
cena złotych s. Wydanie f

«... JAKŻEBY INACZEJ W Y -I glądała w ieś polska,
' gdyby panow ała  na
, NIEJ SPRAW IEDLIW O ŚĆ PO­

D A T K O W A , G D YBY BOGA- 
| ETY N IE  PR ZER ZU C AŁ CIĘ-,
■ ŻARÓW PODATKOWYCH 

NA MEDNBGO. GDYBY KRE 
DYTY PAŃSTWOWE SZŁY,
IS TO TN IE  DLA BIEDNYCH It 
ŚREDNICH CHŁOPÓW, GDY­
BY MASZYNY DANE PRZEZ 
PA Ń STW O  O R A ŁY  Z IE M IĘ  
D LA  TYC H , D L A  KTÓ RYCH 
PA Ń STW O  T E  M A S Z Y N Y  
P R ZEZN AC ZA, G D YBY SPÓŁ 
DZIELCZO SĆ SPR AW IED LI­

W IE  R O Z D Z IE LA ŁA  T O W A R Y  I  M A T E R IA ŁY  PRODUKCYJNE * 
GDYBY SZYBKO W Y P IE R A Ł A  SP EKU LAN TA I O G A R N IAŁA  
SW Ą  D Z IA ŁA LN O Ś C IĄ  C O R A Z  TO  N O W E  D Z IE D Z IN Y  Z A ­
O P ATR ZE N IA  I Z B Y TU , G D Y BY W  PEŁN I BYŁA PRZESTRZE­
G A N A  P A Ń S T W O W A  P O L IT Y K A  C EN ".

(Z re fe ra tu  tow . H ila rego M in c a  pt. „Bieżące zadania P a rtii w  za­
kresie p o lity k i gospodarczej i  s polecznej na w s i“  wygłoszonego na 
P lenum  s ie rpn iow ym  K C  PPR).

810 m i l i o n ó w  z ł  k r e d y t ó w
d l a  o ś r o d k ó w  m a s z y n o w y c h

Według planów , opracowanych przez | przednich kw a rta łach , s ie w n ik i do
zboża i  do nawozów. Poza tym  dostar 
czone będą znaczne ilości m łocarni, 
maszyn czyszczących, kopaczek, narzę 
dzi w ie los tronnych  itp .

GŁOS LUDU
P I S M O  P O L S K I E J  P A R T I I  R O B O T N I C Z E J
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FRANCJA ZN Ó W  BEZ R ZĄ D U
SCHUMAN NIE UZYSKAŁ WIĘKSZOŚCI

R E A K C Y J N E  G A B IN E T Y  Z M IE N IA J Ą  S IĘ  
A  D R O Ż Y Z N A  W  K R A J U  R O Ś N I E

P AR YŻ, 8.9 (PAP). — We w tóre  k  w  godzinach w ieczornych prem ier 
Robert Schuman stanął przed Z g r omadzenicm Narodowym , przedsta­
w ia jąc  skład nowego rządu i  p recyzu jąc jego program . Jak w  ostat­
n ie j c h w ili dow iadu jem y się, Z g r omadzenie Narodowe odm ów iło  Schu 
m anow i Votum zaufania większością 6 głosów.

ZSCh, do końca bież. ro ku  czynnych 
będzie w  k ra ju  1.500 ośrodków maszy 
••owych. Z  te j liczby dotychczas zor­
ganizowano ponad 1,200 ośrodków, 
Pozostałe zaś uruchom ione zostaną do 
końca br.

Na dobre w y n ik i a k c ji o rgan izacyj. 
hej w p łynę ło  duże zainteresowanie 
ro ln ikó w  ośrodkam i m aszynow ym i 
oraz znaczne k re d y ty  państwowe na 
kupno maszyn i  narzędzi ro ln iczych. 
Ogółem gm inne spółdzielnie „Samopo 
•noc Chłopska“  na akcję ośrodków 
•Maszynowych o trzym a ją  do końca ro ­
ku b. 810.000.000 zł.

W zw iązku z podwyższeniem k redy  
^  na trzec i k w a rta ł b r. do wysokości 

m il. zł ośrodki o trzym a ją  p ropo r­
c jonalnie w iększą ilość maszyn i  na­
rzędzi. Najpoważnie jszą pozycję w  
dostawach zajmą, podobnie ja k  w  po

Komunikat K C  P P R  
w prasie radzieckiej

M o s k w a , 8.9 (PAP). -  Cała prasa 
radziecka zamieściła pe łny tekst ko ­
m un ika tu  K C  PPR o przebiegu sierpnio 
^ g o  p lenum  i  podała w iadomość o 
Wyborze tow . Bolesława B ie ru ta  na 
Sekretarza generalnego K C  PPR.

P AR YŻ, 8.9 (PAP). — Przyznany 
przez now y rząd Schumana jednora­
zowy dodatek drożyźniany w  sumie 
2.500 franków , w yw o ła ł wśród mas 
pracujących rozczarowanie, które 
w kró tce  zm ieniło  się w  powszechne 
oburzenie na wiadomość, że Schu­
m an u trzym u je  w  mocy decyzję po­
przedniego rządu podw yżki cen Chle­
ba. Tak zw. ka rte l trzech, grupu jący 
CGT, FO i chrześcijańskie zw iązki 
zawodowe — oświadczył, że decyzja 
rządu ma cha rakter ja łm użny, k tó re j 
celem jest uspokojenie powszechnego 
oburzenia mas pracujących, gdyż do­

datek 2.500 fr. wobec rosnącej dro­
żyzny, nie kompensuje zdolności na­
bywczych zarobków.

P AR YŻ, 8.9 (PAP). — W zw iązku z 
podwyżką cen chleba oraz z zapo­
wiedzianą podwyżką cen innych  a r­
ty k u łó w

S tra jk i protestacyjne przeciw cią- 
gle pogarszającym się w arunkom  ży- ! 
cia, obejm ują coraz nowe okręgi. W j 
Departamencie Rodanu odbył się 
1-godzinny s tra jk  generalny. W za- i 
kładach Schneider-Creuzot oraz Peu- j 
geot w  Sochaux s tra jk  trw a  już  6- ty j  
dzień. Rada M ie jska w  Creuzot, w 1 
k tó re j większość m ają kom uniści, u - 
chw a liia  500 tys. franków , celem 
przyjścia  z pomocą rodzinom  bezro­
botnych.

pierwszej potrzeby. Z w ią ­
zek Zawodowy pracow ników  in s ty - w  departamencie Somme zw iązki 
tu c ji użyteczności publiczne j okręgu | zawodowe CGT, FO i  chrześcijańskie 
paryskiego, zrzeszonych w  CGT, w j zw iązki zawodowe zapow iedzia ły 24 
w yn iku  zebrania, odbytego na p a ry -!
skiej giełdzie pracy, wezwał pracow 
n ików  do jednodniowego s tra jku  
ostrzegawczego.

R e a k c y j n e  kola niemieckie
usiłu ją sabotow ać porozum ien ie w  spraw ie B erlin a

B E R LIN , 7.9. (PAP). W ydarzeniom  
z 6 września na te ren ie  Rady M ie j­
skie j B erlina , niem iecka prasa demo­
kra tyczna poświęca w ie le  uwagi, wska 
żując na to, że is to tną ich  przyczyną 
by ło  zwołanie posiedzenia Rady M ie j­
skie j, celem dokonania ostatecznego 
rozłam u w  łon ie  be rliń sk ie j Rady 
M ie jsk ie j. Chęć rozb ic ia  b e rliń sk ie j 
Rady M ie jsk ie j w  c h w ili toczących się 
obecnie rozm ów gubernatorów  wojsko 
wych, w skazuje na w o lę  reakcy jnych  
k ó ł n iem ieckich niedopuszczenia do 
osiągnięcia porozum ienia w  spraw ie 
B erlina .

Prasa postępowa podkreśla, że ro ­
botn icy, k tó rzy  zgrom adzili się w okó ł 
ratusza zachow yw ali się spokojnie, a 
m ie li ty lk o  zam iar doręczyć członkom 
Rady M ie jsk ie j m em oria ł z postula ła 
m i w  spraw ie pom ocy zim owej itd .

Na kon fe ren c ji prasow ej członek

W y n i k i  p l e n u m
WSPÓLHYM DOROBKIEM PPR 1 PPS
W ° ? nf 1an° już wielokrotnie, jak wielkie jest znaczenie uchwał i ca-
h i f  0r°bk.U 0Statmeg0 plenum PPR dla Partii, dla ugruntowa­
n iu  wśród je j mas członkowskich świadomości politycznej opartej na 

skazamach marksizmu - leninizmu. Podkreślano już wielokrotnie do- 
osłośc postanowień ostatniego Plenum w walce o oczyszczenie szere- 
W partyjnych z błędnych koncepcji prawicowego oportunizmu i na- 

Jonalizmu, koncepcji, które mogły zepchnąć nasz ruch na drogę Tita, 
i °Sf  E ty c z n e j rezygnacji z budownictwa państwa socjalistycznego 
styc'zn hWania S'ę Z S° lidarneg0 frontu wszystkich sił antyimperiali-

_ Wzrost aktywności politycznej w naszych szeregach partyjnych, 
moeniona praca nad przezwyciężeniem błędnych koncepcji, i  ożyw- 

0/  prąd ^ y ty k i i samokrytyki ogarniający wszystkie ogniwa naszej 
ganizacji partyjnej, potwierdzają tę właśnie rolę dorobku Plenum.
® znaczenie jego i wpływ wykraczają daleko poza ramy naszej Partii, 
est jasne, że również w PPS, w której dokonano już poważnej pra- 

^ nad rewizją błędów przeszłości i w której rozwija się proces usuwa­
j ą  nawarstwień ideologicznych naniesionych przez wpływy obce ru- 
U robotniczemu — ostatnie Plenum naszej Partii wywołać musi 
sprawiający ferment, który pomoże towarzyszom pepesowcom oprzeć 
eszcze silniej swoją partię na twardym gruncie marksizmu-leninizmu. 

P p p kt ten ]eSt doceniany ni® tylko przez nas. „Uchwały Plenum KC 
R ~  Pisze ,-Robotnik“  — wyznaczają wspólną drogę dla obu partii

asy  ro b o tn icze j. Są ta k  samo w łasnośc ią  P P R  ja k  i  PPS. D la tego
k l

a w iam y je  t u ta j  n ie  ja k o  w e w nę trzną  spraw ę b ra tn ie j nam  P a r t ii,  
le ja k o  spraw ę naszej P a r t i i  rów n ie ż “ .

-S ą  ta k  samo w łasnośc ią  P P R  ja k  i  P P S "—-słowa te  od da ją  w  sposób 
M śc iw y is to tę  s tosunków , ja k ie  łączą ob ie p a r tie  na  obecnym  etap ie 
w y g o to w y w a n ia  jednośc i o rg an iczne j. P rz y ję ły  one ju ż  od dawna, że 
ndstawą, na k tó re j m a się dokonać zjednoczenie m a ją  być  w skazan ia  

^ rk s iz m u - le n in iz m u .

^  św ie tle  tego z ro z u m ia ły m  je s t zaufan ie, ja k im  d a rzy  rów n ież  i  PPS 
sob? tow . B o les ław a  B ie ru ta . D ow ód  tego za u fa n ia  z ło ży ła  o s ta tn ia  
ch\va ła  P rezyd iu m  C K W  PPS, s tw ie rdza jąca , że : „P re z y d iu m  C W K  PPS 

7  czy ta m y  w  te j uchw a le  —  w y ra ż a ją c  przekonan ie  ca łe j P a r t i i ,  rade 
§dzie p o w ita ć  na K on gre s ie  Z jednoczen iow ym  k a n d y d a tu rę  to w . B o le- 
aWa B ie ru ta  na przewodniczącego Z jednoczone j P a r t i i  P o ls k ie j K la s y  

R o bo tn icze j“ .

d o ro b e k  P lenum  stanow iąc  dziś tw ó rc z y  bodziec do pog łęb ien ia  p ra - 
7  ideo log iczne j w  obu p a rtia c h  rob o tn iczych , s ta je  się ty m  sam ym  
^ °g a ty m  v tk ładem  do dz ie ła  b u d o w y  Z jednoczone j P a r t i i  K la s y  Ro - 

° tn ic z e j. W ie lkość  tego w k ła d u  m ie rzyć  będziem y m o g li re z u lta ta m i 
T fz e j  p ra c y  nad p rzysw o je n iem  d o ro b k u  P lenum  m asom  cz łonkow - 

P P R  i  PPS, O ty m  trzeba  pam iętać, w  codzienne j p ra c y  p a r ty jn e j,

Rady M ie jsk ie j z ram ienia SED u- 
dziełał liczn ie  zebranym  dzienn ika­
rzom zagranicznym  i  n iem ieckim  w y ­
jaśnień o rozw o ju  w ypadków  na tere 
nie m agistra tu , oświadczając m. in., że 
przyw ódcy obecnej większości m ag i­
s tra tu  prowadzą po litykę  rozłamową, 
podyktow aną obawą przed porozumie 
niem  w  spraw ie Berlina .

In n y  członek SED M atern  ośw iad. 
czyi, że SED pragnie nowych w ybo­
rów  w  B erlin ie , pod w arunkiem , że 
przyw rócona zostanie jedność w a lu ty  
oraz zaprzestanie się wszelkiego ro ­
dzaju represji, stosowanych w  zachód 
nich sektorach Berlina.

B E R LIN , 8.9 (PAP). —  W uzupełnie­
n iu  w iadom ości o wydarzeniach w  
B e rlin ie  przed ratuszem, ja k ie  m ia ło 
m iejsce 6 września, podajem y nastę­
pujące szczegóły: k ie d y  stało się w ia  
dome, że reakcyjna większość Rady 
M ie jsk ie j zebrała się w  celu dokona, 
n i a rozb icia Rady M ie jsk ie j, zebrały 
się tysiące robo tn ików  oraz delegacje 
be rlińsk ich  zakładów przem ysłowych, 
k tó rzy  jednakowoż zachowali spokój

i  nie próbow a li wejść do ratusza. Na­
tom iast grupka ludzi starała się wew 
ną trz  ratusza sprowokować skandal. 
Po. w y leg itym ow an iu  ich przez p o li­
cję okazało się, że są to członkow ie 
„czarnej g w a rd ii“  Stum m a. 30 A m ery  
kanów  zapełniło ko ry ta rze  i  inscenizo 
w a li burdę.

M im o tych p row okac ji robotn icy  jed 
nak zachowali spokój. Przewodniczą­
cy Rady M ie jsk ie j, k tó ry  nawet nie 
p rzyb y ł na posiedzenie, da ł znać tele­
fonicznie, że odkłada posiedzenie bez 
wyznaczenia te rm inu. B y ł to  jedyn ie 
wybieg, gdyż przewodniczący Rady 
M ie jsk ie j Suhr zw o ła ł posiedze­
nie, na k tó rym  b y li obecni ty lk o  
przedstaw icie le reakcy jnych  p a rtii.

Na tym  posiedzeniu przedstaw icie le 
SPD i  chrześcijańskich dem okratów 
s ta ra li się w  swoich przem ówieniach 
uzasadnić konieczność rozb ic ia  samo­
rządu m ie jskiego B erlina .

Zebrani przedstaw icie le reakcyjnych 
p a r t i i B erlina  u c h w a lili przeprowa­
dzenie w yborów  w  B e rlin ie  14 lis topa 
da rb.

godzinny s tra jk  generalny

W Troyers 24 godzinny s tra jk  ge­
ne ra lny ob ją ł przem ysł w łókienn iczy, 
m eta lurg iczny i budowlany.

W zagłębiu w ęg low ym  N ord i  Pas 
de Calais s tra jk i obejm ują coraz to 
nowe szyby. Od 1 września trw a  
s tra jk  tram w a ja rzy  w  C lerm ont F e r­
rand.

Naszym  zdaniem ;
Parlam ent francuski, zdaje się. eter 

p i na bardzo ostry  atak tańca św. 
W ita. Przed oczyma zdziw ione j pu­
bliczności p rzew ija  się w  tem pie bły­
skaw icznym  f ilm  pt. „Perm anentny 
kryzys rządow y“ . Coraz to padają 
,j io w e "  nazwiska starych, s k r  scho­
wanych p o litykó w , Jedno gorsze od 
drugiego. I  tak ciągnie się paradok­
salny kontr cd ans powojennej polity­
ki francuskiej; naród idzie ooras 
bardziej na lewo, a rządy — na pra­
wo.

Albowiem  ■ podstaw ciągłych 
kryzysów rządowych we Francji le­
ży całkowite bankructwo „trzeciej 
s iły “ , stałe i szybkie pogarszanie się 
sytuacji wew nętrznej. Albowiem  
każdy dzień w idz i nie ty lko  cemen­
towanie naruszonej przez rozbija- 
czy jedności robotniczej, na szczeblu 
zw iązkow ym , ale zarazem tworzenie 
się opozycyjnych grup w łonie stron 
n ic tw  po litycznych „trzeciej s iły “ . 
Nie m ów iąc ju ż  o socjalistach, któ­
rych  liczne organizacje loka lne zgła­
szają wspóln ie z kom unistam i re­
zolucje domagające sic p raw dziw ie  
dem okratycznego rządu — nawet 
w szeregach p raw icow e j MRP w zra­
sta wrzenie, szczególnie wśród ele­
m entów związanych z chrześcijań­
sk im i zw iązkam i zawodowym i.

Nie w iem y kto będzie następnym 
„w ybrańcem  losu“  czy będzie n im  
radyka ł, członek MRP, czy nawet 
„socja lis ta “ . A le  żaden z n ich nie 
po tra fi przesłonić, ani przed w łas­
nym  narodem, ani przed światem  
istotnej, najg łębszej przyczyny kry ­
zysów francuskich : krachu planu 
M arshalla, k tó ry  nie ty lk o  nie sta­
now i żadnej pomocy, ale przeciwnie 
radyka ln ie  pogarsza sytuację kra­
jów , k tó re  padają jego ofiarą. I  obo­
ję tne  jest ile  godzin w y trzym a na­
stępna z kolei kom b lnacy jka  p a rty ­
je k  reprezentujących znikom ą m nie j 
szaść narodu; coraz głośniej bowiem 
we F ra n c ji rozlegać się będzie w o ła ­
nie o rząd u n ii dem okratycznej, opar 
ty  przede w szystk im  o potężną i  zor­
ganizowaną klasę robotniczą.

P R Z E D S T A W IC IE L  R A D Z IE C K I
w  R adzie  Sojuszniczej d la  Japon ii 

p i ę t n u j e  p o l i t y k ę  M a c  A r t h u r a
M O SKW A, 8.9 (PAP). — Jak donosi 
Tokio agencja Tass, przedstaw icie l­

stwo radzieckie w  Radzie Sojuszniczej 
dla Japon ii zwołało 6 września kon fe­
rencję  prasową, na k tó re j reprezentant 
radziecki, Popow, z łożył oświadczenie 
następującej treści:

28 sierpn ia na specja lnym  posadze­
n iu  Rady Sojuszniczej d la  Japon ii, o- 
m aw iano sprawę dekretu rządu japoń 
skiego, wydanego na podstaw ie pisma 
Mac A rth u ra  z dnia 22 lipca, a zaka­
zującego robo tn ikom  i  urzędnikom  rzą 
dowych in s ty tu c ji i przedsiębiorstw  
s tra jków  i  pe rtra k tacu  zbiorowych. 
Na posiedzeniu tym  przedstaw icie l ¡a 
dziecki, K is lenko, zażądał anulowania 
rozporządzenia generała Mac A rth u ra

Przewodniczący Sebald z łożył w  
odpowiedzi deklarację, w  k tó re j usi­
łow a ł udowodnić, że decyzja kom is ji 
Dalekiego Wschodu o udzie leniu ja ­
pońskim  robo tn ikom  i  urzędnikom  
prawa s tra jk u  jakoby nie rozciąga się 
na robo tn ików  i  urzędn ików  in s ty tu ­
c ji i  przedsiębiorstw  państwowych.

Jest rzeczą zupełnie oczywistą, że 
omawiane zarządzenia w ładz okupa­
cy jnych i  rządu japońskiego stanowią 
pogwałcenie uchw a l poczdamskich i  
decyzji po litycznych kom is ji Dalekie­
go Wschodu.

M im o to am erykańskie władze oku­
pacyjne w  Japon ii zam iast niezwłocz­
nej napraw y istniejącego stanu rze­
czy, w  dalszym eiągu uporczyw ie kon­
tynu u ją  swą po litykę .

Co się tyczy stanowiska przedsta­
w ic ie la  ZSRR w  Radzie Sojuszniczej 
—  to pozostaje ono bez zmiany. G łów 
nodowodzący pow in ien anulować dy ­
rek tyw ę  z dnia 22 lipca. daną rządo­
w i japońskiem u, a dotyczącą zm iany

ustaw y o służbie państwowej i  pub­
licznej, skasować dekret rządu japoń 
skiego z dn ia 31 lipca oraz zaprze­
stać represyj przeciwko robotn ikom  
i  urzędnikom  in s ty tu cy l i  przedsię­
b io rs tw  państwowych.

Prezydent R. P. Bolesław B ierut udekorował Krzyżem  Komandorskim  
z Gwiazdą Orderu Odrodzenia P o lski, m alarza francuskiego, Pablo 

• • i Picasso i poetę francuskiego Paula Eluarda.

„ I m p o n u j ą c a  d e m o n s t r a c j a  
w  o b r o n i e  p o k o j u “

Z a s ła w s k i o K ongresie W ro c ła w s k im
M O SKW A, 8.9 (PAP). —  D zienn ik 

„P raw da “  zamieszcza obszerny a r ty k u ł 
o Kongresie W rocław skim  p ió ra  zna­
kom itego pub licys ty  radzieckiego, 
uczestnika Kongresu, Zasławskiego, 

„S k ład  Kongresu In te lek tua lis tów  
w# W roc ław iu  — pisze Zasław ski — 
b y ł im ponujący. B y li tam  ludzie  no­
szący nazwiska znane całemu św iatu. 
B y li n a jw y b itn ie js i przedstaw icie le in ­
te ligenc ji m iędzynarodowej, a wśród 
n ich w ie lu  przedstaw icie li in te ligenc ji 
mieszczańskiej.

B y ły  obawy, że Kongres nie  zna j­
dzie wspólnego języka. G łówne nie­
bezpieczeństwo polegało jednak na 
tym , że Kongres m ógł znaleźć język
zbyt ogólny, język  ogóln ików  i  bez­
przedm iotowej wzn iosłe j frazeologii. 
Tak się jednak nie stało.

M im o usiłow ań pewnych delegatów 
am erykańskich i  angielskich, Kongres 
stanął jasno po stronie obozu demokra 
tycznego i  antyimpęrialist.ycznego. Kon 
gres W rocław ski b y ł im ponującą de­
m onstracją w  obronie pokoju

Kierownicy brytyjskich z w . zawodowych
u n i k a j ą  d y s k u s j i  n a  „ d r a ż l i w e “ t e m a t y

P i e r w s z e  w i a d o m o ś c i  z  k o n g r e s u  w  M

S IÓ D M E  S P O T K A N IE  
czterech g u b e rn a to ró w

B E R LIN , 8.9 (PAP). — W B erlin ie  
odbyło się 7 września siódme spotka­
nie dowódców wojskowych s tre f oku 
pacyjnych w  Niemczech: gen. Ro­
bertsona, gen. C lay‘a, gen. Koeniga i 
m arszałka Sokołowskiego.

LO N D YN , 8.9 (PAP). — W poniedzia 
le k  rozpoczął się w  M argate doroczny 
kongres b ry ty js k ic h  zw iązków zawo­
dowych, na k tó ry  p rzyby ło  ponad 300 
delegatów.

W ie lu  delegatów na kongres wyraża 
swe rozczarowanie, że Rada G łówna 
kongresu w  swym  porządku dziennym  
starała się w ye lim inow ać wszystkie 
m om enty p o lity k i m iędzynarodowej i 
ograniczyć tegoroczne dyskusje na 
kongresie wyłącznie do zagadnień go­
spodarczych w ew nętrzno _ angie l­
skich.

Cały w ys iłek  Rady kongresu idzie w 
k ie run ku , aby przekonać delegatów, 
że podniesienie zarobków robo tn i­
czych jest w  te j c h w ili niem ożliwe. 
Delegaci zw iązków  zawodowych zga­
dzają się w  pę-wnej m ierze z tym  
punktem  w idzenia, ale domagają się 
od rządu, aby w prow adzi! ścisłą kon 
tro lę  cen i ograniczył dochody p ry ­
w atnych kap ita lis tów .

W ielu delegatów zapowiada ostrą 
k ry ty k ę  Rady kongresu za zbyt sła­
be popieran ie interesów robotniczych 
i  za po litykę , idącą na rękę k a p ita li­
stom b ry ty js k im  i  m iędzynarodowym

We w to rek  m ia ł w ygłosić przemó­
w ienie m in is te r gospodarki Cripps. 
Po jego przem ówieniu przewidziana 
była dyskusja. W ielu delegatów p rzy . 
gotowało się do ostre j k ry ty k i p o lity ­
k i gospodarczej rządu.

M O SKW A, 7.9. (PAP). „P raw da“  i 
, „Iz w ie s tia “  oraz pozostałe dz ienn ik i

radzieckie w  kom entarzu specjalnego 
w ysłann ika TASS charakteryzu ją 
przebieg kongresu b ry ty js k ic h  zw iąz­
ków  zawodowych w  M argate.

K om enta to r radzieck i stw ierdza że 
przewodnicząca Rady Generalnej 
B ry ty js k ic h  Z w iązków  Zawodowych 
— , ^ lo rence Hancock w  swym  prze­
m ów ien iu  atakow ała postępowe s iły  
ruchu związkowego ta k  w  A n g lii ja k  
i  w  innych kra jach , b ron iła  natom iast 
reakcy jne j p o litjd u  zagranicznej rzą­
du b ry ty jsk ieg o  i  usiłow ała usp.ra- 
w ie d liw ić  akcję rozłam ową przedsta­
w ic ie li b ry ty js k ic h  zw iązków  zawodo 
wych w  organach Ś w iatow ej Federa- 
c ji Z w iązków  Zawodowych.

Znam ienne jes t — podkreśla komen 
ta tor, że choć większość delegatów 
należy do prawego skrzydła b ry ty j­
skich zw iązków  zawodowych, kon . 
gres zareagował ca łkow itym  m ilcze­
niem  na przem ówienie Hancock. Ra­
da Generalna, pragnąc za wszelką ce 
nę un iknąć dyskus ji nad sprawam i 
„d ra ż liw y m i“  ja k  kw estia  płac i  cen 
oraz zysków kap ita lis tycznych, ju ż  z 
góry powzięła decyzję w e wszystkich 
tych sprawach na obradach, k tóre to 
czyły się od 2 września.

K ie row n ic tw o  b ry ty js k ic h  zw iązków 
zawodowych trw a  nada l na stanow i­
sku tzw. „B ia łe j K s ięg i“  to jest na 
stanowisku zamrażania płac rob o tn i, 
kow. Ponadto k ie row n ic tw o  kongresu 
us iłu je  n ie  dopuścić do om aw iania w 
M argate prob lem u stosunku

r g a t e
skich zw iązków zawodowych do Swia 
tow ej Federacji Zw iązków  Zawodo­
wych.

W zw iązku z tym  generalny sekre­
tarz b ry ty js k ic h  zw iązków  zawodo. 
wych Tusson us iłow a ł zmusić zw ią­
zek p iekarzy i  zw iązek pracow ników  
przem ysłu ty ton iow ego do w yco fania 
rezo lucyj, wypow iadających się za 
współpracą ze Św iatow ą Federacją 
Z w iązków  Zawodowych. Jednakże o- 
ba te zw iązk i op a rły  się naciskow i 1 
rezo lucyj tych nie wycofa ły.

-------- eou--------

400 m ilio n ó w  q. 
b u ra k a  cukrow ego  
zb io rą  p la n ta to rz y

Na terenach Ziem  Odzyskanych od­
była się lustrac ja  p lan ta c ji buraka 
cukrowego w  rejonach p lan tacy jnych  
cukrow n i P ie trzykow ice, P io trow ice 
Św idnica i  O tm uchów. W lu s tra c ji u- 
czestniczył w icem in ister przem ysłu 
R um iński. ’

Stwierdzono doskonały stan piania 
cji, szczególnie zaś świetne osiągnia» 
cia plantatorów uczestników akcji
konkursow ej up raw y buraka cukro ­
wego Stan p lan tac ji zapowiada znacz 
nie wyższy plon buraka cukrowego 
niz w  roku ubiegłym.

Na ca łym  obszarze k ra ju  plantacje 
buraka cukrowego ob ję ły  w  bież. ro - 
ku  220.000 ha zaś spodziewany zbiór 

b ry ty j-  wyniesie około 400.000.QQQ ol
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W Ę G IE R S K A  
delegacja b aud io  w a  
w yjech a ła  do P o ls k i

BUDAPESZT, 7.9 (PAP). — Dziś 
przed po łudniem  w yjecha ła  do Polski 
węgierska delegacja handlow a z na­
czeln ik iem  w ydz ia łu  M in is te rs tw a 
Hand lu, Szilagyi na czela. Celem w y - 
jazd.ii jest zawarcie ncwogo u<c^adu o 
w ym ian ie  tow arow ej m iedzy obu k ra - 
ja m i na okres do 31 g rudn ia  1949 r .

„Socjalista“ S paak  
przesyła  g ra tu lac je  

k r ó l o w i  — k o i a k c r a c j o n i ś ; k

B R U K S E LA , 7.9 (PAP). P rem ier 
belgi-jsiki Spaak przesła ł do zna jd u ją ­
cego się na w yg na n iu  w  S zw a jca rii 
k ró la  Leopolda I I I  depeszę z okazji 
18 rocznicy u rodz in  jego syna, księcia 
Baudouin. W m yśl prawa belgijskiego, 
'książę Baudouin staje się pe łno le tn im  
z ch w ilą  ukończenia 18 la t i  w  w ypad­
ku  po w ro tu  rod z in y  k ró lew sk ie j do 
B e lg ii sta łby się następcą tronu .

K s ią d z  P I oj b a r  
o stosunkach  

K ościo ła i  p aństw a
PRAG A, 7.9 (PAP). —  Prasa czecho 

słowacka cy tu je  w yw iad , jak iego u -  
dz ie lił pa rysk ie j „H u m a n ite " m in is te r 
zdrow ia publicznego, ks. P lo jh a r, k tó ­
r y  ośw iadczył m. inn., że idea ły  de­
m o k ra c ji ludow e j i  chrześcijaństwa 
n ie  są sobie wrogie. Rząd ma praw o 
wymagać, ażaby Kośció ł i  wszyscy w ie  
rżący w spó łp racow ali p rzy odbudowie 
k ra ju . P a rtia  ludow a w  Czechosłowa­
c ji  —  pow iedzia ł ks. P lo jh a r —  udowo 
dn i praktyczn ie , że is tn ie ją  wspólne 
cele d la  kom unistów , socja listów  i  
chrzęści an.

T r  ssraats r o z p o c z ą ł  k a m p a n i ę  p r z e d w y b o r c z ą

Masowe protesty robotników
p rzec iw ko  kan d yd atu ro m  „dem okratów *

NO W Y JO RK, 7. 9. (PAP) P rezy- i d ług wzoru, przedstawionego przez 
dent T rum an rozpoczął 6 w rześnia! M undta.
kam panię przedwyborczą, udając s ie ! ZA P O W IE D Ź S TR A JK U
w podróż po północnej części USA.

W drodze z W aszyngtonu do De­
t ro it  prezydent U SA zatrzym ał się 
w  m iejscowościach G rand Rapids i 
Laning,. w  k tó rych  w yg łos ił k ró tk ie  
przem ówienia. Na k ilk a  godzin przed 
swym  w ystąp ien iem  w  D e tro it T ru ­
m an oświadczył, że spodziewa się 
przybycia  około 300 tysięcy słucha­
czy. F a k ty  cenie jednak, pom im o in ­
tensywnej propagandy dem okra tów  
oraz obu cen tra li zawodowych A F L  i  
CIO  — na p lacu przed ratuszem  w 
D e tro it zebrało się nie w ięcej, ja k  
100 tysięcy osób. Reakcja zgromadzo­
nych na słowa T rrm a n a  by ła  b a r ­
dzo słaba. W śród zebranych rob o tn i­
ków  w id n ia ły  transparenty z k ró t-  
k im  napisem: „Chcem y W allace‘a“ .

R O B O TN IC Y  TR AN SPO R TO W I 
PRZECIW  T R U M A N  O W I

NO W Y JO RK, 7. 9. (PAP). K o m i­
te t W ykonawczy Z w iązku  Zawodowe 
go T ransportow ców , liczącego 100 ty ­
sięcy członków, p rz y ją ł rezo lucję po­
tęp ia jącą kan dyd a tu ry  T rum ana oraz 
Dewey‘a.

Rezolucja w yraża żal z powodu po­
parcia kandyda tu ry  T rum ana przez 
K o m ite t W ykonawczy Kongresu 
Z w iązków  Zawodowych. K o m ite t W y 
konawczy Z w iązku  Zawodowego Trans 
portow ców  występuje przeciw ko De- 
w ey ‘ow i za jego p o litykę  h is te r ii wo­
jennej oraz chęć w prowadzenia sy­
stemu po licyjnego w  Am eryce we-

Oelegat Polski w UNESCO
prostuje w y p o w ie d z i pro£ H u x le y ’a

na tem at K ongresu W ro cław skiego
PARYŻ, 7. 9. (PAP). Na ostatn im  

posiedzeniu K om ite tu  W ykonawczego 
UNESCO delegat po lsk i H e n ryk  B i-  
reck i, w ys tąp ił p rzeciw ko dek la rac ji 
prasowej Ju liana  H u x le y ‘a na tem at 
Kongresu W rocławskiego. B ire c k i pod 
k re ś lił, że w e W roc ław ia  na K ongre ­
sie toczyła się szeroka dyskusja  w  a t­
mosferze ca łkow ite j swobody. D ysku 
sja ta doprowadzała do syntezy w  po

staci n iem a l jednom yśln ie uchw alo­
nego m anifestu.

Po przem ów ien iu Ju liana  H u x le y ‘a, 
k tó ry  s tara ł się b ron ić  swego p u n k ­
tu  w idzenia, delegat b e lg ijsk i p ro f. 
V e rn ie r z łóżył wniosek, s tw ie rdza ją­
cy, że w ypow iedź pro f. H u x ley 'a  na­
leży uważać za jego osobisty pogląd, 
w  n iczym  n ie  angażujący UNESCO. 
W niosek ten został p rzy ję ty .

7 T
P K Z Y J A Z N  N A R O D O W  

w zm acnia  fro n t p o ko ju  i  postępu
Goście rum uńscy o w spó łp racy *  P o ls ką

P rzebyw ający w  Polsce sekretarz 
generalny Tow arzystw a P rzy ja źn i Ru 
m uńsko .  P o lsk ie j w  Bukareszcie inż. 
Hodosz i  w iceprzewodnicząca Tow arzy 
stwa pan i W a sM ri w  w yw iadz ie  u -

W z ro s t d ro ż y z n y  
w  anglosaskiej strefie  

T r i e s t u
R ZYM , 7. 9. (PAP). Triesteńska a 

gencja in fo rm acy jn a  donosi, że cena 
węgla na obszarze ang lo-am erykań- 
skie j s tre fy  T ries tu  wzrosła z 250 do 
450 lirów .

W  zw iąźku z podw yżką ceny węgla 
wzmaga się niezadowolenie ludności, 
k tó ra  uważa, że jes t to  pierwszy 
k ro k  w  k ie ru n k u  ogólnej zw yżk i cen 
ł  kosztów utrzym ania .

dzie lonym  przedstaw ic ie low i Polskie j 
A ge nc ji P rasowej p o d z ie lili się sw ym i 
uw agam i na tem at w ym ia n y  k u ltu ra l
ne j i  zacieśniającej się p rzy ja źn i m ię 
dzy obu k ra ja m i.

U k ład  k u ltu ra ln y , podpisany w  po- 
czątku bież. ro k u  przez Polskę 1 R u­
m unię i  ra ty fik o w a n y  osta tn io  przez 
Sejm P o lsk i 1 W ie lk ie  Zgromadzenie 
Rum uńskie, stw arza m ożliw ości d la  
jeszcze szerszej, wza jem nej w ym iany  
k u ltu ra ln e j.

Z  w ie lk im  zainteresowaniem , uwagą 
i  sym patią —  m ów i przewodnicząca 
Tow arzystw a p. W a s illk i — obserwu 
je  naród rum u ńsk i osiągnięcia naro_ 
du polskiego, świadczące o sile ustro­
ju  dem okratycznego i  jego trw ałości. 
Zdajem y sobie sprawę z tego, że każ­
de wasze osiągnięcie wzm acnia fro n t 
poko ju  i  postępu.

PR A C O W N IK Ó W  TE LE FO N Ó W  
NO W Y JO RK, 7. 9. (PAP). Z C h i­

cago donoszą, że związek pracow n i­
ków  te lekom un ikac ji, należący do

CIO, wyznaczył na dzień 17 września
s tra jk  w  telefonach. S tra jk  obejm ie 
25 tysięcy pracow ników , zatrudnio­
nych w  45 spośród 48 stanów USA. 
Przyczyną zapowiedzianego s tra jku  
jest n iepr^yjęcie  żądań pracow ników  
w  spraw ie płac i  ^¡» runków  pracy

Manifestacyjny przebieg
u r o c z y s t o ś c i  d o ż y n k o w y c h

U C Z E N I  A M E R Y K A Ń S C Y  
o d m a w i a j ą  w s p ó  I p r a c y
z i m p e r i a l i s t y c z n y m  r z ą d e m

NO W Y JO RK, 7.9 (PAP). Ośmiu
uczonych am erykańskich przesłało pre 
zydentow i T rum anow i telegram , w y ra ­
żający protest przeciw ko metodom, 
stosowanym przez K om is ję  d la  Bada­
nia Działa lności A n tyam erykańsk ie j 
Izby  Reprezentantów.

Uczeni c i b ra li udz ia ł w  pracach rtad 
badaniem energ ii atom owej. Pod tele­
gram em  f ig u ru ją  m. in . podpisy .prof.

K aro la  Comptona, prezesa In s ty tu tu  
Technologicznego stanu Massachusetts 
oraz pro f. H aro lda Curey z un iw e rsy­
tetu w  Chicago. Depesza podkreśla, że 
w ie lu  w yb itn ych  uczonych am erykań­
skich odm aw ia pracy d la  rządu wsku 
tek metod, używ anych przez K om is ję  
d la  Badańia Działa lności A n tya m ery ­
kańskie j.

Z całego k ra ju  nadchodzą w iadom o­
ści o przebiegu uroczystości dożynko­
wych.

w o j . Śl ą s k o  -  d ą b r o w s k ie

Chłopi w o j. śląsko -  dąbrowskiego 
jb cho dz iłi dożynki i  rocznicę re fo rm y 
ro lne j pod znakiem  zacieśnienia soju­
szu chłopsko -  robotniczego i  podźw i- 
gnięcia gospodarczego w si przez rozbu 
dowę spółdzielczości.

W powiatach: Pszczyna, Głubczyce, 
G rodków, Lub lin iec , Nysa i  Zaw iercie  
uroczystości dożynkowe połączono z 
m asowym i w iecam i ch łopskim i, na k tó  
rych om awiano zagadnienia rozw oju  
spółdzielczości p rodukcy jne j, rad io fo - 
n izac ji i  e le k try fik a c ji wsi.

WOJ. RZESZOW SKIE
W gm inach w o j. rzeszowskiego od-

K Ł O T N IE  M A R S H A L L O W C O W  
o d o l a r y . . .  n a  w i e r z b i e

NO W Y JO RK, 7.9. (PAP). Kores­
pondenci dz ienników  am erykańskich 
donoszą z Paryża, że w  Europe jsk ie j 
Kadzie W spółpracy Gospodarczej, za j­
m ujące j się asygnowaniem  sum w  ra ­
mach p lanu  M arsha lla , pow sta ły po­
ważne różnice zdań.

Pom iędzy przedstaw ic ie lam i S ta­
nów  Z jednoczonych a przedstaw icie­
la m i k ra jó w  m arsha llow sk ich  doszło 
do różn icy zdań przede w szystk im  w 
spraw ie k red y tó w  dla  B izonii. Am e­
rykan ie  zażądali, by k re d y ty  te zo­
s ta ły  zwiększone do 100 m ilion ów  do­
la rów . Większość p rzedstaw ic ie li k ra ­
jó w  m arsha llow skich  zaoponowała 
przeciw ko tem u p ro je k to w i i  zdaniem 
korespondentów am erykańskich, spra 
wa będzie m usiała być rozstrzygn ię­
ta w  drodze rokow ań pom iędzy Wa­
szyngtonem a rządam i k ra jó w  za­
chodnio-europejskich.

Poza tym  korespondent dziennika 
„N e w  Y o rk  T im es”  podkreśla, że pro­
pozycje, uczynione przez rząd ame­
ryka ń sk i n ie k tó rym  k ra jo m  _ zachod­
nio -  europejskim  w  spraw ie poży­
czek, n ie  spotkały się z p rzychy lnym  
przyjęciem . A d m in is tra to r p lanu  M a r­
shalla H o ffm an  ośw iadczył k ilk a  ty ­
godni tem u, że rząd am erykański p ro­
wadzi pe rtra k tac je  w  spraw ie udzie le­
nia  pożyczek z rządam i francuskim , 
w łoskim , b ry ty js k im , duńskim , ho len­
derskim , no rw esk im  i  is landzkim .

Dotychczas jedyn ie  Is land ia  zgodzi­
ła się zaciągnąć pożyczkę, a inne k ra ­
je  są zdania, iż  w a ru n k i spłaty, p ro ­
ponowane przez W aszyngton, są żby t 
niekorzystne.

B R U K S E LA , 7.9. (PAP). P arysk i 
korespondent dziennika „D e m ie re  
Heure”  pisze, że w e francusk ich  k o ­
łach po litycznych p rzy ję to  z w ie lk im  
niezadowoleniem  now y p ro je k t H o ff ­
mana dalszej re w iz ji program u od­
szkodowań niem ieckich.

Z A K O Ń C Z E N I E  Z J A Z D U
Z w . Z a w . P ra c o w n ik ó w  S karb o w yc h

K oła  b lisk ie  francuskiego m in is te r­
stwa spraw  zagranicznych podkreśla­
ją, że zasada odszkodowań jest jedną 
z podstaw francusk ie j p o lity k i wobec 
Niemiec. A m erykańsk i p ro je k t w strzy 
m ania demontażu — stw ierdza dzien­
n ik  — godzi bezpośrednio bezpieczeń­
stw u F ranc ji.

LO N D Y N , 7.9. (PAP). W ędru jący 
ambasador p lanu M arsha lla  H a rr i-  
man, p rzyb y ł drogą pow ie trzną do 
Londynu z B e lg ii. M a on om ówić 
sprawy związane z w ykonan iem  planu 
z b ry ty js k im  m in is trem  skarbu S ta f­
fo rd  Crippsem.

B E Z R O B O C I E  
w  strefie b ry ty js k ie j

B E R L IN , 7.9. (PAP). Jak donosi a. 
gencja AD N , liczba bezrobotnych w  
s tre fie  b ry ty js k ie j podniosła się w  
osta tn im  kw a rta le  o b lisko  100 tysięcy 
osób i  w  dalszym ciągu wzrasta.

wych przedstaw icie lom  w ładzy, P° 
czym odbyła się zabawa ludowa.

WOJ. PO M O R SKIE
Tegoroczne dożynki zorganizowane 

w  k ilkudz ies ięc iu  miejscowościach 
woj. pomorskiego m ia ły  cha rakter w y 
ją tko w o  radosny i  s ta ły  się w ie lką 
m anifestacją chłopów  z ra c ji czwar­
te j rocznicy ogłoszenia dekretu o re­
fo rm ie  ro lne j.

W uroczystości, oprócz chłopów, 
w z ię li liczny  udzia ł robo tn icy  z oko­
licznych zakładów  przem ysłowych.

N ajokazale j w yp ad ły  dożynk i w  B o­
ronow ie, w- pow. bydgoskim , dokąd 
p rzyb y li przedstaw icie le w ładz i p a rtii 
po litycznych.

Po wręczeniu tradycy jnych  w ień­
ców przedstaw icie lom  w ładz, uroczy

fK R O  n Tk ą ~{p O II  TYCZNA^

stość urozm aicono w ystępam i zespo-W glllłllĆUJIl WU>J. 1 /.CSAUW3A1C5 U ^ , . ,
by ły  się dożynki, zorganizowane przez ł °w  m łodziezowycn.
Samopomoc Chłopską. Szczególnie h u ­
czne dożynk i odbyty się we wsiach sa 
tnopomocowych. G łówne uroczystości 

.m ia ły  m iejsce w  gromadzie K raczito - 
wa, w  pow. łańcuckim , dokąd p rzy ­
b y ł w o jew oda rzeszowski, ob. M ire k , 
przedstaw icie le w ładz i  p a r t i i oraz w ie 
lotysięczne tłu m y  chłopów  z okolicz­
nych pow ia tów .

W spaniale także w ypad ły  dożynki w
Zbydn iow ie , pow. Tarnobrzeg, gdzie 
staraniem  kom ite tu  ra d io e le k try fik a - 
cyjnego, w  dn iu  tym  uruchom iono 
w ie lk i rad iowęzeł w ie jsk i, obejm ujący 
5 okolicznych gm in. Do sieci rad iow ej 
włączono 400 chat w ie jsk ich . Wszędzie 
wraz z tłu m a m i chłopów, p rzyby łych  
z najodleglejszych gromad, św iętowa­
ły  delegacje robotnicze z m iast.

W OJ. K R A K O W S K IE
Nadzwyczaj uroczyście obchodzono 

pierwsze po w o jn ie  dożynk i w  Płaszo 
wie, pod K rakow em , zorganizowane 
przez m ie jscowe ko ło  p rzy jaźn i h a r­
cerskie j, z udzia łem  kom ite tów  dzie l­
n icowych PPS i  PPR. W zięła w  nich 
udzia ł cała ludność m iejscowa.

M an ifes tacy jny  przebieg m ia ły  do­
żynk i we w s i Byczyna, pow. Chrza­
nów. Uroczystości rozpoczęły się w  go 
dżinach przedpołudn iow ych defiladą 
z licznym  udzia łem  młodzieży.

D ożynk i w  Bieżanowie połączone by 
ły  z poświęceniem sztandaru Pow.
Żarz. Z w ią zku  Samopomocy Chłop­
skie j. Po bogatej części a rtystyczne j 
nastąpiło wręczenie w ieńców  dożynko

P R Z E D  P O G R Z E B E M  
b. p r e z y d e n t a  B e n e s z a

PR A G A , 7.9 (PAP). W środę, 8 w rze ­
śnia czechosłowackie Zgromadzenie 
Narodowe odbędzie w  zw iązku ze zgo 
nem ta. prezydenta Benesza posiedze­
nie żałobne.” Następnie rząd, korpus 
dyp lom atyczny i  prezyd ium  Z grom a­
dzenia Narodowego złożą ho łd  przed 
trum ną  b. prezydenta. Również w  śro­
dę w e wszystk ich szkołach czechosło­
wackich odbędą się akademie żałob­
ne d la  uczczenia pam ięci b. prezy­
denta.

PR AG A, 7.9 (PAP). Jak donosi cze­
ska agencja prasowa C T K  na ręce p re ­

zydenta Czechosłowacji K lem enta 
Gottwailda na p ływ a ją  w  dalszym  c ią­
gu liczne depesze kondo lencyjne z po­
wodu zgonu dra E dw arda Benesza.

O statn io przesła li te legram y kondo­
lency jne prezydent Rzeczypospolitej 
Polskie j Bolesław  B ie ru t, prezydent 
R e pu b lik i W ęgierskie j Szakaszit9 oraz 
cesarz ab isyński H a lje  Selasie.

M in is te r spraw  zagranicznych ZSRR 
M oło tow  ©raz w icem in is trow ie  W y­
szyński i  Z o rin  z ło ży li kondolencję 
am basadorowi czechosłowackiemu w  
M oskw ie Lastowiczce.

R ozbieżności w  faszystow skim  
r  z  ą  d  z  i  e a t e ń s k i m

N o w e m asowe aresztow ania  dzia łaczy  dem okratycznycis

W  trzecim  d n iu  obrad Walnego 
Zjazdu Delegatów Z w iązku  Zawodo­
wego P racow n ików  Skarbow ych, ze-

O d e z w a

R obotn icze j P a r t ii  
K a n a d y

O TTA W A , 7.9 (PAP). —  W zw iązku 
Dniem  Pracy, k tó ry  przypada na 6 
września, kom ite t w ykonaw czy Po­
stępowej P a r t ii Robotniczej K anady 
ogłosił odezwę do w szystk ich  pracu­
jących. Odezwa w zyw a robo tn ików , 
do zjednoczenia do w a lk i o postęp, po 
kó j, dem okrację i  socjalizm.. K om ite t 
w ykonaw czy w zyw a  masy pracujące 
K anady do w a lk i o podwyżkę plac i  
o obniżkę cen, ja k  rów n ież o obronę 
niezależności K anady przed w p ły w a ­
m i im p e ria lis tó w  oraz podżegaczy w o 
jennych z W a ll Street. K o m ite t w yko  
nawczy zwraca się do rob o tn ików  z 
apelem, by  w stępow a li w  szeregi Po­
stępowej P a r t ii Robotniczej, k tó ra  dą 
ży do u tw orzen ia  w  Kanadzie rządu, 
w draża j Ącego in te resy mas p racu ją­
cych.

Z  powodu naw ału m ateria ­
łu  bieżącego, w  szczególności 
re fe ra tu  tow . M inca, zmuszeni 
by liśm y  odłożyć a r ty k u ł po­
święcony rocznicy stracenia 
M arc ina Kasprzaka, wspania­
łego bo jo w n ika  po lsk ie j k lasy 
robotniczej, członka SDKP i  Ł, 
k tó ry  ca łym  sw ym  życiem  dal 
p rzyk ład  pa trio tyzm u  i  in te r­
nacjonalizm u, um iłow an ia  w ła  
snej o jczyzny 1 w a lk i o Jej 
w yzw olen ie w  śc is łym  sojuszu 
s rew o lu cy jn ym  ruchem  Rosji. 
A r ty k u ł ten zam ieścim y w  Jed­
nym *  na jb liższych numorśw  
„Głosu Ludu*'.

b ra n i p rz y ję li p ro je k t s ta tu tu  we­
d ług w n iosku K o m is ji S tatutow ej.

W  dalszych w nioskach delegaci 
zaaprobow ali p ro je k t Zarządu G łów ­
nego w* spraw ie  pouczenia organiza­
cyjnego dwóch pokrew nych  zw iąz­
ków  pracow niczych reso rtu  skarbo­
wego — Z w iązku  Zawodowego P ra ­
cow ników  Skarbow ych oraz Z w iązku  
Zawodowego P racow n ików  Banko­
wych, Kas Oszczędnościowych i  U - 
bezpieczeniowych.

Zebrani u c h w a lili następnie rezo­
luc ję  społeczno-polityczną, w  k tó re j 
stw ie rdza ją m. in.:

„Delegaci ZZPS w  im ien iu  25 tys. 
członków Zw iązku dek la ru ją  n ie ­
złomną wolę dalszej p racy w  dziele 
budow y D em okratycznej P o lsk i oraz 
w o lę  kon tynuow ania  w a lk i w  obro­
nie  poko ju  1 spraw ied liw ości społecz­
nej.

ZZPS stoi tw a rd o  na gruncie  współ 
pracy m iędzynarodow ej dem okracji 
ludowych, z naszym potężnym  so­
juszn ik iem  ZSRR na czele, w  walce 
o pokój 1 dobrobyt mas pracujących.

Z jazd przesyła b ra te rsk ie  pozdró- 
w ien ia  w szystk im  towarzyszom  zw iąz 
kowcom, zrzeszonym w  SFZZ, soli­
daryzu jąc się z ich  n ieugiętą posta­
wą w  obronie jedno litośc i ruchu 
związkowego.

Z jazd w ita  z entuzjazm em  zapo­
w iedź zjednoczenia p a r t i i rob o tn i­
czych, jako  w yraz  osiągnięć ideolo­
gicznych narodu polskiego na drodze 
do dem okrac ji i  postępu. A by  za­
pewnić t rw a ły  rozw ój k ra ju , skar- 
bowcy skupią swe s iły  w  celu w y tę ­
p ien ia  podziem ia gospodarczego i  dy­
w e rs ji finansowej.

Doceniając w  pe łn i wagę ciążących 
na nas zadań oraz ich  znaczenie spo­
łeczne i  gospodarcze, w zyw am y w ła ­
dze zw iązkow e do oczyszczenia na­
szych szeregów z resztek elementów 
^dem oralizowanych i  reakcyjnych.

W  godzinach popo łudniow ych Zjazd 
e  flgSStJK&ŚlSS zw iązku^, i

P AR YŻ, 7. 9. (PAP). Jak donosi z 
A ten agencja E le fte r i E llada, w  m ia ­
rę zbliżan ia się Zgromadzenia Gene­
ralnego ONZ, pogłęb ia ją  się rozbież­
ności m iędzy dw iem a p a rtia m i spra­
w u jącym i rządy. Na czw artek zapo­
wiedziano kon ferenc ję  przyw ódców  
p a r ti i Sofulisa, k tó ra  ma zdecydować 
czy należy utrzym ać współpracę z 
pa rtią  Tsaldarisa. P rzeciw ko te j współ 
pracy wypow iada się m. in . Sofckles 
Venizelos.

Jednakże Sofu lis waha się na razie 
i  zw leka z zajęciem wyraźnego sta­
now iska ze względu na fak t, że Am e­
rykan ie  n ie  są 'jeszcze Skłonni do 
przekazania w ładzy  w yłącznie p a rtii 
pseudo-libera lne j. Na zaostrzanie się 
kryzysu w p ły w a ją  sukcesy a rm ii de­
m okra tycznej.

P A R Y Ż, 7. 9. (PAP). Rozgłośnia 
w o lne j G rec ji apelu je  do całego świa 
ta Cywilizowanego, a  w  szczególności 
do m iędzynarodowego ruchu  zawodo­

wego o  przeciwstaw ienie się zbrod­
n iczym  zam iarom  w ładz ateńskich, 
k tó re  przygo tow u ją  proces na _ modłę
h itle row ską , by um oż liw ić  sobie „ le ­
ga lny”  m ord sekretarza generalnego 
greckie j Generalnej K on fede rac ji 
P racy D im itrysa  Paparigasa.

P AR YŻ. 7. 9. (PAP). Agencja E le f­
te r i E llada donosi, że dn ia 5 wrześ­
nia  m ia ły  m iejsce masowe areszto­
w an ia  w  Atenach, P ireusie i  Salon i­
kach. Represje te skierowane są prze 
c iw ko greckiem u ruch ow i robotnicze­
mu, k tó ry  coraz s iln ie j protestu je 
przeciw ko podporządkowaniu k ra ju  
Am erykanom .

N O T A  A L B A N II  DO ONZ
T IR A N A , 7. 9. (PAP). A lbańska 

agencja te legra ficzna donosi, że m i­
n is te rstw o spraw  zagranicznych A l­
ban ii przekazało na ręce generalne­
go sekretarza ONZ notę, stanow ią­
cą odpowiedź na zarzuty złożone

Iow. GEStliEFA iATBASIEK
zm a rła  trag iczn ie  w  d n iu  r> w rześn ia  1948 r.
W  zm arłe j trac im y  d o b rą  ko leża n kę  i  od­

daną pracy p a rty jn e j to w a rzy s zk ę
K O ŁO  PPR

przy  Żarz. G łów nym  
RSW „Prasa“

H B M H P E W —  M B t o a m m iu a i rfiŁMaL---------

G A B R I E L  K A i S B C I
przeżywszy la t 29 po długich i ciężkich cier­
p ieniach zm arł dn. 2 sierpnia 1948 r. w M ar- 

gelanie Uzbekistan
o c z y m  z a w i a d a m i a j ą  

B R A T  I  B R A T O W A

przez grecki rząd faszystowski prze­
c iw ko  A lb an ii.

Nota albańska stw ierdza, że zarzu­
ty  i  oszczerstwa ateńskie m a ją  na 
celu przesłonięcie przestępstw, po­
pe łn ionych przez greckie władze fa ­
szystowskie w  odniesieniu do narodu 
albańskiego, oraz in nych  sąsiednich 
k ra jów . Nota zwraca uwagę, że rząd 
ateński i  c i, k tó rzy  go podtrzym ują , 
nie przestrzegają zasad ONZ.

Natomiast rząd republiki albań­
skiej pozostaje wierny swej zasadzie 
nie mieszania się w  wewnętrzne spra 
wy jakiegokolwiek kraju i  konty­
nuuje pokojową i dobrosąsiedzką po 
litykę ze wszystkimi sąsiadcmi.

Rząd albański uważa w o jnę  damo 
wą w  G rec ji za w ew nętrzną sprawę 
narodu greckiego, dlatego też A lb a ­
nia  n ie  m a żadnych podstaw do oka­
zywania ja k ie jk o lw ie k  pomocy i  po­
parc ia  greckim  s ilo m  dem okratycz­
nym .

A lban ia  zwraca natom iast uwagę 
generalnego sekre ta ria tu  ONZ na 
bezustanne prow okacje greckie, sta­
nowiące naruszenie suwerenności A l­
banii. na koncentrację s ił zbro jnych 
rządu faszystowskiego na g ran icy  a l­
bańskie j, na podjudzanie ze strony 
prasy ateńskie j j  greckich k ó ł o f ic ja l­
nych do w kroczen ia w o jsk  faszystów 
słuch na te ry to r iu m  A lb a n ii d la  u - 
rzeczyw istn ien ia  n iczym  nie um oty­
w owanych p re tens ji ekspansjonistycz 
nych reżim u ateńskiego.

W szelkie tw ie rdzen ia  przedstaw i 
c ie li reżim u ateńskiego, jakoby G re­
cja  by ła  gotowa przyw róc ić  stosunki 
dyplom atyczne, oraz zawrzeć uk ład  o 
nieagresji, o nie m ieszaniu się i  a r­
b itrażu, względnie w  spraw ie w y­
m iany hand low ej z A lban ią  — są je ­
dynie m anewram i, k tó rych  celem jest 
oszukanie o p in ii publiczne j i  ONZ. 
W istocie bowiem  stanowisko rządu 
ateńskiego, popieranego przez anglo

wyżej fakty wskazują na to że grec- w.c wavj5.u icu u n itji rewu.ju.— - 
k i rząd faszystowski zmierza do stwo nych wśród ludności niemieckiej_•_ ____- i . Ł_ __wł-«» ł« — ____J_______I?**rżenia tak ich  w a run ków  k tó reb y  sta- w  w y s r a w a ia  me przez *-«**>—r „
n o w iły  w konsekw encji naruszenie sję W ojskową w  B erlin ie , lecz pr* 
podoju światowego. M in is te rs tw o  Spraw Zagraniczny® *

A U D IE N C JE  W BELW EDERZE
Prezydent R. P. p rz y ją ł dn ia 7 bm. 

na aud ienc ji pożegnalnej p. Salwa­
dor Guzman, posła nadzwyczajnego 
i  m in is tra  pełnomocnego Meksyku.

X
W tym  samym dn iu  Prezydent R- 

P. p rz y ją ł .ambasadora R. P. w  Bel­
gradzie, ob. Jana K aro la  Wende.

P R Z Y JĘ C IA  W M. S. Z.
M in is te r Spraw Zagranicznych Zy­

gm unt M odzelewski p rz y ją ł w  dn iu 7 
bm. ambasadora W ie lk ie j B ry ta n ii w 
W arszawie, S ir Donald C la ir  Gainer. 

------ o------ -

P ra co w n icy  m orscy  
do P re zy d e n ta  R P

Prezydent R. P. o trzym a ł następują 
cą depeszę:

„P rezyd ium  K ra jo w e j Narady Mor­
skiego W spółzawodnictwa P racy mel­
du je W am O byw ate lu  Prezydencie r ° *  
poczęcie now e j fazy współzawodnic­
tw a  pracy na odcinku m orskim . Od 
dn ia  5 IX . 1948 r. p racow nicy wszy»1 
k ich  dz ia łów  gospodarki morskiej, 
żeglugi, i  toczni, urzędów morskich, 
rybo łów stw a, prze ładunków  morskich, 
usług portow ych , zobow iązały się 1* °  
wadzić je dn o litą  akcję celem wzm o­
żenia w yda jności pracy, racjonaliza­
c j i  organ izacyjne j i--technicznej, pro­
wadzącej do term inowego w ykonan i* 
p lanu.

„Suita bułgarska** 
w  d n iu  św ięta  

narodow ego B u łg arii
W czwartek, dn. 9 w rześnia br. •  

godz. 17.90 nadana będzie w  progra­
m ie  ogólnopolskim  audycja  o k o lic ® 0* 
c iow a pt. „S u ita  bu łgarska“ , i  okazp 
święta narodowego B u łga rii.

------ o------

O tw a rc ie  M u zeu m  
M ik o ła ja  K o p e rn ik a  

w e F ro m b o rk u
W dn iu  5 bm. we F rom borku  0W°J-

olsztyńskie), odbyło się uroczy»** 
o tw arc ie  M uzeum M ik o ła ja  Koper­
nika.

Na otw arcie  p rz y b y li: w lcem ar***^"
kow ie  Sejm u Szwalbe i  Barcików”  
ski, m in is te r k u ltu ry  i  sz tuk i Dyb0*  
ski, w icem in is te r ośw ia ty  d r  Jabłoń” 
ski, w icem in. spraw zagraniczny®*1 
Leszczycki, wojewoda olsztyński Ja*~ 
k iew icz, nacz. dyr. M uzeów i  Ochro­
ny  Z aby tków  pro f. d r  S. Loren**. 
członek de legacji w łosk ie j na Kon­
gres In te lek tua lis tów  pro f. Biancm 
B and ine lli, liczni, uczestnicy toruń­
skiego zjazdu h is to ryków  sztuk i 1 
k u ltu ry  z seniorem pro f. dr. Koperą 
na czele, oraz przedstaw icie le włań» 
m iejscowych, p a r ti i po litycznych 5 
organ izacji społecznych.

------ o------

Kongres rzem iosła  
w e W ro c ła w iu

We W rocław iu  rozpoczęły się 6 hm- 
obrady 7 tysięcy delegatów rzemi©8'*  
polskiego z całego k ra ju . W  obradach 
biorą rów nież udzia ł delegaci rzem;0 
sła rum uńskiego.

------ o------ -

D łu g o le tn ie  w ię z ie n i*  
z a  n ie legalne  

posiadanie b ro n i
Rejonow y Sąd W ojskow y w  Rzęs*0” 

w ie  skazał na 10 la t w ięzienia za nie­
legalne posiadanie b ro n i T rybulskleŚ0 
M ichała ze w s i Łupn ie  pow ia tu  br*0" 
zowskiego. Funkcjonariusze Mliii®' 
O byw ate lsk ie j w y k ry l i  u  T ry b u l skieś0 
poważny zapas b ro n i i  am u n ic ji róż­
nego ka lib ru .

Jak w ykaza ło  śledztwo, T rybuj**“  
grom adził i  przechow yw ał u »i®“ * 
broń w  celach rabunkow ych .

------ o------

s p r o s t o w a n i e
W d n iu  wczorajszym  podaliśm y **w am u wczorajszym  podausroz . , 

P A P ‘em wiadomość o nocie Boi**“ . 
M is ji W ojskow ej do rządu b r y * ^

tue ił5K.łtrgu, pupieranegu aiig iu- sk i ego. Jak nas in fo rm u je  ooec1
am erykańskich okupantów  i  podane PAP nota do Foreign O ffice w  sP,r ® 
— --------»------ *- —  -----------  w ie wzrostu tendencji rew iz jon is ty

ła wystosowana nie  przez Polską
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I E Z Ą C E  Z A D A N I A  P A R T I I
ZAKRESIE POLITYKI OiSPOOlICZEf I SPOŁECZNEJ I I  WSI

e erat to w . H IL A R E G O  MINCA — w yg łoszony na P lenum  sierpn iow ym  K  C  P  P  R
enUm Komitetu Centralnego « e  po plenum 11* » ™  ...    . . P  ^  L  1  1  K^U chw a ły lipcowego p lenum  K om ite tu  Centralnego 

^  ^  ^ b i ł y  się g łośnym  echem na wsi. Posta-
ne przetz lipcow e p lenum  z całą ostrością zagadnie- 
^ a lk i  k lasowej na wsi, pomocy b iednym  i  średnim

Hie
«fał
^ 0P°mi ograniczenia wzrostu w yzyskiw aczy w ie j-  

l>Ud  ̂ zagatiinienie socja listycznej pe rspektyw y prze- 
Cowy w si poprzez wszechstronny rozw ó j spółdzie l- 

^  c*> uspołecznienie podstaw owych środków  p ro du k-
^  likw id a c ję  elem entów  kap ita lis tycznych  na w s i__

®2ys.tko znalazło szeroki odzew n ie  ty lk o  wśród 
t yv/u w ie jskiego naszej P a rtii, nie ty lk o  w śród a k - 

SL, PSL, PPS, działaczy samopomocowych, dz ia - 
2y spółdzielczych ,a k tyw is tó w  ośw iatow ych i t d „  ale 
iZe w  szerokich masach chłopskich.

j, ^ °żn a  śm iało powiedzieć, że od czasu re fo rm y  ro l-  
żadne uchw a ły  naszej P a r t i i n ie  w yw o ła ły  ta k  

^«Ik iego zainteresowania i  tak  w ie lk ie j aktyw ności 
^  ja k  w łaśnie uch w a ły  naszego p lenum  lipco -

^ aSadnienia w a lk i k lasowej na w s i i  zagadnienia so­
m atycznej przebudow y ro ln ic tw a  b y ły  żywo i  gorą- 

dyskutowane na tysiącznych aktyw ach  p a rty jn ych  
¿ p a to w y c h  1 gm innych, na aktyw ach  S Ł i  PSL. na 
•tu}'aniacłl Samopomocy Chłopskie j, a jednocześnie 

{y się te zagadnienia na jw ażn ie jszym  tem atem  d y -
^Usitl 4 ____ X_____.
<Ui-

's ji i  rozm ów  w  środow isku w ie jsk im , N ic  w  tym  
gdyż po raz p ierw szy zagadnienie w a lk i k la -  

, ej n a w s i i  dróg rozw ojow ych ro ln ic tw a  stanęło w  
Ę S(*k jasny, zmuszający n ie  ty lk o  do zastanowienia 

“> ale i  do ustosunkowania się. 

tfC H W A ŁY  P LE N U M  LIPCO W EG O  P O R U SZYŁY 
g ES- W Y W O ŁA Ł Y  W IE L K I W ZROST A K T Y W N O -
w *  Rz u c i ł y  Św i a t ł o  n a  w i e l e  d o t y c h c z a s  
^ R z n a n y c h  b o l ą c z e k  ż y c i a  w i e j s k i e g o , 
. s t a w i ł y  w  s p o s ó b  j a s n y  c a ł y  s z e r e g  
m TAD n i e z n a n y c h  z a g a d n i e ń  i  p r o b l e m ó w , 
. A W N IŁY  c a ł ą  g ł ę b o k o ś ć  r ó ż n ic  k l a s o - 
¡ J c H  n a  w s i  i  c a ł e  n ie b e z p i e c z e ń s t w o  

^ a ł a l n o s c i  w r o g a  k l a s o w e g o .

j 0lbrzym le  znaczenie uchw a ł p lenum  lipcowego czu- 
^  "Wszyscy nasi towarzysze. O to ja k  np. pisze o tym  

«Prawozdamiu do K o m ite tu  Centralnego jeden z K o ­
f tó w  W ojewódzkich:

-Zastam awłallśm y się caęsto, w  ja k i sposób m oi- 
* *  wzbudzić w  masach członkowskich wśród ak - 
trw u  partyjnego trw ale  1 rzeczywiste aaintereso- 
* * « le  dla zagadnień politycznych, ideowych 1 te - 
Crctyczaiych, i  wciąż napotykaliśm y w  praktyce na 

®**esnkody zdawałoby się nie do przwewyciężenia, 
la k o w a ło  nam  jakiegoś nieuchwytnego na posAr 
°«*»iwa, które by w  sposób żyw y I przekonyw ający  

świadczyło o nierozerw alnej łączności rew olnoyj- 
teorii z rewolucyjną praktyką. Czuliśm y to sa- 

*hi, czul to nasz aktyw  terenowy. I  oto teraz ży- 
Clc rozwiązało ten trudny problem . Dokonany zo- 
®tał jakiś skok, który w praw ił w  ruch setki um y- 
słów, który zmusza do myślenia i form ułow ania, 
który w yzw olił w ie lk ie zapasy energii tw órczej 
^Sszych towarzyszy. M am y tu w iele błędnych ocen, 
*toio chodzenia po omacku, szukania nieistotnych 

Przyczyn tego czy innego zjaw iska i fałszywych 

Wuiecków w  w ielu sprawach. A le jesteśmy ponad
*M e ik ą  wątpliwość na dobrej drodsa".

$v ____
~ «e tn * Jest n iew ątpliw ie słuszna. N iew ątp liw i« zo-
^  «robiony w ie lk i skok naprzód. Chodzi teraz o to, 

^ «o  dorobku nie zmarnować, żeby na podstawie 
% “ «desenia pracy p arty jnej w  terenie w  ciągu ctkre-

V . * tó ry  m in ą ł 
bj U* «precyzować

od lipcowego do obecnego p łe -
stanow isko P a r t ii w  n a jw a t-  

zagadnieniach, odczuwanych przez te - 
^ak °  niezrozum iałe, w zględnie niedostatecznie 

Itf e  ̂ w y tknąć  konkre tne zadania P a rt ii w  za- 
gospodarczej i  społecznej na w si. 

iję 41 teraz o  to, żeby un iknąć błędnych ocen, cho- 
P° om acku i  fa łszyw ych wniosków , k tó re  za- 

113 początk u  powstają w tedy, k ie d y  przed P artią  
howe w ie lk ie , m ało jeszcze uśw iadom ione zagad­

ce,
/

 ̂ Zagadnienie walki klasowej 
na w s i

i ł a
}y wszystkich zebraniach, na k tó rych  om awiane b y - 
ty ^ ^ W a ły  lipcowego p lenum  i  gdzie występow ał w  
Ł j C2y  innych  postaciach w ró g  k lasow y i  u legający 
tię- wszędzie w  tak ich  wystąp ien iach czerwoną
^ P r z e b i ja ło  się jedno twierdzenie: „N a  u>si nie ma 
i hi a^ si'ów, nie ma wyzyskiwaczy, nie ma bogaczy 

Prac°w ic i i  n ieroby". Znamy 
O ^ ^ d  te tw ie rdzen ia  z w a lk  k lasow ych w  mieście, 
faję kap ita liśc i i  fab ryka nc i n ie  m ó w ili ta k  samo, czyż 

"d e rdz ili, że do wszystkiego doszli w łasną pracą 
łę M iłkiem , bez w yzysk iw an ia  innych  i  że każdy ma 

Te' moż-liwości co i  oni?

jest, że w szystkie te tw ie rdzen ia  o b ra li u 
PitaMstów na wsi, o n ie is tn ien iu  podzia łu k lasowe- 

^  nają na celu opóźnienie fo rm ow an ia  się św iado- 
j °5ci  odrębności in teresów  klasowych biednego 
^«edniego chłopa, opóźnienie uśw iadom ienia i  z ro- 
 ̂ h ien ia  źródeł k rz y w d y  i  wyzysku, k tó rych  on do- 

^  ate i  un iem ożliw ien ie  przez to  prowadzenia zw y- 
i  skutecznej w a lk i z tym  wyzyskiem , prze- 

^."«kiąc, ja k  długo się da, stan, k iedy biedny i  śred- 
^ chłop prowadzony jes t na pasku przez garstkę 

'« rsk lw aczy i  kap ita lis tów  w ie jsk ich ,

4 o lbrzym ie j w iększości zebrań, k tó re  m ia ły  m ie j­

sce po pienum  lipcow ym , w ystąp ien ia  wroga klasowe­
go o rzekom ej k lasow e j jedności wsi, o b raku  kap ita ­
lis tó w  i  wyzysku, spo tyka ły  się z m ocnym  i  tw a rd ym  
oporem  ze strony biednych i  średnich chłopów. Cyto­
wano niezliczone fa k ty  w yzysku upraw ianego przez 
bogaczy w ie jsk ich  na wsi. F a k ty  w yzysku na jem nej s i­
ły  roboczej, fa k ty  o lb rzym ich  haraczów  nakładanych 
na biedaków  p rzy  wypożyczaniu maszyn ro ln iczych 
i  kon i, haraczy za wypożyczanie maszyn, k tó re  bardzo 
często zostały po prostu  wyszabrowane bez żadnych 
ty tu łó w  praw nych, fa k ty  niep łacenia poda tków  i  prze­
rzucania ich c iężaru na biednych i  średnich chłopów, 
fa k ty  opanow yw ania spółdzielń i  w yko rzys tyw an ia  sta­
now isk w  spółdzielczości dla p rzechw ytyw an ia  na jcen­
n ie jszych de ficy tow ych  tow arów , dia niedopuszczenia 
nawozów  sztucznych do b iedoty, fa k ty  przechw ytyw a­
n ia  k re d y tó w  przeznaczonych przez rząd dla  biednych 
i  średnich chłopów, fa k ty  lic h w y  pieniężnej, lic h w y  
siewnej, fa k ty  świadomego spekulacyjnego obniżania 
cen zboża poniżej g ran ic  usta lonych przez rząd itd .

W tedy, k iedy  te fa k ty  pada ły z im ienn ym  podaniem 
w yzyskiwaczy, w tedy  na zebraniach bogacze w ie jscy 
spuszczali g łowy, w ted y  n ie  m ie li co odpowiedzieć w o­
bec, rachunku  ciężkich w in , wytaczanego p rzec iw ko  
n im , w tedy  p ryska ły  ja k  bańka m ydlana w szystkie  ga­
dania o tym , że n ie  ma na w s i kap ita lis tów , że n ie  ma 
na w s i bogatych i  biednych, że n ie  ma na w s i wyzysku.

Zadaniem  naszej organ izacji p a rty jn e j jes t na fa li 
w ie lk iego  poruszenia, k tó re  w yw o ła ły  na w s i uchw a­
ły  lipcowego p lenum  —  n ie  szczędzić w ys iłkó w , by  
budzić świadomość klasową b iedoty i  średnich ch ło­
pów , b y  izo lować od reszty w s i w ie jsk ich  bogaczy 
i  w yzyskiw aczy, rozb ija jąc  k ła m liw ą  legendę o rze ­
kom ej jedności wsi. W  tym  celu trzeba, żeby pa rtia , 
a w  szczególności organizacje w ie jsk ie  i  ak tyw , do- 
kJadnie uśw iadom iły  sobie, ja k  przebiega podział 
k lasow y na w si. Trzeba, aby pojęcie biednego, śred­
niego chłopa i  wyzyskiwacza w ie jskiego, w ie jskiego 
k a p ita lis ty  s ta ły  się jasne. Jest to  ty m  konieeaaiiej- 
sze, że bardzo często w  tych  sprawach w  te ren ie  pa­
n u je  n iezrozum ianie I  w ie lk i zamęt po jęciow y.

KO GO  U W A Ż A M Y  Z A  B IED N EG O  CHŁO PA?

Za biednego chłopa uw ażam y takiego gospodarza, 
k tó ry  n ie  może w yżyć z w łasnego gospodarstwa, k tó ­
rem u n ie  w ystarcza w łasna ziem ia, w łasny  inw entarz, 
i  k tó ry  m usi zapożyczać się, popadać w  zależność, pra­
cować na obcych, po to, żeby n ie  umrzeć z głodu. Oczy­
w iście, że ta  biedota, k ló re j położenie jes t n a jtru d n ie j­
sze, k tó re j poczucie k rz y w d y  i  w yzysku  je s t najgłębsze, 
a poczucie konieczności zm iany obecnego położenia 
najostrzejsze, oczywiście, że ta  biedota jes t na jb liższa 
k las ie  robotniczej, s tanow i je j bezpośrednią oporę na 
wsi.

KOGO U W A Ż A M Y  Z A  ŚREDNIEGO CHŁO PA?

Za średniego chłopa uważam y takiego gospodarza, 
k tó ry  w  zasadzie może w yżyć z w łasnego gospodar­
stwa, z w łasnej ziem i, z własnego inw entarza i  k tó ry  
n ie  ucieka się do w yzysku  innych.

Ten średni chłop je s t ciągle i  stale zagrożony, gdyż 
nieubłagane p raw a  rozw o ju  ekonomicznego ru jn u ją  je ­
go gospodarkę. T y lk o  n ie licznym  średnim  chłopom  
uda je  się wzbogacić i  przejść do rzędu w yzyskiw aczy 
w ie jsk ich . Większość ich  prędzej czy później ulega ru ­
in ie, a gospodarstwa średnioro lne czy to np. poprze* 
klęski żywiołowe, czy przez dzia ły rodzinne sta ją  się 
prędzej czy później gospodarstwam i m ałorolnym i, go­
spodarstwami biedoty. W w arunkach  dem okracji lu ­
dowej, rząd b ro n i średniego chłopa, podnosi jego stan 
m aterialny, ham uje  proces jego degradacji, a le po­
w strzym ać tego procesu ca łkow ic ie  i  ostatecznie n ie  jest 
w  stanie, dopóki trw a  na w s i w yzysk kap ita lis tyczny.

D latego średni chłop jest zainteresowany w  l ik w i­

da c ji w yzysku kapita listycznego na wsi, w  zatamo­

w a n iu  rozw o ju  kap ita lis tycznych  elem entów i  w k ro ­

czeniu w s i na drogę socja listycznej przebudow y. D la­
tego średni chłop jest sojusznikiem  k lasy robotn icze j. 
T rzeba sobie jednak  zdawać sprawę z tego, że śred­

n i chłop, dz ięk i sw o je j sy tua c ji gospodarczej znacz­

n ie  ba rdz ie j podlega wahaniom  n iż  biedota w ie jska, 

i  znacznie ba rdz ie j może ulegać w p ływ o m  w iejskiego 

kap ita lis ty , wyzyskiwacza. W alka o średniego chłopa 

o w y rw a n ie  go spod w p ły w ó w  wyzyskiwacza, 

o u trw a le n ie  jego sojuszu z klasą robotniczą jest pod­
stawową częścią w a lk i k lasowej na wsi.

KO GO  U W A Ż A M Y  

Z A  K A P IT A L IS T Ę  W IEJSKIEG O ?

Za kap ita lis tę  w ie jsk iego uważam y tego, k to  w  ten 
czy in n y  sposób, W te j czy in ne j fo rm ie , ży je  z w yzy ­
sku in nych  chłopów, ży je  z ich pracy.

W idz im y więc, że k ry te r iu m  podziału klasowego na 
w s i n ie  op iera się ty lk o  na ziem i, an i ty lk o  na posiada­
nych hektarach. Można m ieć tych hek ta rów  sporo, np. 
p rzy  liczne j rodzin ie, i  n ie  żyć z w yzysku  lu dzk ie j p ra ­
cy. Można na odw ró t, m ieć tych hek ta rów  stosunkowo 
m n ie j, a być wyzyskiwaczem , w ie js k im  kap ita lis tą . N ie • 
należy też m echanicznie uważać, że w szelk ie za trud ­
n ian ie  s iły  na jem nej decyduje o zaliczeniu danego go­
spodarstwa do g ru py  w ie jsk ich  kap ita lis tów , w yzysk i­
waczy.

Jest w ie le  gospodarstw, k tó re  dorywczo, np. w  okre­
sie żniw , korzysta ją  z pomocy s iły  na jem nej, np, przy 
m ałe j rodzin ie , i  gospodarstwa te byn a jm n ie j n ie  są 
gospodarstwam i kao ita jis tycznym i. N ie  należy też

uważać za kap ita lis tę  w ie jskiego każdego, kom u się 
trochę lep ie j powodzi, k to  trochę lep ie j żyje, k to  osiąg­
ną ł pewną zamożność. B y łoby  c iężk im  błędem, k tó ry  by 

, wyszedł na rękę ty lk o  w ie js k im  kap ita lis tom , gdyby 
niesłusznie zaliczać do n ich średnich gospodarzy.

Czego się na jb a rdz ie j boi w ie js k i kap ita lis ta? 

Oczywiście na jba rdz ie j bo i się izo lac ji, w yodrębn ie­
n ia  go od reszty wsi. N ie trzeba w ięc, nie w o lno więo 

iść mu na rękę, prze łam yw ać tę izolację przez n ie ­

słuszne, mechaniczne zaliczanie do w yzyskiwaczy 
w ie jsk ich  części średnich gospodarzy.

W idz im y więc, że dzie lić na leży chłopów  na b ied­
nych, średnich z jedne j strony, a w yzyskiw aczy z d ru ­
g ie j strony, n ie  według jak ichś poszczególnych, mecha­
nicznych k ry te r ió w , a w ed ług cechy na jbardz ie j is to t­
ne j i  podstawowej, W E D ŁU G  TEGO CZY Ż Y JĄ  O NI 
Z  W Y ZY S K U  PR A C Y  IN N Y C H  CZY TEZ N IE . Ten 
podzia ł wydawać się może w  te o rii tru d n y  i  skom p li­
kow any, ale w  praktyce na pewno ta k  źle nie będzie. 
N ie  ulega w ą tp liw ośc i, że jeże li te sp raw y jasno i  w y ­
raźn ie w ytłum aczyć masie ch łopskie j, to ona sama u 
siebie w  terenie, w  sw o je j gm inie, w  sw o je j grom a­
dzie ,w sw o je j w s i na jle p ie j p o tra f i przeprowadzić ten 
podział, z w iększą ścisłością i  dokładnością, n iżby to 
p o tra f ił przeprowadzić niejeden ekonom ista czy sta­
tys tyk .

C ZEM U Z A L E Ż Y  N A M  T A K  BARD ZO  
N A  PR ZEPR O W AD ZEN IU  P O D Z IA Ł U  KLASO W EG O  
N A  W SI, N A  W Y IZ O LO W A N IU , W Y O D R Ę B N IE N IU  

OD RESZTY W SI W IE JS K IC H  BO G AC ZY, 
W IE JS K IC H  W Y Z Y S K IW A C Z Y , W IE JS K IC H  

K A P IT A L IS T Ó W ?

Nasza P a rtia  s taw ia przed sobą, jako  program , znie 
sienie wszelkiego wyzysku, usunięcie wszystkich ele­
m entów  kap ita  1 istyeznych z naszej gospodarki. S ta­
w ia ją c  przed sobą ten cel, nasza P artia , rzecz jasna, 
dąży do zniesienia wyzysku kapita lis tycznego nie  t y l ­
ko w mieście ale i  na wsi.

Jako Partia marksistowska wfemy, t e likw idacja  
kapitanatów  w iejskich Jako klasy, m ożliwa jest ty l­
ko na podstawie masowego uspóldzieleaenia wsi, 
masowego objęcia wsi zespołową, gospodarką. To 
zaś jest m ożliwe tylko  w  rezultacie długotrwałego 
procesu. D LATEG O , S T A W IA N IE  PRZED SOBĄ 
JA K O  BEZPO ŚREDNIEG O  Z A D A N IA , D Z IŚ  CZY  
W  N A JB L IŻS Z Y C H  LA TA C H  L IK W ID A C J I E L E ­
M EN TÓ W  K A P IT A L IS T Y C Z N Y C H  N A  W SI, B Y ­
ŁO B Y  Z W Y K Ł Y M  A W A N TU R N IC TW E M .

JA K IE M U  W IĘ C  C ELO W I SŁUŻY  

PR O K LA M O W A N A  PR ZEZ PPR W A LK A  

Z  K A P IT A L IS T A M I W IE JS K IM I?

O dpow iadam y na to: chcemy, m ożemy i  m usim y 
ograniczyć w zrost elem entów kap ita lis tycznych  na 
wsi, ograniczyć ich  bogacenie się, ograniczyć ich w y ­
zysk w  stosunku do reszty chłopów, a przez to samo 
pomóc o lb rzym ie j w iększości w si, b iednym  i  średnim  
chłopom , pomóc im  w  w yd a rc iu  przewagi na w s i z 
rę k i bogaczy. Jest bow iem  jasne, że gdybyśm y ta k ie j 
p o lity k i n ie  p row adz ili, gdybyśm y w zrostu  k a p ita li­
s tów  w ie jsk ich  n ie  ogran iczy li, gdybyśm y ich  w yzysku 
ni« ham owali, gdybyśmy w ydali m asy biednych i  śr*d  
nich chłopów bez obrony 1 pomocy w  ręce w iejskich  
bogaaby, gdybyśmy nie okazali wszechstronnej pomocy 
olbrzym iej w iąkn ośd  w ri, nd* bylibyśm y tym , czym  
jesteśmy, nie bylibyśm y Polską P artią  Robotnicsą, 
kierow niczką i obrońcą mas pracujących m iast i  wai.

Jak należy w  czynach a nie «ło wach , konkretnie,
bieżąco, codziennie, ograntozaó wargo* I  wyzysk ka­
p italistów  wiejskich?

Jak na leży wszechstronnie pomagać b iednym  ł  śred­
n im  chłopom?

Jakie są zadania naszej P a rt ii w  te j dziedzinie?

II. Ceny, podatki, kredyty
Obecny ro k  jest rok iem  dobrego urodza ju. Przed 

w o jną  zw yk le  w  tak ich  la tach ceny zboża spadały 
na łeb na szyję i  chłop zam iast być wynagrodzony za 
swą ciężką pracę, na odw ró t, ponosił ciężkie s tra ty  
przez zniżkę cen, a urodza j z błogosław ieństwa prze­
m ie n ia ł się d lań  w  klęskę. G dybyśm y n ie  m ie li Pań­
stwa D em okrac ji Ludow ej, gdybyśm y n ie  m ie li u  ste­
ru  w ładzy Rządu robotniczo -  chłopskiego, n ie w ą tp li­
w ie  tak  stałoby się i  w  tym  roku . Każdy św iadom y 
chłop w ie, że p rzy  obecnym urodza ju, bez zapobiegaw 
czej a k c ji Rządu, cena żyta w yn ios łaby za k w in ta l 
może 1500 zł, a może 1200 zł, ale na pewno nie  ponad 
2000 zł — ja k  p łac i obecnie Rząd.

Z  pu n k tu  w idzen ia bieżącego dnia, p rzy  k ró tkow zrocz 
ne j po lityce  Rządowi by łoby na pewno wygodnie 
obniżyć cenę zbóż i  zaoszczędzić przez to w ie le  w y ­
datków , łożonych na zaopatrzenie m iast. Robotnicy 
w  mieście też pewnie w o le lib y  p łacić m n ie j za Chleb.
A le i  Rząd 1 robo tn icy  w  mieście rozum ie ją , że taka 
p o lity k a  uderzy łaby ciężko w  wieś, w  biednych i  śred 
n ich  chłopów, by łab y  sprzeczna z sojuszem ro b o tn i­
czo -  chłopskim , poderw ałaby opłacalność p ro du kc ji 
zbożowej i  p rze* to obróciłaby się przeciw ko in te re ­
som Państwa i  k lasy robotniczej.

D LA TE G O  R O B O TN IC Y  W M IE Ś C IE  Z G O D Z IL I 
SIĘ, A  R Z Ą D  K O N S E K W E N T N IE  PRZEPRO W ADZA 
P O L IT Y K Ę  DOBREJ, STA ŁE J, O P ŁA C A LN E J CE­
N Y  Z A  ZBOŻE

Oto rea lna p o lity k a  pomocy biednym  i średnim  ch ło  
pom, po lityka , w yrażająca się nie w  słowach a w  czy­
nach, po lityka , wyrażająca się w  grubych m ilia rd ach  
różn icy m iędzy sumami, k tó re  o trzym u je  wieś za zbo­
że przy cenach rządowych, a k tó re  o trzym ałaby przy 
cenach, w yn ika jących  z w o lne j g ry  s ił rynko w ych  
bez in te rw e n c ji Państwa.

J A K  SIĘ ZA C H O W U JĄ  BO GACZE W IEJSCY 

W OBEC TE J P O L IT Y K I RZĄDU?

Oni, k tó rzy  ta k  w ie le m ów ią o tym , że wieś jest jed 
no lita , że nie m a na wsi podzia łów  klasowych, że n ie  
m a na w s i kap ita lis tów  i  w yzysku kapitalistycznego, 
oni, k tó rzy  są przecież rów n ież producentam i zbóż, 
zdawałoby się, p o w in n i tę p o lity k ę  popierać. Tym cza­
sem rzecz w  praktyce ma się zupełnie odwrotn ie. Je­
żeli n ie  wszyscy, to  duża ilość bogaczy w ie jsk ich  sta­
ra  się spekulować na zniżkę zboża, siać panikę, obni­
żać jego cenę, po to, żeby zboże skupować i sprzedawać 
ja  później spó łdz ie lcom  czy Państwu, zagarniając 
różnicę cen do kieszeni.

Tak w  p raktyce  w ygląda, w  te j ka rdyna lne j dla 

in teresów  w si spraw ie, działalność bogaczy w ie jskich, 

o b łu d n e  szerm ujących hasłem rzekom ej jednolitośc i 
wsi.

Rzecz jasna, że zadaniem naszej P a rtii w  t y c h . 

w arunkach  jest m obilizow anie masy biednych ł  

średnich chłopów przeciw ko w ie jsk im  bogaczom, 

spekulantom , dla przecinania w  zarodku wszelkich 

prób speku lac ji na zniżkę cen zboża, d la  u trzym a­

n ia  w  p e łn i i  ca łkow icie  rządow ej p o lity k i cen, po­

l i t y k i  dobre j, op łacalnej i  s ta łe j ceny, p o lity k i m a­

ją ce j na celu opiekę i  pomoc dla biednego i  średnie­
go chłopstwa.

P rze jdźm y teraz do zadań naszej P a r t ii w  dziedzi­
n ie  podatkowej. Jak  wiadom o, ro ln ic tw o  u nas obcią­
żone jest z Jednej s trony  podatkiem  gruntow ym , z 
d ru g ie j s trony  tzw. funduszem oszczędnościowym, 
p rzy  czym  b iedn i ch łop i n ie  płacą funduszu oszczę­
dzani«. Stopa funduszu oszczędzania została ostatn io 
znacznie podwyższona.

D LACZEG O  N A S T Ą P IŁ A  P O D W YŻKA?

K ażdy gospodarz w ie, że oszczędzać można i  należy 
w ted y  przede w szystkim , łdedy wypada rok z dużym i 
w p ły w a m i 1 dużym i dochodami. Co jest słuszne dla 
oszczędności in dyw idua lnych , Jest także słuszne dla 
oszczędności »Worowych. W ro ku  w y ją tko w o  dobrego 
urodza ju, dużych w p ły w ó w  t dużych dochodów, sto­
pa przym usowego oszczędzania może i  pow inna być 
podniesiona. Być może, że w  innych la tach gdyby wa 
ru n k i k lim atyczne okazały się gorsze, stopa przym u­
sowego oszczędzania znów będzie obniżona.

Rzecz jasna, że dla najbogatszych gospodarstw, d la  
gospodarstw kap ita lis tów  w ie jsk ich , łączne obciążenie 
z ty tu łu  poda tku gruntow ego i  przymusowego oszczę­
dzania w ypada dość wysoko, ale nigdzie me jest ono 
ta k  skalkulowane, żeby un iem oż liw iło  prowadzenie 
gospodarki, żeby doprow adziło  do je j ru in y , lecz m a 
na celu ograniczenie w zrostu  ka p ita lis tó w  w ie jsk ich  
i  ic h  zysków.

Tę fu n k c ję  eg isa łesna la  spe łn ia  m iędzy łn n y m ł po - 

dM ek «rontowy 1 ttmdmm nmmędkasda i  dum nym  

l  * •  w ia to * . *ę fn rfw dę  ap riL

w lojtoy caęsto podnoszą krzyk o rzekom ej
nieopłacalności gospodarki p rzy  obecnym obciążeniu. 

Opowiadano m i, ja k  na. ta k i fa łszyw y a la rm  słuszną 

i  druzgocącą odpowiedź na pewnym  zebran iu dał je ­
den b iedny chłop: „S koro  mówisz, że c l się gospodar­

ka  n ie  opłaca, to  oddaj m i tw o ją  ziemię a ja  ju ż  z n ie j 

zapłacę 1 podatek 1 przym usową oszczędność". N ie 

trzeba dodawać, że na tę o fe rtę  przychylna odpowiedź 
ze s trony  bogacza w ie jskiego nie nastąpiła.

a b ™ 16" !,  ° r * an izac ji p a rt^» « J  iest p rzyp ilnow ać,
da k r :  w r ane praez p ra w °  naieżn° ści *  ty tu łu  P0.

tk u  gruntowego i przym usow ej oszczędności zosta­

l i  Pei m  i  7 . te n n in ie  wPtaoone. Zadaniem  o rg an i-
Ji pa y jn ej jest zwalczać wszystkie fałszywe a la r­

m y o rzekom ej nieopłacalności gospodarki 1 łamać w  
oparem °  aktywność szerokich mas biednych i śred­
nich chłopow, wszelkie próby sabotażu podatkowego 
ze strony w iejskich kapitalistów .

Trzeba jednak pam iętać, że przym usow ym  oszczę- 
zamem objęci są n ie  ty lk o  w ie jscy kap ita liśc i, ale 

także i  średni chłop i. D la  średnich chłopów w  poszczę 
go lnych w ypadkach obciążenie może się okazać zbyt 
wysokie. Tyczy to zwłaszcza g rup  poda tn ików  o p rzy - 
chodowości od 60 -  80 q żyta. Przepisy 0 przym uso­
w ym  oszczędzaniu p rzew idu ją  m ożliwość stosowania 
in dyw idua lnych  ulg.

Zdaniem  naszej P a rt ii,  u lg i te należy dość szeroko 
stosować w  stosunku do średnich gospodarstw, zwłasz 
cza o Przychodowości od 60 _  80 q, ja k  rów nież w  
stosunku do gospodarstw ś-ednich nie  w  pe łn i jeszcze 
zagospodarowanych na Z iem iach Odzyskanych Im  
pe łn ie j i  im  wcześniej zostaną ściągnięte należności 
podatkowe od bogaczy w ie jsk ich , tym  szerzej będą 
m og ły  być stosowane u lg i * ty tu łu  przym usowych 
oszczędności w  stosunku do gospodarstw średnich.

(Dalszy ciąg na str. *1



B I E Ż Ą
W  Z A K R E S I E  P

Zadaniem  naszej P a r t ii jest w  oparc iu  o aktyw ność 
mas średnich i  b iednych chłopów  stworzenie tak ich  
w a run ków  pracy apara tu  podatkowego, a zwłaszcza 
konusy j podatkowych, ażeby każde podanie o u lg i 
b y ło  indyw idua ln ie , sk rup u la tn ie  i ściśle zbadane, aby 
decyzja b y ła  w ydana słusznie i  sp raw ied liw ie  po p e ł­
nym  zbadaniu sy tu a c ji danego gospodarstwa, aby p e ł­
ną należność p łac ił ten, k to  może i  pow in ien płacić, a 
u lg i o trzym yw a ł ten, k to  na nie zasługuje.

O D C IĄ ŻY Ć  N A JB IE D N IE JS Z Ą  CZĘŚĆ W S I

Uważam  za stosowne w ystąp ić  tu  w  im ie n iu  B iu ra  
Politycznego z jeszcze jedną propozycją w  sp ra w a  
naszego systemu podatkowego i  jeże li K o m ite t Cen­
tra ln y  się zgodzi, to nasi m in is trow ie  po s taw ilib y  ta ­
k i wniosek w Rządzie.

M am y w  Polsce około 900 tysięcy gospodarstw n a j­
b iednie jszych o przychodowości poniżej 10 q. Gospo­
darstw a te już  pierwszą ratę poda tku gruntow ego za­

p łac iły .
W Y D A JE  S IĘ  ,S ŁU S ZN Y M  I  S P R A W IE D L IW Y M , 

ŻE B Y  TE N A JB IE D N IE JS Z E  G OSPODARSTW A 
Z W O LN IĆ  C A Ł K O W IC IE  OD D R U G IE J R A T Y  PO­
D A T K U  GRUNTOW EGO.

W ystępu jem y z tym  w nioskiem  nie dlatego, żeby 
Państwo nasze nie potrzebowało pieniędzy. Wiecie 
doskonale, że jest na odw rót, że pien ędzy w  naszym 
k ra ju , tak  bardzo zniszczonym przez w ojnę, potrzeba 
nam  bardzo, ale po pierwsze -  słusznym  jest, ażeby 
Państwo w  swej po lityce obciążeń finansowych, m o­
ż liw ie  na jbardz ie j oszczędzało na jb iednie jszych, po 
drug e — w łaśnie fa k t, że w  tym  ro k u  obciążamy w y ­
da tn ie j kap ita lis tyczną  część wsi, w łaśnie ten fa k t 
daje nam  możność w ystąp ien ia  z w n iosk iem  o dalsze 
odciążenie na jb  edniejszej części wsi.

W A Ż N Y M  Z A G A D N IE N IE M  P O L IT Y K I GOSPODAR­

CZEJ N A  W SI, JEST Z A G A D N IE N IE  KR E D Y TÓ W .

W  zagadnieniu tym  w yraźnie zarysow u je  s:ę k a ta  
w a lk i klasow ej na wsi. Z różnych źródeł: z buOżetu, 
z p lanu inw estycyjnego, z k re d y tó w  bankowych, Ban­
k u  Rolnego. B anku G rspedarstwa Spółdzielczego, K o ­
m unalnych Kas Oszczędności itd., in dyw idu a ln e  gospo­
darstwa chłopskie o trzym a ją  w  tym  ro ku  ponad 13 
m ilia rd ó w  z ło tych k red y tu . Podkreślam , że chodzi tu  
o k re d y ty  d la  gospodarstw in dyw idua lnych . Suma ta 
może i  pow inna być określona jako bardzo poważna.

W in tencjach Rządu, ta  o lb rzym ia  suma 13 m il ia r ­
dów przeznaczona jest d la  biednej i  średnie j części wsi.
W in tencjach Rządu nie  leży zasilenie k red y ta m i gos­
podarstw  kap ita lis tów  w ie jsk ich , ży jących z w yzysku  
pracu jących chłopów. G dyby ta o lb rzym ia  suma 13 
m ilia rd ó w  w  p rak tyce  doszła do b iednych  i  średnich 
ch łopów  zgodnie z in te nc jam i Rządu, s tanow iłaby ona 
dla n ich bardzo w ie lką , bardzo w ydatną  pomoc.

W praktyce tak  jednak nie jest. W przeważającej 
części k re d y ty  przeznaczone dla b iednych i  średnich 
chłopów, tra f ia ją  do rą k  w ie jsk ich  w yzyskiw aczy. N ie 
rzadko zdarza się nawet, że bogaty chłop zaciąga po­
życzkę z banku po to, aby uzyskać środk i dla w yp o ­
życzenia średnim  i  b iednym  chłopom  pieniędzy na 
lich w ia rsk ich  w arunkach . Dzieje się to  dz ięk i tem u, ze 
nasz aparat bankow y nie działa jeszcze w  te j dziedzi­
nie w  m yś l in te n c ji Rządu i nie przeprowadza w  p o li­
tyce k red y to w a n ia  w s i żadnego zróżnicowania k re d y ­
towego. Idzie  on po l in i i  p rzedw ojennych przyzw ycza­
je ń  i tra k tu je  w ie jsk ich  ka p ita lis tó w  jako lepszych, 
bardzie j w yp łaca lnych  k lien tó w . Dotychczasowe prze­
p isy bankowe najczęściej w ym aga ją  podpisów  dwóch 
żyran tów  dla uzyskania pożyczki. Oczywiście, b ied­
nem u i średniem u chłopu bardzo trudno  jest uzyskać 
tak ie  podpisy, a w tedy k iedy uzysku je  je od bogacza 
w iejskiego, uzależnia się od niego jeszcze bardzie j.

Ten stan rzeczy m usi być w  na jb liższym  czasie, bez 

odkładan ia i przew lekan ia  spraw y, rad yka ln ie  zmie­
niany. A P A R A T  B A N K O W Y  M U S I P R Z Y JĄ Ć  JA K O  
W Y R A ŹN E  I  K A TE G O R Y C ZN E  Z A D A N IE , PRZE­

P R O W A D ZE N IE  P O L IT Y K I K LA SO W EG O  Z R Ó ŻN I­

C O W A N IA  W A K C J I K R E D Y TO W E J D L A  WSI.

Dotychczasowy system zabezpieczenia k red y tó w  
przez dwóch żyran tów  m usi być zastąpiony in n ym  sy- 
Sternem, u ła tw ia ją cym , a nie u tru d n ia ją cym  uzyskanie 
biednem u i  średniem u chłopu kredy tów . W  ram ach 
p lanowanej ogólnej reorgan izacji banków  m usi zostać 
zm ieniony system finansow an ia  ro ln ic tw a . W ramach 
te j reorgan izac ji należne m iejsce w in n y  otrzym ać spół­
dzieln ie kredytow e. M usim y sam okrytyczn ie stw ierdzić, 
że fa k t is tn ien ia  systemu fin a n so w a n y  ro ln ic tw a , p rzy  
k tó ry m  znaczne sumy, w ie lk ie  m ilia rd y , zam iast do 
rą k  b iednych i  średnich chłopów, idą  do rą k  bogaczy 
w ie jsk ich ,'że  fa k t takiego stanu rzeczy świadczy w^ du­
żym  stopniu o naszej niezaradności i  b raku  energii.

Ten stan rzeczy m usi być ja k  na jszybcie j ra d y k a l­
nie zm ieniony. Zadaniem  zaś P a rt ii w  teren ie będzie 
w  oparciu o zm ieniony system finansow ania ro ln ic tw a  
i  szeroką a k ty  wność mas b iednych i  ś rednich chłopów 
p ilnow ać, aby po tok k re d y tó w  szedł zgodnie z in te n ­
c jam i Rs-Ciu, aby ps te k  k redy tów  zasila ł i  ożyw ia ł 
gospr ' ;slv.'.. d robnych i  średnich chłopów.

iii. Ośroiiki nuszpme
O środki maszynowe są u nas rzeczą nową. Pow sta ły 

one niedawno, liczba ich i  wyposażenie są jeszcze nie­
znaczne, stan organ izacji słaby. W edług danych M m . 
R o ln ic tw a  i  Ref. Ro lnych na dzień 1.V I I I . 1948 r. liczba 
ośrodków zorganizowanych w ynos iła  1.140, a liczba 
tra k to ró w  w  tych ośrodkach 1.084. W ciągu ro ku  1940 
Państwo będzie w  stanie prawdopodobnie p rzyd z ie l’ć 
:t a ośrodków  około S00 tra k to ró w  oraz zna— ’a liczbę 

-zvm rolniczych. Dc to iriożnoSć znacznego rozsze-
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rżenia sieci ośrodków  d wzbogacenia ich  w  Inw en ta rz  
maszynowy. Po to jednak, aby ośrodk i maszynowe speł­
n i ły  swą ro lę , trzeba w ie le  zm ienić w  ich organizacji.

Trzeba przyznać, że p rzy  o rgan izacji ośrodków m a­
szynowych popełn iono w ie le  błędów.

Tw orząc ośrodk i maszynowe przy gm innych spół­
dzielniach, odda liśm y faktyczn ie  k ie row n ic tw o  tych 
ośrodków  adm in is tracy jnem u apara tow i spółdzielń, nie 
dając żadnej podstawy d la  k o n tro li p racy  ośrodka 
przez na jba rdz ie j zainteresowanych, m ałoro lnych i  śre­
dn io ro lnych  chłopów. Z  d rug ie j s trony, przez fa k t usta 
len ia  je dn o lite j ceny p rzy  uży tkow an iu  maszyn, nie 
s tw orzy liśm y żadnej tam y d la  sprzecznego' z in te nc ja ­
m i Rządu użytkow an ia  i  w yko rzys tyw an ia  ośrodka 
maszynowego przez bogacza w ie jskiego. W ten spo­
sób praca ośrodków  m aszynowych w  w ie lu  wypadkach, 
zamiast służyć w  walce z w yzysk iem  na  wsi, u ła tw iła  
bogaczowi ten wyzysk.

N ierzadkie  są w yp ad k i, k iedy bogacz w ie js k i ko rz y ­
sta z tra k to ra  znajdującego się w  ośrodku maszyno­
w ym , a w łasną s ilę  pociągową, konie czy naw et tra k ­
to r, •wypożycza za g ru by  haracz biednem u i  ś redn io ro l­
nemu chlap«.

Z  T Y M  S TA N E M  RZECZY T R Z E B A  SKO ŃCZYĆ — 
IN A C Z E J O ŚR O D KI N IE  S T A N Ą  S IĘ  TY M , C ZY M  
P O W IN N Y  BYC, tzn. P O W A Ż N Y M  IN S T R U M E N TE M  
PO M O CY P A Ń S T W A  D L A  T Y C H  CHŁOPÓW , K T Ó ­
R Z Y  PRZEDE W S Z Y S T K IM  TEJ PO M O CY PO TRZE­
BUJĄ.

W  J A K IM  K IE R U N K U  P O W IN N A  F O jS C  REO RG A­
N IZ A C J A  OŚRODKÓW  M A S ZY N O W Y C H , REORGA­

N IZ A C JA , O P A R T A  N A  SŁUSZNEJ 
K LA S O W E J L IN I I?

Trzeba, aby ośrodki maszynowe pracow ały pod kon ­
tro lą  tych, k tó rz y  na jba rdz ie j te j p racy potrzebu ją. 
N a leży adm in is trac je  ośrodków maszynowych podpo­
rządkow ać k o n tro li i  nadzo row i drobnych ro ln ikó w . 
W tym  celu trzeba pow o ływ ać p rzy gm innych  spół­
dzieln iach K om is je  O środków  M aszynowych, będące 
w yrazem  samorządu członkowskiego. K om is je  takie  
w yb ie rane  b y ły b y  ty lk o  przez tak ich  chłopów, k tó rzy  
p o w in n i m ieć praw o pierwszeństwa w  korzystan iu  z 
ośrodków  m aszynowych. K om is je  te będą sporządzały 
p lan  pracy ośrodka maszynowego na podstaw ie lis ty  
uży tko w n ików , zachowując kole jność n a jp ie rw  ch ło­
pów  najb iednie jszych, n ie  posiadających s iły  pociągo­
w e j, a następnie innych  b iednych i  średnich chłopów . 
W  pew nych okolicznościach, po c a łk o w ity m  w yko na ­
n iu  p lanu  p racy  i  zaspokojeniu potrzeb sta łych uży t­
ko w n ikó w , w  w yp ad ku  is tn ien ia  uzasadnienia gospo­
darczego, ośrodek m aszynowy m óg łby użyć część p racy 
d la  potrzeb bogatego chłopa.

Trzeba jednak pam iętać, że Państwo dało pieniądze 
na organizację ośrodka, że Państwo przydz ie la  ośrod­
kom  p a liw o  po niższych cenach, ażeby w  ten sposób 
przy jść  z pomocą biednem u chłopu, n ie  może w ięc z te j 
pom ocy korzystać bogacz w ie jsk i. I  d latego w  w yp ad ­
k u  użycia  p racy ośrodka maszynowego d la  potrzeb bo­
gatego chłopa, trzeba stosować inną, wyższą skalę cen. 
Taka organ izacja  zapew niłaby od dołu, w łaśc iw e z k la ­
sowego p u n k tu  w idzenia, funkc jonow an ie  ośrodków  
m aszynowych.

To jednak jeszcze nie wystarcza. W m ia rę  tego, ja k  
wzrastać będzie liczba ośrodków  m aszynowych 1 ich 
ro la , zarządzanie ośrodkam i m aszynow ym i, zarów no 
pod względem  technicznym , ja k  i  pod względem  gos­
podarczym , ad m in is tracy jnym , zarządzanie słuszne z 
klasowego p u n k tu  w idzen ia , stanie się coraz bardzie j 
skom plikowane. D latego ośrodki maszynowe muszą 
znaleźć s ilne  oparcie, mocną bazę w  pom ocy Państwa.

Pow iatowe, względnie re jonow e stacje obsługi tech­
n iczne j ośrodków  maszynowych, organizowane przez 
TOR, muszą się stać ośrodkam i n ie  ty lk o  technicznej 
pomocy, ale rów nież k ie ro w n ic tw a  gospodarczego i  ad­
m in is tracy jnego. W  ten sposób powstaną zręby spół­
dzielczo -  państw ow ej organ izacji, k tó ra  na w ie lu  od­
cinkach naszego życia zdaje ju ż  n ieźle egzamin.. K o n ­
tro la  u ży tko w n ikó w  i  samorząd spółdzielczy na dole 
oraz techniczne, adm in is tracy jne , gospodarcze i p o li­
tyczne k ie ro w n ic tw o  realizowane przez Państwo od 
góry —  oto zasada te j reorganizacji.

Jasnym  jest, że jako  p ilne  zadarne w  zw iązku z tym  
przed przem ysłem  państw ow ym  staje konieczność za­
opatrzenia TO R -u w  potrzebne maszyny, w  konieczną 
ilość obrabiarek. Należy rów n ież wszechstronnie popie­
rać i  rozszerzać akcję  naszych przodu jących Zakładów 
przem ysłu m etalowego, m ającą na celu systematyczną 
opiekę i  pomoc nad poszczególnym i stacjam i obsługi 
TO R -u i  ośrodkam i m aszynow ym i.

Przed p a r ty jn y m i organ izacjam i, ja k o  jedno 
z podstaw owych zadań, sta je  przeprowadzenie w ła ­
ściw ej obsady personalnej k ie ro w n ic tw a  s tac ji 
obsługi i  ośrodków m aszynowych, obsady personal­
ne j, k tó ra  zapew nia łaby słuszną klasową lin ię  dzia ła  
n ia  tych  in s ty tu cy j. W yda je  się niezbędnym , aby 
nasze organizacje w ie jsk ie  o trzym a ły  w  ty m  wzglę­
dzie w yda tną  pomoc ze s trony  o rgan izac ji m ie j­
skich.
P a rty jn e  organizacje w  teren ie muszą opiekę i  ogól­

ne po lityczne k ie ro w n ic tw o  ośrodkam i m aszynow ym i 
i stacjam i obsługi trak tow ać, jako  ważne polityczne 
zadanie. T y lk o  pod ty m  w a run k iem  ośrodki maszy­
nowe i  stacje obsług i spełnią swoje zadanie, okażą 
pomoc biednem u chłopu, a w ie lk ie  w y s iłk i Państwa 
łożone na stworzenie i  rozw ó j tych  placówek, nie 
pó jdą na marne.

IV. Spóidzlilre rolnicze 
Si.ii p«M*cy GailopskieJ

Spółdzielczość zaopatrzenia i  zbytu  stanow i ważny 
ement w  p ian ia  socjalistycznej przebudow y w si 

, jednocześnie je?* skutecznymi ins trum entem  pomocy

d la  biednego i  średniego chłopa i  w a lk i o ogranicze­
n ie  w yzysku ze strony ka p ita lis tó w  w ie jsk ich .

Podstaw ow ym  ogniw em  spółdzielczości zaopatrzenia 
i  zby tu  są u  nas Spółdzielnie G m inne 1 Pow ia towe 
Z w ią z k i G m innych Spółdzie lń Samopomocy Chłop­
sk ie j. Ta fo rm a  spółdzielczości, obsługująca bezpo- 

■ średnio ro ln ika , do n iedawna jeszcze, napo tyka ła  
u  nas na w ie le  trudności. W ad liw a  organizacja spół­
dzielczości tam ow ała m ożliwości rozw ojow e Spółdzielń 
G m innych, za trzym yw a ła  ich  wzrost, t łam s iła  je. Do­
konana niedawno reorganizacja spółdzielczości usu­
nęła w ie le  z tych trudnośc i i  u to row a ła  drogę dla  
szerokiego rozw o ju  spółdzielczości ro ln icze j.

B y ło b y . jednak błędem sądzić, że reorganizacja sa­
m a przez się, samoczynnie, autom atycznie, w yp ros tu je  
spółdzielczość w ie jską , w yleczy wszystkie je j choroby 
i  bolączki. Żeby ten cel osiągnąć, trzeba jeszcze w ie le  
w y s iłk u  i  pracy.

G m inne Spółdzie ln ie zrzeszają dotychczas ty lk o  oko­
ło  35 proc. ludności w ie jsk ie j. W ie lk ie  masy biednych 
i  średnich ch łopów  rob o tn ików  ro lnych , w yro bn ików , 
n ie  należą dotąd do spó łdz ie ln i

N ie  może być m ow y o w y rw a n iu  spó łdz ie ln i spod 
w p ły w u  bogacza w iejskiego bez um asow ienia spó ł­
dz ie ln i, bez aktyw nego udzia łu  w  je j p racy szero­
k ic h  mas biednych i  średnich chłopów. W arunk iem  
um asow ienia spółdzie ln i, w a run k iem  masowego 
w stępow ania chłopów do n ie j jest stworzenie ta k ie ­
go stanu rzeczy, p rzy  k tó ry m  chłop w yraźn ie  w i­
dz ia łby  korzyści z należenia do spółdzielni.
Trzeba, ażeby członek spółdzie ln i odczuwał stale, 

ta  spółdzielnia coś m u daje, że z należenia do spół­
dz ie ln i osiąga w yraźne i  namacalne korzyści. Dlatego, 
p rzy  rozdzia le pewnych tow arów  na jb a rdz ie j cennych 
i  de ficytow ych , należy, zm ien ia jąc dotychczasowy 
stan rzeczy, dać pierwszeństwo członkom , a  dopiero 
po zaspokojeniu ich  potrzeb, sprzedawać te  tow a ry  
n ie  członkom. Trzeba, żeby spółdzie ln ia systematycz­
nie m yśla ła o potrzebach swych cz łonków  i  u ła tw ia ła  
ich życie i pracę. Dlatego np. G m inne Spółdzielnie, 
w  m iejscach gdzie pu n k ty  skupu są oddalone, w in n y  
organizować zb io row y transport d la  u ła tw ie n ia  do­
starczania zboża przez chłopów, n ie  posiadających 
s iły  pociągowej.

ZA B E ZP IE C ZY Ć
IN TE R E S Y  C H ŁO P A  - PRO DU CENTA

W  gospodarce chłopa, a przede w szystk im  w  gospo­
darce biednego i  średniego chłopa, ogrom ne znaczenie 
posiada hodowla. Z b y t p ro d u k c ji m ięsnej decyduje
0 w yn ika ch  pracy gospodarstw ^ chłopskiego. Obecne 
stosunki panującą na ry n k u  zby tu  żywca nie  zabez­
pieczają in teresów producenta, chłopa, i  n ie  zabez­
pieczają jednocześnie in te resów  konsum enta, robo tn ika . 
R ynek zbytu  żywca jeszcze w  dużym  stopn iu  opano­
w a ny  jest przez p ryw a tnych  spekulantów. Stąd anar­
ch ia  na tym  ryn ku , stąd w yzysk chłopa-producenta
1 trudności konsum enta - rob o tn ika  w  rodza ju  tych, 
prze jśc iow ych zresztą, trudnośc i w  zaopatrzeniu 
m ia s t w  mięso i  tłuszcz, k tó re  przeżywam y obecnie.

Jasnym  jest, że d la  zm iany tego stanu rzeczy ko ­
nieczne jest mocne wkroczen ie w  tę  dziedzinę spół­
dzielczości gm inne j. G m inne Spółdzie ln ie w in n y  i  m o­
gą, masowo organizować p u n k ty  spędu, na k tó rych  
zakupy by łyb y  dokonywane przez Państwowo -  Spół­
dzielczą Rolniczą Centra lę Mięsną. Masowe 1 skutecz­
ne organ izow anie punk tów  spędu uw o ln iło b y  chłopów 
od pośrednika -  spekulanta, s tw orzy łoby w  chłopach 
przekonanie, że spółdzie ln ia przynosi im  korzyść, 
p rzyczyn iłoby się do znacznego um asow ienia spół­
dzielczości, jednocześnie zapewnia jąc norm alną do­
stawę mięsa do m iast.

D la  u ła tw ie n ia  masowego -wstępowania chłopów 
do spó łdz ie ln i m usi być zm ieniona dotychczasowa, 
niesłuszna i  sprzeczna ze s ta tutom  p ra k ty k a  płace­
n ia  jednakow ych udz ia łów  przez biednego i  bogate­
go chłopa. S ta tu t G m inne j spó łdz ie ln i p rzew idu je  
bow iem  ilość udzia łów  w  spó łdz ie ln i zależnie od 
ilo śc i hek ta rów  posiadanej z iem i i  od ilośc i sztuk 
posiadanego byd ła . T rzeba ten  przepis s ta tu tu  kon­
sekw entn ie w prow adzić w  życie. T R Z E B A  N IE ­
SŁU SZN Ą, N IE S T A T U T O W Ą  P R A K T Y K Ę  W Y K O ­
R ZE N IĆ  I  W  P E Ł N I STOSOW AĆ Z R Ó ŻN IC ZK O ­
W A N IE  W YSO KO ŚCI U D Z IA ŁÓ W .
G m inna Spółdzie ln ia p row adzi teraz szeroko zakres 

prac gospodarczych i  us ług w  stosunku do swoich 
członków. Obok dzia ła lności hand low ych, zaopatrze­
n ia  i  skupu, obok ośrodków  m aszynowych, prow adzi 
bardzo często cegielnie, m łyn y , gorzelnie, ta rta k ., go­
spodarstwa rybne, warzywnicze, sady 1 jednocześnie 
zaczyna ju ż  zakładać p iekarn ie , m asarnie, p ra ln ie , 

gospody.
%

SPOŁECZNY N A D ZÓ R  I  K O N T R O LA

Prowadzenie tak  różnorodnych czynności gospodar­
czych wyłącznie przez zarząd, p rzy  pomocy k ie ro w ­
n ik ó w  adm in is tracy jnych , bez aktyw nego udz ia łu  
w  te j p racy członków, bez ich  sta łe j k o n tro li i  nadzo­
ru , powoduje zb iu rokra tyzow an ie  apara tu spółdzielń, 
u ła tw ia  uchwycenie k ie ro w n ic tw a  spółdzie ln iam i 
przez bogaczy w ie jsk ich , stwarza podatny g ru n t d la  ■ 
wszelkiego rodza ju  nadużyć.

D LA TE G O  T R Z E B A  STW O RZYĆ FO R M Y, W  K T Ó ­
R Y C H  A K T Y W N Y  U D Z IA Ł  C ZŁO N K Ó W  W  PR A C Y  
S P Ó ŁD Z IE LN I, K O N T R O L I I  N A D ZO R ZE  JEJ 
D Z IA Ł A L N O Ś C I, B Ę D Z IE  M Ó G Ł S IĘ  O DBYW AĆ. 
N A  TE SPRAW Y W IN N A  B Y C  ZW RÓCONA C ZU J­
N A  UW A G A .

Mogą i  pow inny  być rozw in ię te  kom ite ty  sklepowe, 
k tó re  będą b ra ły  żyw y udz ia ł w  p racy hand low ej 
f i l i i  G m innych Spółdzie ln i, k tó re  będą decydowały 
o rozdzia le tow arów , k tó re  będą p ilno w a ły , aby n a j­
niezbędniejsze to w a ry  dosta ły się sp raw ied liw ie  m a­

ło ro ln ym  i  ś redn io ro lnym  chłopom , aby nie  zos 
„w y łapa ne”  przedwcześnie przez bogatych chłoP0̂ ’ 
speku lantów  i  różnych ku m o tró w  k ie row n ikó w  SP 
dz ie ln i. Do tych  kc^n ite tów  sklepow ych można i  t®  
ba M ASO W O  I  Ś M IA ŁO  W Y S U W A Ć  K O B IE  ^  
C H ŁO P K I, ta k  bardzo zainteresowane przeciw  
sp ra w ie d liw ym  rozdzia le szeregu tow arów .

Trzeba także nadać pewną autonom ię z a k ła d ^  
p ro du kcy jnym , prow adzonym  przez G m inne 
dzie ln ie  i  opa rtym  na m ie jscow ych surowcach. 
cześnie z tą autonom ią należy stworzyć fo rm y
zoiru cz łonków  spó łdz ie ln i nad pracą tych  zak>sd 

W  tym  celu należy powołać ko m ite ty  produkcyjn 
dla poszczególnych zakładów  lu b  g rup  zakładów, 
m ite ty  te m ia łyb y  za zadanie kon tro low an ie  i  
row an ie  pracy zakładów  p rodukcy jnych , pilnow® 
spraw iedliw ego podzia łu  tow arów , w yprodukow any 
w  tych  zakładach, w a lczy łyby  o oszczędną gosp°da* 
i  dobrą produkcję .

W  dążeniu do um asow ienia Spółdzielń Gm inny0'1' 
do ulepszenia ich  prac i  ograniczenia b iu rokra ty0* ' 
nych naw yków , do w y rw a n ia  ich  spod w p ływ u  h9" 
gaczy w ie jsk ich , N A L E Ż Y  SZEROKO OPRZEĆ 
N A  SPO ŁEC ZN YM  N A D ZO R ZE  I  K O N TR O LI, N 
A K T Y W N O Ś C I CZŁO N KÓ W , N A  W C IĄ G A N IU  &  
W  RÓŻNORODNE D Z IE D Z IN Y  P R A C Y  S P O ŁD ZIE ^ 
N I  G M IN N E J. T ak ie  postaw ienie spraw y pnU n;Ĉ  
n ie w ą tp liw ie  wciągnięcie do ak tyw n e j p racy w  SP  ̂
dzie ln iach dziesią tków  tysięcy now ych ludz i, co s ^  
now ić  będzie szkołę dla now ych spółdzielczych '<aa 

N ie  ulega w ą tp liw ośc i, że jeże li po tra fim y  r0ZSẐ  
rzyć działalność Spółdzie ln i na nowe ważne, nischj? _ 
dotychczas dziedziny, ja k  np. organizacja zbytu ń1' 
sa, że jeże li p o tra fim y  um asow ić spółdzielczość, u 
ty w n ić  je j masę członkowską, upowszechnić na

dZi«'
,neg°

i  kon tro lę , to  uczyn im y w ie lk i k ro k  naprzód w 
dżin ie  uczynienia ze . Spółdzielń G m innych potęż. 
ins trum en tu  ograniczenia w yzysku k a p ita lis ty c z n e j 
pomocy b iednym  i  średnim  chłopom  i  socja listy0211 
przebudow y wsi.

Rzecz jasna, że te zadania n ie  będą mogły 
w ykonane, je że li P a rtia  na w s i n ie  skonceo** 
sw o je j uw ag i na spółdzielczości. T rzeba powied21 
że nasze organizacje w ie jsk ie  na tę  dziedzinę 
zw raca ły  dotychczas zupełnie niedostateczną u "13 
Ten stan rzeczy trzeba zm ienić.

K A Ż D Y  K O M IT E T  P O W IA T O W Y , K A Ż D Y  
M IT E T  G M IN N Y  W IN IE N  CZUĆ S IĘ  O D P O ^1®" 
D Z IA L N Y  Z A  K IE R U N E K  D Z IA Ł A L N O Ś C I 
D Z IE L N I N A  S W O IM  TER EN IE , W IN IE N  OP-EE- ’ 
W  A C  S IĘ  S P Ó Ł D Z IE L N IA M I, Z A P E W N IA Ć  IM p " 
L IT Y C Z N Ą  POMOC, O P IE K Ę  I  K IE R O W N IC T W ' 
D B A Ć  O S ŁU S ZN Ą  K L A S O W Ą  L IN IĘ  IC H  POSTE' 
P O W A Ń IA .

V. 0 oczyszczenie i odnow?e# 
wielkiego apaiafu gosp.siarko.0 

i aMmstracipego
N a kreś liliśm y  główne zadania bieżącej gospodarczej

i  społecznej p o lity k i na wsi. Zdajem y sobie spiratfS
,ełne’

ichwszyscy, że rea lizac ja  tych zadań w  życiu, że P 
lu b  choćby w  znacznym stopniu przeprowadzenie 
w  praktyce, zm ien iłoby obraz w s i po lsk ie j, pchnę1 
ją  naprzód, podniosłoby je j stan m a te ria ln y  i  ^  
ra lny .

lsh*’Bo is to tn ie , Jakżeby inaczej w yg ląda ła  wieś P° 
gdyby panowała na n ie j spraw iedliw ość poda’-!*0 ^  
gdyby bogaty n ie  przerzuca! c iężarów podatk<n'J 
na biednego, gdyby k re d y ty  państwowe szły is*0 
d la  b iednych 1 średnich chłopów, gdyby maszyn}' ^  
ne przez Państwo, o ra ły  ziem ie tych, d la
Państwo te  m aszyny przeznacza, gdyby snól dziel02

prodoksp raw ied liw ie  rozdzie la ła to w a ry  i  m a te ria ły  Pr i.d3
cyjne, gdyby szybko w yp ie ra ła  spekulanta i  og*rn  , 
swą działa lnością coraz to  nowe dziedziny zacń1' ^  
n ia  1 zbytu , gdyby w  p e łn i by ła  przestrzegana p 
stw ow a p o lity k a  cen.

CZY TE  CELE M O Ż N A  ZR EALIZO W AĆ ?

Oczywiście, że można, jeże li nie całkow icie , to P ^ f , 
n a jm n ie j w  dużej części. Można, chociaż jest to  ̂
dzo trudne, wym aga w ie le  h a rtu , w ie le  w y t r v a ^  
w ie le  energ ii i  w ie le  w ys iłku . Żeby te cele ZI^a 
wać, trzeba budzić świadomość klasową i  organ-1 
b iednych i  średnich chłopów, trzeba łam ać opór 
czy w ie jsk ich  1 Izolować ich  od reszty wsi. "D '  ̂  
zwalczać 1 demaskować wszystkie ciemne s iły  sp

¡tli9
m ierzone z k a p ita lis ta m i w ie js k im i

Trze/ba sobie jednak zdawać sprawę, że to ws*Js 
n ie  wystarczy. »

PAN­
N IE  M O ŻN A  R E A L IZ O W A Ć  P O L IT Y K I 

S TW A  N A  W SI I  BR O N IĆ  W  P E Ł N I B IED
I  ŚREDNIEGO  C H ŁO P A  PRZED W YZYSK’ ^

3 D N ^  
1 E**’

BEZ G RUNTO W NEG O  P R Z E W IE T R Z E N IA
r A'

A P A R A T U  GOSPODARCZEGO I  A D M IŃ  
CYJNEGO, K T Ó R Y  O BEC N IE  POSIADAM ?
WSI.

jtah
A  trzeba sobie w yraźn ie  i  jasno po w ie dze ń  ie  ^  

tego apara tu  jes t w  bardzo w ie lu  m iejscach na 
k ra ju  fa ta lny .

pod**'

wie G m innych  i  Pow ia tow ych Rad Naród0 
członkow ie K o m is ji Podatkow ych —  to bogaci 
to  wyzyskiwacze, k tó rzy  ze skóry  wyłażą, żeby 
lić  się od ciężarów podatkow ych i  przerzucie 1 
biedotę.

Jakże może panować u  nas sprawiedliwość 
kowa, k ie dy  bardzo często w ó jtow ie , sołtysi, & - ¡¡,

‘Ciąg dalszy na str. 5)
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Z A K R E S IE  P
Jakże może u nas uczciw ie ii po l in i i  in teresów  

biednych d średnich chłopów, pracować spółdzielnia, 
kiedy bardzo często u  je j  s teru s to i garstka bogaczy 
" 'ie js k ic h  i  ich  zauszników, zam ienia jąca spółdzie ln ię 
^  k ra m ik  hand low y, n ierzadko w spó łdz ia ła jący 
k ' spekulacji. A  czy n ie  ma podobnego stanu w  w ie lu  
Placówkach Samopomocy Chłopskie j, pow o łanej do 
obrony in te resów  chłopskich?

W  naszym aparacie gospodarczym 1 ad m in is tra ­
cy jn ym  na wsi zagnieździło się i  żeru je w ie lu  bo­

gaczy w ie jsk ich , w ie lu  lu dz i zw iązanych w  przeszło, 

ód  z panowaniem  obszarnika, w ie ln  spekulantów  

i  kom binatorów , trw on iących  m a ją tek  społeczny. 

W ie lu  z ty c h  lu dz i p rz y k ry w a  swą, szkod liw ą d la  
Wsi działalność rozm a itym i le g itym a c jam i p a r ty j­

nym i, w  te j liczb ie  1 le g itym ac jam i naszej P a r t i i

Je/eu ten st£m rzeczy będzie trw ał nadal, to  trzeba 
sobie sprawę, że wbrew wszystkim wysiłkom, 

Prawdziwego i  szybkiego postępu na wsi nie osiągnie- 
y. Trzeba więc poszukać drogi wyjścia z tej sytuacji 

°rogi zmiany jej na lepsze.

Zdaniem naszej P a r t ii trzeba i  należy, energicznie 
Przy współudziale najszerszych mas postaw ić zada- 
e głębokiego i  konsekwentnego oczyszczenia gospo­

darczego i  adm in is tracy jnego apara tu na wsi. Zdaniem  
aszej P a rtii,  po uprzednim  g ru n tow nym  przygoto- 
an iu , na  k tó re  trzeba dwóch —  trzech m iesięcy a w  

lefctórych wypadkach trzech -  czterech miesięcy, 
W S ZY S T K IC H  S P Ó ŁD Z IE LN IA C H  G M IN N Y C H  

p o w i a t o w y c h , w e  w s z y s t k i c h  g r o m a d z ­
k i c h , G M IN N Y C H  I  P O W IA T O W Y C H  O R G A N IZ A ­
CJACH SAM O PO M O CY C H ŁO P S K IE J W IN N Y  SIĘ 
ODBYĆ NOW E W YBORY.

Na zebraniach wyborczych członkow ie rad  nadzor- 
ych, zarządów, k ie row n icy , w in n i stanąć przed m a- 

^  członkowską i  złożyć sprawozdanie, wysłuchać k ry -  
yk i, odpowiedzieć na zarzu ty  i  n iech masa zdecyduje, 

j  ® I est  dobry, a k to  zły, k to  s iuży in teresom  b iednych 
średnich chłopów, a k to  in teresom  w yzyskiw aczy, 

n czci w ie  pracow ał i  podnosił spó łdzielnie , a k to  
"Z u ż y w a ł stanow iska i  k ra d ł, k to  m a odejść i  kto  
^  zostać. I  n iech żadna leg itym ac ja  p a rty jn a  n ie  
®a*ian ia  n ikogo  i  n ie  b ro n i n ikogo przed ty m  spra­
w ied liw ym  sądem mas.

W w yborach do w ładz spółdzielczych I  organizacyj 
amopomocy C hłopskie j, k ie row ać się, rzecz jasna, 

hałeży zasa(ją  klasową. W Y Z Y S K IW A C Z  W IE JS K Ą  
K ^E JS K I K A P IT A L IS T A  M O ŻE B Y C  C Z ŁO N K IE M  
S P Ó ŁD ZIE LN I G M IN N E J, A L E  N IE  M O ŻE  H  N IE

0  W i n i e n  z a s i a d a ć  w  j e j  w ł a d z a c h .

*  w ie lką  kam panią w yb o ró w  do w ładz  spółdzielczo 
1 Samopomocy C h łopsk ie j pow inno być połączone 

W e jrz e n ie  w ie jsk ich  w ładz adm in is tra cy jn ych  p rzy  
^ I n y m  przys łuch iw an iu  się głosom w s i na ich  tem at, 

w n ik liw y m  zb ieran iu  o n ich  i  ic h  dzia ła lności 
Prawdziwej, chłopskie j o p in i i  Jeżeli chodzi o P ow ia - 

k e  i  G m inne Rady Narodowe, to  trzeba p rzypom - 
**'e4> *e obywate le m ają  praw o żądać w  każdej 
®bwiii odw o łan ia tego, czy innego Ich członka, k tó re - 
*°  działalność je s t sprzeczna z in te resam i ludności 
bronującej.

^logą nam  powiedzieć, że tak ie  oczyszczenie apara tu  
^ tt iln is tra c y jn e g o  i  gospodarczego na w s i przyn iesie  
" le ik le  szkody, gdyż bogacze w ie jscy  1 ich  zausznicy, 

Indzie bardzie j k u ltu ra ln i i  ś w ia tli od reszty ludności 
K ^ js k ie j.  N ie przeczym y, że w ie lu  bogaczy w ie jsk ich  

zauszników, dz ięk i lepszym  w a run kom  m a te ria l- 
? In> »dobyło pewne w iadom ości i  pewną wiedzę. A lę  
hdzi o to, że z te j w iedzy  i  w iadom ości korzysta ją  on i 

to, aby w yzysk iw ać biednych i  średnich chłopów.
Jest rzeczą n iew ą tp liw ą , że p rzy  masowej kam p an ii 

K w o ró w  i  oczyszczania aparatu, b iedny i  średn i ch łop 
Praw led liw le  oceni w iedzę p ra w d z iw e j w ie js k ie j in te  
Sencji np. postępowej części nauczycielstwa, ale jest 
^h ie ż  n ie w ą tp liw ą  rzeczą, że n ie  pozostaw i on u  ste- 
Władzy w yzyskiw aczy, speku lan tów  i  kom b ina to rów

1 0 dlatego, że p rzy  w yzysku , speku lac ji i  kom b lna- 
Isch po tra fią  się on i posługiw ać n a b y tym i w iadom o- 

Sciami.

bUZEPROW ADZENIE W IE L K IE J  K A M P A N II O C ZY .

Uc z e n ia  w i e j s k i e g o  a p a r a t u  a d m i n i s t r a - 

V jNEGO i  GOSPODARCZEGO B Ę D Z IE  N A  N A J ­

B L IŻ S Z Y  OKRES C E N T R A LN Y M  Z A D A N IE M  

P A R T U .

jJ^am pan ię  tę, w  skład k tó re j wchodzą i  nowe w y -  
j  W spółdzie ln iach 1 w  Samopomocy C hłopskie j, na- 
t  y Starannie i  g ru n tow n ie  przygotow ać. Należy sta­
ry  tl ê’ w rłi l5;li'w ie przeanalizować dotychczasowe kad- 
jjj, Adm in istracyjne i  gospodarcze 1 ocenić je  spraw le- 

'Wie bezstronnie, n ie  bacząc na to, czy m ają, czyn ie  
le g itym a c ji p a rty jn ych . Należy Starannie, w n l-  

eJ Wie w yszukiw ać kandyda tów  na m ie jsce usuniętych 
°d liw ych  elem entów, pow odując się bezstronną 

j  eri3, zw racając uwagę na uczciwość oddanie spraw ie 
W U Pracującego, au to ry te t w  masach, poważanie, za- 

aPle i  szacunek w śród ludz i.

Kam pania oczyszczenia aparatu na w s i m usi się 

stać w ie lką  b itw ą  polityczną, k tó rą  nasza P artia  

Przeprowadzi w  ścis łym  w spó łdz ia łan iu  z SL, PSL,
I*PS i  Z w . Samopomocy Chłopskie j.

“Ta
W ielka b ltw a  Polityczna p rzyczyn i się n ie w ą tp li-

b0l osłabienia w p ły w u  w yzyskiw aczy w ie jsk ich , do 
i  g ci i  ich, do ua k tyw n ien ia  szerokich mas biednych 
ę^Adnioh chłopów, do w ysunięcia przez n ich  nowych 
i 'Ppch kad r, do uzdrow ien ia spółdzielczości w ie jsk ie j 

Samopomocy Chłopskie j, do ulepszenia i  p rz y - 
ehia do mas aparatu adm in istracyjnego, do w ie l-
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C E  Z A D A N I A  P A R T I I
O L I T Y K I  GOSPODARCZEJ I SPOŁECZNEJ NA W SI

Dalszy ciąg referatu tow. Hilarego Minca wygłoszonego na Plenum sierpniowym KC PPR.
kiego postępu w m arszu w s i naprzód k u  dobrobytowi 
i  ku ltu rze , k u  no w ym  fo rm om  us tro jow ym .

VS. Zagapienia spółdzielń 
produkcyjnych

Ze w szystk ich  zagadnień poruszonych przez lipcow e 
P lenum  K om ite tu  Centralnego naszej P a rtii,  n iew ą t­
p liw ie  na jba rdz ie j zainteresowało i  po ruszyło  w ieś za­
gadnienie spółdzie lń p rodukcy jnych . Jest to  zupełnie 
zrozum iałe. Po raz p ierw szy bow iem  przed wsią po l­
ską postaw ione zostało w  ca łe j rozciągłości zagadnienie 
zasadniczej przem iany ustro jow e j, zagadnienie perspek 
ty w y  prze jścia z gospodarki in dyw idu a ln e j na  gospo­
da rkę  zespołową, z gospodarki d robne j na gospodarkę 
w ie lką , z gospodarki zacofanej na gospodarkę nowo­
czesną.

Jasnym jest, że w ieś do zagadnienia o ta k  podstawo­
w y m  znaczeniu odnosi się z w ie lką  ostrożnością, z w ie l 
k im  nam ysłem  1 bardzo często z w ie lk ą  nieufnością. 
W yzyskiwacze w ie jscy, co je s t zupełn ie zrozum iałe, od­
noszą się do spółdzie lń p ro d u kcy jn ych  w rogo  i  z n ie ­
nawiścią, w śród pewnej bardzie j św iadom ej części b ie ­
do ty  is tn ie ją  tendencje p rzych y ln e  d la  organ izow ania 
spó łdzie lń  p rodukcy jnych , a le  d la  o lb rzym ie j części 
w s i, d la  w iększości b iednych i  średnich chłopów, p rze­
ważającym  jest nastró j w yczek iw an ia .

r "op chce przede w szystk im  i  m a na to  praw o, w ie ­
dza : dok ładn ie j, jaśn ie j, ja k  będą w yg lą d a ły  spół­
dzie ln ie p -odukcy jne . A  po dow iedzeniu się będzie 
chciał, i  m am a to  praw o, dowiedzieć się, ja k  w  p ra k ­
tyce one fun kc jon u ją , ja k ie  da ją  rezu lta ty , ja k ie  p rz y ­
noszą korzyści.. Nasza P a rtia  rzu c iła  w  m asy w ie jsk ie  
ideę spółdzielczości p ro du kcy jn e j i  wskazała na nią 
ja ko  na jedyną drogę w y jśc ia  z w yzysku  i  nędzy i  za­
sadniczej po p ra w y dobrobytu  m ateria lnego i  poziomu 
ku ltu ra lneg o  wsi. Nasza P a rtia  m a obow iązek teraz 
w y ja śn ić  b liże j, co rozum ie  przez spółdzielczość p ro ­
dukcy jną  i  odpowiedzieć na na jważnie jsze pytania , 
k tó re  n u rtu ją  masę chłopską.

P y t a n i e  p i e r w s z e :  J A K IE  B Ę D ZIE  
TEM PO  R O ZW O JU S P Ó ŁD ZIE LC ZO Ś C I P R O D U K ­
CYJNEJ W  POLSCE?

O d p o w i a d a m y :  Tem po to zależeć będzie od 
ilośc i maszyn, k tó re  Państw o p o tra f i przeznaczyć d la  
spó łdzie lń  p rodukcy jnych , od ilośc i ś rodków  finanso­
w ych , k tó re  Państwo na ten cel p o tra fi w ydz ie lić  i  od 
gotowości ch łopów  i  ich przygotow ania dla tw orzen ia  
tych  spółdzielń.

W  1949 ro k u  Państwo będzie dysponowało maszyna­
m i i  środkam i fina nso w ym i dostateoznymi d la  w yp o ­
sażenia .spółdzielń, k tó ro  objąć b y  m og ły  oko ło 1 proc. 
w szystk ich  gospodarstw  ro ln y c h  w  Polsce. Rzecz jas­
na,, że w  następnych la tach m ożliw ości państw ow e bę­
dą ros ły , ale o ile  można przewidzieć, w  ro k u  np. 1950, 
czy 1951, n ie  będą cne zby t znacznie w iększe n iż  w  
ro k u  1949. W  1949 ro k u  Państw o będzie m ogło dostar­
czyć maszyn i  środków  finansow ych d la  objęcia przez 
spó łdz ie ln ie  1 proc. gospodarstw, ale czy to  znaczy, że 
W 1949 ro k u  1 proc. gospodarstw  będzie ob ję ty  spół­
dz ie ln iam i p ro du kcy jnym i?  Nie, gdyż o ilośc i spółdzie lń 
będzie decydować poza m ożliw ościam i m aszynow ym i 
i  fina nso w ym i Państwa to, czy znajdzie się dostateczna 
ilość przygotow anych i  zdo lnych do p ra cy  w  spółdzie l­
n iach zespołów. Tzn. że w  1949 ro k u  będzie ob ję tych 
spó łdzie ln iam i p ro d u kcy jn ym i n ie  w ięce j n iż  1 proc. 
gospodarstw, ale może być także ob ję tych m n ie j.

Bow iem  P artia  nasza s to i na stanow isku, że n ic  
n ie  może być bardzie j szkodliwego, n iż  lekkom yś l­
n y  pośpiech w  organ izow aniu spółdzie lń p ro d u k ­
cy jnych , n iż  pogoń za ich  ilością. N ie  o ilość tu  
bow iem  chodzi, a o jakość. N ie o ilość tu  bow iem  
chodzi, a  o to, aby nowopowsta łe spółdzie ln ie b y ły  
jednostkam i żyw o tnym i, dobrze p racu jącym i, 
P R Z Y N O S Z Ą C Y M I W Y R A Ź N Ą  PO PRAW Ę B Y ­
T U  IC H  C ZŁO N K O M . N ie  o Mość tu  bow iem  cho­
dzi, a o to , aby nowopowsta łe spó łdzie ln ie  stano­
w i ły  w zó r i  p rzyk ła d  now e j d rog i gospodarowania 
d la  chłopów, aby zyskały sobie wśród n ich  szacu­
nek i  au to ry te t.

1 W ie jscy ka p ita liśc i chcą zastraszyć w ieś i  tw ierdzą, 
że nasza P a rtia  chce ob jąć spółdzielczością p ro d u k c y j­
ną w szystk ie  gospodarstwa i  to  zaraz. To jest oczyw i­
sta bzdura. W  rzeczyw istości przypuszczam y, że w  
1949 roku , a pewno i  w  następnych latach, chętnych do 
organ izow ania spółdzie lń będzie znacznie w ięcej, n iż 
m ożna będzie ty c h  spółdzielń, wychodząc z bazy m a­
szynowej i  finansow ej, organizować. D latego w ypadn ie  
prawdopodobn ie tych  chętnych szeregować, ustaw iać 
ich, że ta k  pow iem , w  ko le jkę  i  ty lk o  n a jle p ie j p rzy ­
gotow anych dopuszczać do tw orzen ia  spółdzie lń p ro ­
du kcy jn ych  w . 1949 roku .

P y t a n i e  d r u g i e :  C ZY Z A P IS Y  W AN IĘ  
DO S P Ó ŁD ZIE LŃ  b ę d z i e  d o b r o w o l n e  c z y  
PRZYM USOW E?

O d p o w i a d a m y :  DO BRO W OLNE. A  wszyst 
k ich  tych  cz łonków  naszej P a rtii,  k tó rzy  b y  chc ie li 
w  sposób przym usow y organizować spółdzie ln ie p ro ­
dukcyjne, P a rtia  będzie karać.

P y t a n i e  t r z e c i e :  CZY P R ZY  W CHO­
D Z E N IU  DO S P Ó ŁD ZIE LŃ  P R O D U K C Y JN Y C H  
C H ŁO P I T R A C Ą  PRAW O  W ŁASN O ŚC I N A  Z IE M IĘ ?

O d p o w i a d a m y :  N IE . P rzy wchodzeniu do 
spółdzie lń p rodu kcy jnych  ch iop i n ie  tracą  praw a 
w łasności na ziemię.

P y t a n i e  c z w a r t e :  J A K IE  B Ę D Ą  FOR­
M Y  S P Ó ŁD Z IE LŃ  P R O D U K C Y JN Y C H  I  KTÓ R E  Z 
T Y C H  FO R M  P A R T IA  B Ę D ZIE  PO PIERAĆ?

O d p o w i a d a m y :  Is tn ie je  szereg fo rm  p ro ­
d u k c ji zespołowej w  ro ln ic tw ie .

N a jluźn ie jszą fo rm ą  spółdzielczości w ytw ó rcze j jest 
tzw . ZR ZESZEN IE  UPRAW OW E. Zespołowość po le­
ga na w spólnych czynnościach up ra w y  ro li,  siewu i  
zbiorów . Posiadanie i  użytkow an ie  inw en ta rza  żywe­

go zostaje indyw idua lne . Rozdzia ł zbiorów  »«ustępują 
in d yw id u a ln ie  w  zależności od w łożonego udz ia łu  zie­
m i, p racy i  środków  p ro du kc ji.

O rganizację zrzeszenia poprzedza scalenie g run tu , 
podobne do norm alnego postępowania scaleniowego. 
W ystąpienie ze zrzeszenia Jest m ożliwe, p rz y  czym  
w a ru n k i i  te rm in  tego w ystąp ien ia  zależą Już od 
szczegółowego s ta tu tu  uchwalonego przez członków.

Następną fo rm ą  wyższą spó łdz ie ln i p rodu kcy jnych  Są 
tzw . Z JE D N O C Z E N IA  W YTW ÓRCZE. Zespołowość po 
lega tu  ju ż  na ob jęc iu  w szystk ich  czynności p ro d u kcy j­
nych i  połączeniu środków  p ro du kc ji. Poza spółdziel­
n ią  pozostaje ilość z iem i oraz Gość byd ła  w ed ług  
szczegółowych przepisów s ta tu tu  oraz dow o lna Ilość 
trzody  ch lew nej i  d rob iu . Rozdzia ł p rzychodów  na­
stępuje p ropo rc jona ln ie  do w łożonej p racy  np. w  60 
proc. oraz propo rc jona ln ie  do ilo śc i w łożonej z iem i i  
środków  p ro d u k c ji np. w  40 proc. K w e s tia  przystą­
p ien ia  do Z jednoczenia, w ystąp ien ia  oraz kom asacji 
poprzedzającej, re g u lu ją  szczegółowe s ta tu ty  uchw a­
lone przez członków.

Trzecią fo rm ą spółdzielczości w y tw ó rcze j Są tzw . 
Z W IĄ Z K I W YTW Ó RCZE, w  k tó ry c h  rozdzia ł p rzy ­
chodu następuje wg. ilo śc i w łożonej pracy, bez 
uw zg lędn ien ia  w artośc i w łożonej z iem i 1 w artośc i 
środków  p ro du kc ji.

K w estie  przystąp ienia , w ystąp ien ia  oraz pozostaw io­
ne j poza spółdzie ln ią Gości z iem i i  inw en tarza, regu­
lu ją  szczegółowe s ta tu ty , uchw alone przez członków.

Spółdzie ln ie  w ytw órcze  mogą poza ty m  tw orzyć  się 
na zasadach wspólne j gospodarki ty lk o  w  części p ro ­
d u k c ji gospodarstwa np. hodow li. Nasza P a rtia  n ie  
uważa obecnie za stosowne wskazać na k tó ryś  z tych  
typ ó w  spółdzie lń p rodukcy jnych , ja k o  na jedyn ie  
słuszny do stosowania. Nasza P a rtia  uważa, że by łoby 
to  niepotrzebne dekretowanie. Nasza P a rtia  uważa, że 
działacze chłopscy p o w in n i w ypracow ać d la  każdego 
z w ym ien ionych  typó w  odpow iednie p ro je k ty  s ta tu ­
tów- a teren pow in ien  tw orzyć  spółdzielnie tego lu b  
innego typ u  w  zależności od lo ka ln ych  w a ru n k ó w  i  od 
tendenc ji członków.

Nasza P a rtia  będzie popierać spółdzie ln ie p roduk  
cy jne  w szystk ich  w ym ien ionych  typów . N ie  mogą 

, na tom iast liczyć na poparcie naszej P a rtii,  a  będą 
przez n ią  zwalczane, z  je dn e j s trony  spó łk i k a p i­
ta lis tyczne. k tó re  by  się chc ia ły  u k ry ć  pod szyldem  
spó łdz ie ln i p rodukcy jnych , z d ru g ie j zaś s trony  ta ­
k ie  zespoły, k tó re  by  chcia ły  posunąć uspółdzie icza- 
n ie  zby t daleko np. co jes t zupełn ie  niepoważne, 
uspółdzielczać drób, całe byd ło , k tó re  b y  n ie  pozo­
s ta w ia ły  w  in d y w id u a ln y m  w łada n iu  dom u m ieszkał 

. nego, ogrodu i  d z ia łk i p rzy  n im , k tó re  b y  chc ia ły  u - 
spółdzielczać gospodarstwo domowe itp .
P y t a n i e  p i ą t e :  K T O  M A  W C H O D ZIĆ  DO 

S P Ó ŁD Z IE LN I, C ZY T Y L K O  B IE D O T A  W IE JS K A , 
C ZY TEŻ B IE D O T A  I  ŚRED NI C H ŁO P I, CZY K A ­
P IT A L IS T A  W IE JS K I M O ŻE  W C H O D ZIĆ  DO SPÓŁ 
D Z IE L N I PRO DU KCYJNEJ?

O d p o w i a d a m y :  Tworzenie spó łdzie ln i pro 
du kcy jn e j samej b iedoty by łob y  niesłuszne, gdyż b y ­
łoby  to izo low aniem  się od średniego chłopa, spółdziel 
n ie  w in n y  być tworzone z  b iednych i  średnich chłopów. 
Mogą się zdarzyć w ypadk i, że k a p ita lis ta  w ie js k i bę­
dzie chcia ł wejść do spó łdz ie ln i p ro du kcy jne j, oczy­
w iśc ie  dlatego, żeby ją  rozsadzić od w e w ną trz  i  po­
k ie row ać n ią  w ed ług swoich in teresów. D latego k a ­
p ita lis tó w  w ie jsk ich  do spó łdzie lń  produkcy jnych , 
k tó re  będą obecnie pow staw ały, p rzy jm ow ać n ie  na ­
leży.

P y t a n i e  s z ó s t a :  C ZY S P Ó ŁD Z IE LN IE
P R O D U K C Y JN E  P O W IN N Y  B Y C  TW O RZO NE T Y L ­
K O  W  M IE JS C A C H  Z A M IE S Z K A N IA , C ZY TEŻ BĘ­
D Z IE  S IĘ  T A K Ż E  TW O R ZYĆ  S P Ó ŁD Z IE LN IE  PRO 
D U K C Y JN E  Z NO W YC H  O S A D N IK Ó W  N A  Z IE ­
M IA C H  O D Z Y S K A N Y C H  I  N A  P AŃ STW O W YC H  
Z IE M IA C H  N A  W SCHO DZIE K R A JU ?

O d p o w i a d a m y :  Spółdzie ln ie p rodukcy jne  
w in n y  być tworzone także z now ych osadn ików  na 
Z iem iach Odzyskanych 1 na państw ow ych ziem iach 
na wschodzie k ra ju .

P y t a n i e  s i ó d m e :  C ZY S P Ó ŁD Z IE LN IE  
P R O D U K C Y JN E  B Ę D Ą  Z O B O W IĄ Z A N E  DO P R Z Y ­
M U SO W YC H  DO STAW  N A  RZECZ PA Ń S TW A , CZY 
TEZ B Ę D Ą  K S Z T A Ł T O W A Ł Y  SW OJE S TO S U N K I 
Z  P A Ń S TW E M  N A  N O R M A LN Y C H  Z A S A D A C H  
H A N D LO W Y C H ?

O d p o w i a d a m y :  Spółdzie ln ie p rodukcy jne
będą ksz ta łto w a ły  swoje stosunki z Państwem  na no r­
m a lnych  zasadach hand low ych.

P y t a n i e  ó s m e :  CZY S P Ó ŁD Z IE LN IE  PRO 
D U K C Y JN E  B Ę D Ą  K O R Z Y S T A Ł Y  Z  U LG  P O D A T ­
KO W YC H?

. O d p o w i a d a m y :  Z  całą pewnością tak.

VI!. Uczynić z majątków
państwowych wzorowe 

gospodarstwa socjalistyczne
Jak  w idz ie liśm y  uprzednio, rozw ó j sektora soc ja li­

stycznego w  ro ln ic tw ie  poprzez organizow anie spół­
dz ie lń  w ytw ó rczych  i  obejm owanie zespołową pracą 
in dyw id u a ln ych  gospodarstw, będzie się w  najb liższych 
la tach  odbyw a ł stopniowo i  pow o li. Tymczasem prze­
w id z ia n y  w  naszych p lanach gospodarczych rozw ój 
przem ysłu i  idący  z n im  w  parze rozw ój liczebny lu d ­
ności n ie ro ln icze j w ym aga tego, aby Państwo nasze 
poza in d y w id u a ln y m i gospodarstwam i op iera ło  się 
rów n ież  w  ro ln ic tw ie  na m ocnej socja listycznej bazie. 
Taką bazą mogą i  po w in ny  się stać m a ją tk i państwo­
w e i  m na własność państwowa uspołeczniona

Rozwój naszych m a ją tkó w  państw ow ych odbyw a ł się 
i  odbyw a w  bardzo trudnych  w arunkach. O trzym a ły  
one te reny  znacznie bardzie j z ru jnow ane i  zniszczone* 
n iż  te reny in dyw id u a ln ych  gospodarstw. O trzym a ły  
one te reny  ca łkow ic ie  po ¿bawione w sze lk ie j s iły  pocią­
gowej, byd ła  i  trzody. Już w  początkach swego is tn ie ­
n ia  m u s ia ły  one koncentrować w y s iłk i n ie  ty lk o  na za­
gospodarowanie w łasnych terenów , ale i  na pomocy' 
oko licznym  osadnikom. Od początku ich  is tn ien ia  i  o r ­
gan izacji c iąży ło  na n ich  przekleństw o rządów M iko ­
ła jczyka  w  M in is te rs tw ie  R o ln ic tw a  i  R eform  Rolnych, 
M iko ła jczyk  n ie  m ało  popracow ał nad zaśmieceniem  
a d m in is tra c ji m a ją tk ó w  isbotażystem i, nlepopraws 
n y m i obszarn ikam i I  wszelkiego rodzaju n ieudo lnym i 
b iu ro k ra tam i. Dopiero w  osta tn ich czasach m a ją tk i jw-  
czynają się otrząsać z tego przeklętego dziedzictwa (npy 
osta tn io proces szczeciński) i  praca ich  stopniowo, acz­
k o lw ie k  jeszcze niedostatecznie, zaczyna się popraw i# !, 
TY M C Z A S E M  M A J Ą T K I M O G Ą  I  P O W IN N Y  ODE­
G RAĆ W  POLSCE BARD ZO  Z A S A D N IC Z Ą  RO LĘ, 
S P E Ł N IA JĄ C  NASTĘPU JĄ C E T R Z Y  PODSTAW OW E 
F U N K C JE :

1 Służyć jako socjalistyczna baza w  ro lnictw ie d la
Państwa Ludowego i  stanow ić poważną bazę za- 

- ©Patrzeniową, dla rosnącej ludności nierolniczej.

2 Pomagać gospodarstwom chłopskim  przez do­
starczanie uszlachetnionych nasion i  zw ierząt 

zarodowych, przez um ożliw ien ie  korzystania sąsia­
du jącym  gospodarstwom drobnym  z niektórych  
urządzeń ro ln iczych  i  przez udzia ł w  państw ow ej 
a k c ji in s tru kcy jn o -ro ln icze j i  ośw iatow ej na w s i 

Siużyć d la  gospodarstw in dyw idu a ln ych  jako  
wzór w ie lk ie j,  współczesnej, socja listycznej ma­

szynowej gospodarki i  stanow ić decydujący bodzieo 
w  przechodzeniu chłopów  biednych i  średnich od 
gospodarki in d yw id u a ln e j do gospodarki zespołowej. 
Jasnym  jest bowiem , że dopóki w  m ają tkach będzie 
trw a ła  zła gospodarka, dopóty będeie ona odstręcza­
ła  chłopa indyw idua lnego od gospodarki zespołowej 
i  na odw ró t, dobra gospodarka w  m ają tkach pań­
s tw ow ych  w  dużym  stopniu zdecyduje o znikania  
ch łopskich w ahań i  chłopskiego niezdecydowa n i  
Zdan iem  naszej P a r t i i ro la , k tó rą  m a ją tk i m ają ode 

grać w  Polsce i  fun kc ja , k tó rą  m a ją  spełniać, są tak  
poważne i  istotne, że na zagadnieniu m a ją tków  pań­
stw ow ych trzeba skoncentrować w ielka w ysiłek. Zda­
n iem  naszej P a rtii,  w  ram ach d ługofa low ych planów  
gospodarczych pow in ien  powstać odcinkow y, k ró tko - 
fa lo w y  d w u le tn i p lan  przekształcenia m a ją tkó w  pań­
s tw ow ych  w e wzorowe gospodarstwa socjalistyczne 
z zadaniem dostarczania przez m a ją tk i od 15 —  20% 
og ó lnokra jow e j tow a row e j p ro d u k c ji zbóż i  od 7 —  
ł° %  ogó lnokra jow e j tow arow e j p ro d u k c ji mięsa. Ta 
k i  p la n  —  rzecz jasna —  będzie w ym aga ł pewnych 
zm ian w  p ian ie  in w es tycy jn ym  na korzyść ro ln ic tw a  
i  pew nych w ym aga jących przestudiowania zm ian w  
systemie k ie ro w n ic tw a  m a ją tkam i, ż a ró w * , w  terenie 
ja k  i  w  cen trum . A le  ta k i p lan  je s t n ie  do zree llzo. 
wam a bez tego, aby nasza P a rtia  z całą energią nie 
w zię ła  czynnego udz ia łu  w  jego w ykonan iu . Trzeba 
będzie rów no leg le  do usta len ia  P lanu  Państwowego, 
u s ta lt f  p lan  naszej p a rty jn e j dz ia ła lności w  stosunku 
do m a ją tków , fo rm y  po lityczne j, pom ocy i  op iek i dla 
n ich, fo rm y  zasilenia ich  do b rym i 1 na jlepszym i lu ­
dźm i tak , aby zagwarantować szybki i  słuszny tech­
nicznie i  po lityczn ie  ich  rozw ój. W tedy w ie lk ie  zada­
n ie  przekształcenia m a ją tkó w  państw ow ych we wzo 
row e gospodarstwa socjalistyczne zostanie w  pe łn i i  
zwycięsko wykonane.

VIII. Bcświadczeitla 
Związku Radzieckiego

P raw a rozw o ju  ekonomicznego prowadzą do prze. 
kształcenia gospodarki d robne j w  gospodarkę w ie lką  
W  kra jach  kap ita lis tycznych  odbywa^się to  drogą n i­
szczenia 1 ru in y  gospodarstw  biednych i  średnich i  tw o  
rżen ia w ie lk ic h  gospodarstw kap ita lis tycznych  w  ro l­
n ic tw ie . T ak np. w  Stanach Zjednoczonych w  ciągu 
ostatn iego dziesięciolecia Gość gospodarstw  fa rm er­
sk ich  zm nie jszy ła  się p raw ie  o m ilion . W rezu ltacie  
tego stałego procesu w  r. np. 1940 w  ro ln ic tw ie  USA 
by ło  2,5 m ilio n a  bezrobotnych.

Jedynym  kra jem , k tó ry  przeszedł od gospodarki 
d robnej do gospodarki w ie lk ie j n ie  w  drodze k a p ita li­
stycznej, a w  drodze socja listycznej jest Zw iązek Ra­
dziecki. Ta przebudow a odbyła  się w  k ra ju , k tó ry  w  
okresie panowania cara tu  b y ł n iesłychanie zacofany 
pod względem  gospodarczym w  ogóle, a pod wzglę­
dem  ro ln iczym  w  szczególności. Rosja była, p isa ł Le­
n in , (tom  16, s tr. 543)

»,krajem  niewiarygodnego, niesłychanego zacofa­
n ia... .rolnictwo dysponowało: 7,8 m ilionam i soch,
2,2 m il. drewnianych pługów, 4,2 m ilionam i żela- 
*nych pługów i  17,7 drewnianych bron (cyfry  
w zięte ze spisu 1910 r.). Trzeba nam  pamiętać, że 
duża część wspomnianych żelaznych pługów  
leżała do obszarników i zam ożniejszej części wsi—
34%  gospodarstw nie posiadało żadnego Inw enta­
rza.“ __

W  1940 r . na polach ZSRR pracow ało ju ż  530 tys. 
tra k to ró w , 182 tys. kom bajnów , a na w s i było  już  230 
tys. c iężarowych samochodów. Jeżeli w  carsk ie j R osji 
na 1 ha zasiewów przypadało narzędzi ty lk o  w artości 
6 ru b li,  to  ju ż  w  1938 ro k u  przypada ło  na 1 ha zasie­
w ó w  w  kołchozach narzędzi w a rtośc i oko ło  60 rubM.
W  carsk ie j R os ji agronom ów by ło  w  służbie państwo, 
w e j i  sam orządowej 2,1 tys., w  1938 r. agronom ów by­
ło  powyżej 100 tys. Dostarczona przez socja listyczny 
przem ysł nowa techn ika  ro ln icza mogła być użyta na 
polach ZSRR dz ięk i przeprowadzonej ko lek tyw iza c ji, 
k tó ra  w  drodze socja listycznej p rzebudow y zastąpiła 
gospodarstwo drobne gospodarstwem  w ie lk im .

jD a ln y  c lą * na str. 8)



N r 248
C Ł O S L U D U

WIELGOMASOWASKAZANA 
NA KARĘ 6 LAT WIĘZIENIA

z a  d z i a ł a l n o ś ć  w y m i e r z o n ą  p r z e c i w k o  n a r o d o w i  p o l s k i e m u
W  drugim dniu rozprawy prze - 

ciwko znanej kolaboracjonistce He­
lenie Wielgomasowej, Sąd przystą - 
pił do odczytania dokumentów do - 
tyczących je j sprawy.

M. in. odczytane zostały akta pow 
stańczych władz sądowych, z k tó  - 
fych wynika, że już w okresie Pow-

W I E L K I  Z J A Z D
uczestników Walki Zbrojnej

W dniach od 25 — 27 w rześnia br. 
odbędzie się w e W roc ław iu  ogólnopol 
sk i zjazd delegatów Z w iązku  Uczestni 
kó w  W a lk i Z b ro jne j o Niepodległość 
i  Dem okrację oraz zjazd Z w iązku  O- 
sadników  W ojskowych.

Na zjazd przybędzie oko ło  100 przed 
S taw icie li ruchu  oporu z zagranicy, a 
m iędzy n im i uczestnicy ruch u  p a r ty ­
zanckiego ze Z w iązku  Radzieckiego, 
Czechosłowacji, R um un ii, Jugosław ii 
i  F ra n c ji.

W  czasie trw a n ia  zjazdów odbędzie 
*dę w e W roc ław iu  ogólnopolski z lo t 
uczestników w a lk i zb ro jne j o n iepod­
ległość i  dem okrację, w  k tó ry m  weź­
m ie udzia ł oko ło 20 tys. osób.

stania Warszawskiego przed ówcze­
snymi polskimi władzami sądowymi 
wszczęte zostało dochodzenie w spra 
wie Heleny Wielgomasowej, oskarżo 
nej o deprawowanie młodzieży poi - 
skiej przez publikację, w wydawni - 
c tw ach  niemieckich w języku poi - 
skim, swych utworów o pornogra - 
f ic z n e j tre śc i, jak też o współpracę 
na p o lu  kulturalnym z władzami nie 
mieekimi. W  s to su n ku  do oska rżone j 
ja k o  środek  zapob iegaw czy zastoso­
wano w ówczas tym czasow y  areszt.

D ru g i z  kolei dokument mówi o 
skazan iu  oska rżon e j pracz podziem  - 
n y  c y w iln y  p o ls k i Sąd K a rn y  na ka­
rę in fa m ii.

Z odnalezionych akt jednej z o r ­
ganizacji podziemnych zacytowany 
został również ustęp dotyczący Wiel 
gomasowej, gdzie oskarżona scha­
rakteryzowana została jako osoba 
„gotowa zrobić wszystko za pienią­
dze“ .

Znamiennym dowodem był odpis 
jednej z wypowiedzi Hansa Franka 
gubernatora GG, w której podkreśla 
on wybitne usługi jakie oddała mu 
prasa niemiecka w języku polskim

N O M I N A C J E
i N A  W Y Ż S Z Y C H  U C Z E L N I A C H

Prezydent R. P. po w o ła ł na la ta  a. 
kadem iekie 1948-49, 1949-50, 1950-51:

D r  Teodora M arch lew skiego — na 
R ekto ra  U n iw e rsy te tu  Jagie llońskiego 
w  K rakow ie , d r Jana Dąbrowskiego
— na P rorek to ra  U n iw e rsy te tu  Ja­
g ie llońskiego w  K rako w ie , d r  K a z i. 
m ierzą A jd uk iew icza  —  na Rektora 
U n iw e rsy te tu  Poznańskiego, d r  Bole­
sława K u ry le w ic z a — na P ro rek to ra  
U n iw e rsy te tu  Poznańskiego, d r  T a­
deusza K ie lanow skiego ,— na Rektora 
U n iw e rsy te tu  M a r ii C u rie -S k łodow - 
sk ie j w  Lu b lin ie , d r  Józefa Pam ass
—  na P rorek to ra  U n iw e rsy te tu  M a rii 
Curie ,  Skłodow skie j, d r  Osmana Ach 
m atow icza — na R ekto ra  P o litech n i­
k i  Łódzkie j, d r  Jerzego Jakubow skie­
go — na P ro re k to ra  U n iw e rsy te tu  
Łódzkiego, d r  K a ro la  W ilhe lm a K o ­

ra n y : — na R ektora U n iw e rsy te tu  M i 
ko ła ja  K op ern ika  w  T o run iu , d r  Se­
w e ryna  W ysłoucha —  na P rorekto ra  
U n iw e rsy te tu  W rocławskiego, d r  Ste­
fana Straszewicza — na P rorekto ra  
P o lite ch n ik i W arszawskiej, d r S tan i, 
sława Turskiego —  na R ekto ra  P o li­
te ch n ik i G dańskie j, d r  Walerego Goe 
t la  —  na R ekto ra  A kad em ii G órn i­
czej, d r  W ito lda  B iem aw skiago —  na 
P ro rek to ra  A kadem ii G órn icze j w  
K ra ko w ie  do spraw  w ydz ia łów : G ór­
niczego, Hutniczego, E lektro techn icz­
nego i  Geologiem  o-rn iem :cz., d r  L u ­
dom ira S tendffifokiego —  na P ro re k ­
to ra  A kadem ii Górniczej w  K ra ko w ie  
do «praw  -Brydż.: A rc h ite k tu ry , In ż y ­
n ie r ii i  K o m u n ika c ji, d r  Aleksego 
W a ka ra —  na R ekto ra  A kad em ii Nauk 
P o litycznych w  W arszawie.

w jego pracach przy zarządzaniu te 
renem i ludnością Generalnej Guber 
nii.

Po niewnoszących nic istotnego 
wyjaśnieniach oskarżonej w sprawie 
cytowanych dokumentów, zabrał 
głos prokurator.

— Propaganda w postaci radia, te 
atru a przede wszystkim prasy — po 
wiedział on — w pojęciu Niemiec hi 
tlerowskich miała spełniać obok obo 
zów koncentracyjnych rolę najpotęż 
niejszego instrumentu do' wyniszczę 
nia ludności podbitych krajów. Zda­
wali oni sobie sprawę, że strzałami 
w ty ł głowy nie zdołają wytępić 16 
milionów ludności polskiej, zatniesz 
kującej obszar Generalnej Guber­
ni. Zaczęto szukać innych dróg i 
wreszcie rolę tę powierzono prasie, 
której celem było przez demoraliza­
cję rozprzestrzenianą w postaci, por 
nograficznych pseudo - utworów za­
równo literackich jak i  graficznych 
odciągnąć młodzież od konspiracji o- 
raz osłabić je j bojowego ducha.

Drugim naczelnym zadaniem jakie 
ówczesna prasa miała wykonać — to 
rozprzestrzenianie haseł antyradziec 
kich w okresie gdy tworzyło się Woj 
sko Polskie na terenach Związku Ra 
dzieckiego i gdy społeczeństwo na­
sze uważać zaczęło sojusz ze Związ­
kiem Radzieckim za polską rację sta 
nu.

Efektem tej szkodliwej działalnoś 
ci prasy są dziś m. in. procesy mło 
dodanych kryminalistów.

W zbrodniczej te j akcji brała właś

me ud z ia ł oskarżona. U d z ia ł n iepo - 
ś ledn i, w y ra ż a ją c y  się p u b liko w a n ie m  
aż 43 p ra c  w  k ilk u n a s tu  za ledw ie  nu  

m erach  N ow ego K u r ie ra  W a rs z a w ­
skiego , 157 u tw o ró w  w  k ilk u d z ie s ię  
c iu  num erach  ty g o d n ik a c h  „7  d n i“  
craz 30 proc. w  12 m iesięcznikach „Fa 
la “ . W s z y s tk ie  p ra w ie  prace zaw ie - 
ra ły  tre ść  p o rn o g ra fic z n ą  lu b  opa - 
Irzone  b y ły  p o rn o g ra fic z n y m i i lu s t ra  
c ja m i.

Uznając przestępczą i  szczególnie 
szkodliwą dla Państwa działalność 
oskarżę nej powołane za okupacji pod 
ziemne komisje sądzące skazały ją

na in fam ię .

U zn a ją c  w inę  oska rżone j za ca ł - 
k(.’. \ id e  udow odn io ną  w  czasie p rze  - 
w o d u  sądowego, p ro k u ra to r  z ło ż y ł 
w n iosek  o ja k  n a js u ro w s z y  w y m ia r  
k a ry .

Z a rów no  ob ron a  ja k  i  sam a o ska r 
żona s ta ra li się zm n ie jszyć  znacze­
nie  w yd a w a n ych  przez W ie lgom aso- 
w ą u tw o ró w , ja k  rów n ie ż  tłu m a czyć  
je j  dz ia ła lność b ra k ie m  rozeznan ia  
co do przestępczości i  szkod liw ośc i, 
z a w a rte j w  dz ia ła ln ośc i oska rżone j.

Sąd uzn a jąc  w  p e łn i ud ow odn ioną  
w inę  oska rżone j ja k  rów n ież  w y m ie ­
rzone p rze c iw ko  n a ro d o w i p o lsk ie  - 
m u  cele, k tó re  rea lizo w a ła  p ra sa  n ie  
m iecha w  ję z y k u  pc-lsldm , a  w  k tó re j 
w y b itn y  u d z ia ł b ra ła  T ile lgo m aso w a  
w y m ie rz y ł je j  k a rę  6 la t  w ięz ien ia , 
po zbaw ia jąc  ją  jednocześn ie n a  o- 
k re s  la t  6 p ra w  p u b liczn ych  i  obyw a 
te ls k ic h  p ra w  ho no row ych .

B E ZD O M N E  K U R SY M A T U R A L N E
Z M P  p rze p ro w a d za  c ie k a w y  eksperym ent

Z a  nadużycia  w  spółdzieln iach
d o  o b  o z

K on tro le  spó łdz ie ln i terenow ych, 
przeprowadzona w  zw iązku  % reorga­
nizacją spółdzielczości przez Zw iązek 
R e w izy jny  P., u ja w n iły  szereg nia 
dodfiągnięć i  nadużyć, k tó ry m i zajęła 
się K om is ja  Specjalna i  je j terenowe 
delegatury.

W arszawska Delegatura K o m is ji 
Specjalnej p rzeprow adziła  dochodze­
n ie  p rzeciw ko Z o f ii O le jn iczak, odpo 
w iedzia lne j sklepowej Robotniczej 
S pó łdz ie ln i S jtożyw ców  w  Jeziornej 
oraz Lu c ja n o w i W łodarskiem u, k ie ro ­
w n ik o w i handlow em u te jże  spó łdzie l­
n i, Oboje p rzekracza li z  chęci zysku 
swe up raw n ien ia , pow odując duże 
rnanco tow arow e I  s tra ty  pieniężne 
spółdzielni. K om p le t o rzekający K a m i 
s ji Speajalnej skaaał Z o fią  O le jn iczak 
na ka rą  18, saś W łodarskiego n *  24 
miesiące obozu pracy.

Do obocu pracy 
Bież k Wro wndctwo  G m innej Spółdztel
B i Samopomocy Chłopskie j w  S ław­
nie  w  osobach: W incentego K u k liń ­
skiego —  k ie row n ika , K azim ierza N ie 
lepko wieża — m agazyniera i  A nton ie 
go Czerw ińskiego —  referenta, k tó -

n  p r a c y
ray przywteewByH tob ie  około IM  ty ­
sięcy *ł.

W  G m inne j S pó łdzie ln i Samopomocy 
C hłopskie j w  T w ardow ice  ch pow. Z ło  
łersa, dopuścił się nadużyć k ie ro w n ik  
te j p la có w k i H e n ry k  Żebrak. Prócz 
przyw łaszczenia w p ły w ó w  kasowych 
w  wysokości oko ło 40 tys. zł, Żebrak 
przyw łaszczył sobie dochód z dwóch 
zabaw, urządzonych przez spó łdzie l­
n ię  oraz szereg a r ty k u łó w  (skóra i  tek 
stylia), przeznaczonych dla  ro ln ik ó w — 
dostawców zboża d la  Funduszu A p ro - 
w izacyjnego.

Postanow ieniem  K om p le tu  Orzeka­
jącego K o m is ji Specja lnej Ż ebrak ska ( 
ta n y  został na karę  2 la t  obozu p ra ­
cy

Czesław Szym kow iak, prezes żarzą 
du SpćMztótoi Ogrodntaco-Psaazelar- 
ateżoj Samopomocy C h łopskie j w  W ał 
cmi i  Z b ign iew  S tachow iak, odpow ie- 
M t io y  k ie ro w n ik  te jże spółdzielni, 
przywłatseezyli «obie a funduszów  
«p ó łd z ir in l oko ło  43 tys. zł, zużyw ając . 
tę sumę d la  swoich ce lów  osobistych, j 
S k ie row an i zosta li c n i do obozu p ra - j 
cy na okres 12 m iesięcy. I

Zw iązek M łodzieży P o lsk ie j zw o ła ł 
kon ferenc ję  prasową, poświęconą za­
gadnien iom  o rgan izac ji nowego roku  
szkolnego oraz now ym  metodom  p ra ­
cy na kursach m a tu ra ln ych  ZMP.

K u rs y  te przeznaczone są d la  m ło ­
dzieży i  lu d z i dorosłych, k tó rz y  z roz­
m a itych  pow odów  nie  m og li zdobyć 
średniego wykształcenia. Należy pod­
kreślić, że jest to  nauka przyśpieszona, 
skondensowana, w tłoczona n ie jako  si­
łą  w  bardzo k ró tk i okres czasu. WBku 
tek  tego k u rs y  spo tyka ły  się z  dość 
pow ażnym i zarzutam i, że je s t to  „ ła t ­
w izna “ , że je s t to obniżanie pctóamu.

Czy za rzu ty  te *ą słuszne? I  tak, i  
nie. N ie każdy m a dość s ił i  zdolności, 
b y  naukę p rzy jm ow ać w  ta k  bardzo 
skondensowanej form ie . Z d rug ie j zaś 
s trony ci, k tó rz y  te pierwsze tru d n o ­
ści pokonali, da li dowód in te ligenc ji, 
zdolności i  w y trw a łośc i.

W  ro k u  szkolnym  1948-49 k ie row n ic  
tw o  ku rsó w  na polecenie M in is terstw a 
O św ia ty  w prow adza  na tym  odcinku 
pewne innowacje. A  m ianow ic ie  obok 
norm alnego tzw . V I  semestru, po skoń 
•czeniu k tórego słuchacze przystępują 
do egzam inu dojrzałości, będzie Wpro 
w adzony podzia ł na g ru p y  przedm io­
tów , p rzy  czym  egzam iny odbywać 
się będą ,/na ra ty 1“.

A  Więc będą g ru py : htwaaniBtyczs», 
przyrodn icza i  m atam atyem o -  fizycz­
na. Zapisać się m ożna na dowetate 
w yb raną  grupę. Po w ys łuchan iu  w y ­
k ła dó w  i  odbyciu potrzebnych ćw i­
czeń, czy aenrinariów, słuchacze zdają 
egzamńn np. a g ru p y  hum anistycznej 
1 o trzym u ją  św iadectw o jedyn ie  z 
tych  przedm iotów . Następnie zapisują

. się na inną grupę. Jeżeli zaś n ie  m ają  
czasu, czy sto ją  fen na przeszkodzie in ­
ne spraw y, mogą narfeę przerw ać 1 
na następną grupę zapisać się po ro ­
ku, czy  naw et później.

Po zdaniu egzam inów *  w szystkich 
grup przedm iotowych, poszczególne 
św iadectwa zostaną w ym ien ione  na 
pełną norm alną m aturę.

Jest to na razie eksperym ent, eks­
perym ent jednak m ający w szelk ie 
szanse powodzenia. Jest to  udostęp­
nien ie szerofckn rzeszom łudz i, zaab­
sorbowanych pracą zawodową czy spo 
toczną systematycznego i  gruntow nego 
opanowania m ateria łu .

K u rs y  m a tu ra lne  iM ? ,  to  w ie lk ie  
osiągnięcie na po lu  upowszechnienia 
ośw ia ty  i  w ie lk ie  odciążenie w ładz 
szkolnych. Żałować jedyn ie  na leży i  
dziw ić się, że in s ty tu c ja  tak  poważna 
i pożyteczna bo ryka  się ciągłe z tru d ­
nościam i lo ka low ym i. Stołeczna Rada 
Narodowa n ie  ©foce użyczyć im  loka lu , 
gdyż podobno „sala jest zbyt luksuso­
w a “  (?) na ten cel. Zw . Samopomocy 
Chłopskie j salę w y n a ją ł, ko s z tu je  to 
jednak bardzo drogo. Czyżby warszaw  
sk ié  in s ty tu c je  społeczne 1 samorządo­
w e nie  m ia ły  zrozum ienia d la  te j akc ji?

M im o wftzeffictofa jednak trudaoAct, 
ku rsy  ro z w ija ją  tię  i  rozszerzają stale. 
O becni* do 20 bm . trw a ją  eaptey w  
aefcretariaci* ku rsó w  Z M P  p rzy  ud. Mo 
kotowsW ej 24 od godzi. 8— 18 oraz w  
godzinach popo łudn iow ych od 16 do 
20 w  lo k a lu  Sam. ChŁ róg  Żelaznej 1 
p i. S tarynk iew icza i  w  ho te lu  „Polo­
n ia ". Z. K .

Z  P R A S Y

U c h w a ły , k tó re  w y z n a c z a ją  w spó lną drogę
„R o b o tn ik ”  w  a rty k u le  poświęoo_ 

nym  P lenum  K om ite tu  Centralnego
naszej P a r t ii s tw ie rdza na wstępie:

Sekretarzem Generalnym PPM w y- 1 
brany został jednomyślnie najwyższy 
dziś w  Polsce autorytet po lityczny  i 
moralny, tow. Bolesław B ie ru t. W  wy 
niku obrad Plenum, Polska P artia  1 
Bobatnicza wchodzi w nowy etap swej 
działalności, zwarta i  jednolita , nie­
wątpliw ie silniejsza o przezwyciężone 
trudności. t
Rezolucja uchwalona przez P lenum  

stanowi zasadniczy drogowskaz 
ideologiczny i  po lityczny dla całego 
ruchu robotniczego Polski. I  choć 
bezpośrednią przijczyną je j  sform u­
łowania była konkretna sytuacja w 
łonie P P B , wnioski z n ie j w ypływa­
jące są m iarodajne dla obu odłamów 
polslcżcgo m chu robotniczego. Zwłasz­
cza. że n ich ten znajduje się w prze- 1 
dedniu zjednoczenia, które nastąpi ' 
ju ż  w niedługim  czasie.
A u to r przypom ina, że odrodzona 

PPS, wchodząc na drogę rew o lu cy jn e - j 
go socja lizm u w yd a ła  w a lkę  —  ta k  j 
s ilnym  w  przedw ojenne j PPS —  tra ­
dyc jom  nacjona lis tycznym  i  k lasow o- 
ugodowym.

Z  te j wałki, toczonej wspólnie z 
Polską P a rtią  Bobotniczą, w a lk i, z 
k tó re j rodziła się polska rzeczywi­
stość, z wynikających z te j w a lk i do­
świadczeń i  wniosków wyrosło zało­
żenie ,że podstawą ideologiczną zjed­
noczonej P a rtii musi być marksizm-

leninizm  —  najskuteczniejsza i  na jn tA  
wocześniejsza broń walczącej z impee 
rializmem i  budującej Socjalizm  kia* 
sy robotnicze j. Toteż historyczne dUt 
Polski i  posiadające ogromne znacz** 
nie dla międzynarodowego ruchu raz 
botniczego przezwyciężenie rozłamu 
w polskim  ruchu robotniczym wyra“  
sta z przezwyciężenia klasowo obce) 
i  w rog ie j mu ideologii. S iłą  rzeczy 
oznacza to —  mówiąc słowami rezo- 
lu c ji Plenum K G  P P B  —  że walka 
o zjednoczenie ruchu nie może peł*- 
gać na ,,wpełzanw w komprorraso•  
wość ideologiczną“ .

N ie ma dziś te j kompromismeości 
w P P B . Nie ma dla n ie j miejsca 
PPS. Prawicowe i  nacjonalistyczne 
tendencje, odziedziczone w  spadku p *  
dawnej, oportunistycznej i  reform u  
stycznej przeszłości są w naszej Par“ 
t i  poddawane bezwzględnej krytyce f 
systematycznie tępione. Elementy» 
które tendencje te reprezentują i **• 
wśród których znalazły one nowych 
wyznawców odsunięte zostały od, wpły 
wów na po litykę pa rty jn ą  i  systema­
tycznie są i  muszą być w dalszy** 
ciągu eliminowane ze wszystkich po­
zycji, gdzie się jeszcze zachowały.

Uchwały Plenum K G  P P B  wyżmą“ 
czają wspólną drogę dla obu Partu  
polskie j klasy robotniczej. Są tak sa“  
mo własnością P P B  .jak i  PPS. Dle- 
tego omawiamy je  tu ta j nie jako we- 
wnętrzną sprawę b ra tn ie j nam Fo*‘  
t i i,  ale .jako sprawę naszej Partit 
również.

R  e z  o 1 n  c
„D Z IE N N IK  LU D O W Y ”  poświęca 

Pleniś n K C  naszej P a r t ii a r ty k u ł 
wstępny pod powyższym ty tu łem .

D zienn ik  stw ierdza:

Jest rzeczą ze wszech m ia r godną 
uwagi i  wysoce pocieszającą, iż to o- 
czyszczenie atm osfery ideowej w p a r­
t i i  odbywało się w warunkach zgod­
nej i  jednom yślnej postawy całego 
K om ite tu  Centralnego. Znam ionuje to 
zwartość i  jednolitość kierownictwa 
party jnego, co nie może pozostać bez 
decydującego wpływ u na całą pa rtię , 
na masy party jne . Z rozum iał też na 
drodze sam okrytyki błędność swych 
koncepcji, dotychczasowy sekretarz 
generalny oh. Gomułka.

Polska P artia  Robotnicza, prowa-

I  a z  y  n  «
dzona obecnie przez sekretarza Ue" 
neralnego ob. B ieruta, zdobyła się nfl 
pełne zrozumienie perspektyw  
szych przekształceń gospodarcze eh, 
społecznych, ku ltu ra lnych i  politycz­
nych, zmierzających do rea lizacji so­
cja lizm u w Polsce i  konieczności za“  
ciętej w a lk i ze wszystkim i siłami, któ­
re tym  przemianom się przeciwsta­
w iają“ .

W  obliczu i  na tle sojuszu chłop­
sko -  robotniczego, masy ludowe kra­
ju  p rzy jm ą n iewątpliw ie z uczucien* 
głębokiego zadowolenia całokształt °" 
koliezności, w w yn iku  których czoło­
wy oddział klasęt robotniczej podołaf 
swym zaburzeniom wewnętrznym  * 
wi/chodzi wzmocniony do dalsz*P 
wspólnej z chłopami, w a łk i o lepst* 
ju tro  Polski.

D o b ro  O jc z y z n y  jest sp raw ą n a jw ażn ie jszą
„K U R IE R  C O D ZIE N N Y ”  —  cen tra l 

ny  organ S tronn ic tw a  dem okra tycz­
nego pisze:

Stronnictwo Demokratyczne zrze­
szające radykalną in te ligencję i  po­
stępowe mieszczaństwo— uważa, iż o- 
statnia rezolucja K C  P P B  jest wy­
darzeniem wysoce pozytywnym , §dpż 
wzmacnia dynamizm po lsk ie j klasi/ 
robotniczej, m oi«lokrotn ia jąc je j  s iły  
przez solidarność międzynarodową z

innym i siłam i postępu ze Zw iązki*** 
Badzieckim na czele. F akt, że Prezyf
dent BzeczypospoHtej zdecydował n# 
połączyć swoje ogólnonarodowe 
wiązki z pełnieniem kierowniczej r<>"  
to p a rti i jest najlepszym dowodero> 
iż hasło: dobro ojczyzny jest tpnnWł 
najważniejszą —  łączy w nierozerudl* 
ną całość zwycięstwo międzynarodo­
wych mas pracujących ze »praw i 
istnienia Polski.

R O B O T N I C Y  C H O D A K O W A
W Y K O N A J Ą  P L A N  P R Z E D T E R M IN O W O

R obotn icy fa b ry k i Sztucznego Jed­
w ab iu  w  Chodakow ie ju ż  n ie jednokro t 
n ie  d a w a li dow ody gotowości budowa 
nia  i  służenia Polsce Ludow ej.

Na wezwanie R ady Zak ładow e j i  
p a r t i i po litycznych  rob o tn icy  Choda­
kow a zna leź li się w  szeregach tych 
fa b ry k  w  w o j. w arszaw skim , k tó re  
pod ję ły  opiekę nad g m in n ym i ośrod­
ka m i maszyn ro ln iczych  jako  w yraz  
solidarności i  sojuszu robotn iczo- 
chłopskiego.

Obecni« robotnicy Chodakowa AaH 
jeszcze jeden dowód swojego w yro­
b ien ia  społecznego 1 solidarności poll
tycznej.

Na na radz i* swrganlz©wan*j przez 
Radę Zakładową, p a r t l*  po lityczna  i  
dyrekcję , zapadła uchw ała o przed te r

■Ślinowym w yko na n iu  p lanu  produk­
cyjnego na 1948 ro k . W  uchwale tej 
czytam y:

„Z e b ra n i na naradzie przodowi’ *-' 
cy pracy, Rada Zakładowa, przed­
staw icie le  p a r t i i,  k ie ro w n ic y  b®-* 
dz ia łów  i  d y re kc ja  Państw. FsW* 
Sztucznego Jedwabiu N r 2 w  Cbo* 
dakow ie w  zrozum ien iu znacz*1“ *
3-le tn iego p lanu  gospodarczego 
dobra całego narodu zobowiązują 
się w ykonać wyznaczoną w  r * jn * ^ *  
tego p lanu  produkc ją  na IM S *■ m  
dnia 7 gru dn ia  br.“.

W  ślad za fab ryką  Satucznag*  , 
w a b lu  w  • C hodakow i* n isw ą tp łi w *  ł 
pó jdą inne zakłady przemysłów« *  
naszym wojew ództw ie.

D z ięk i te j technice i  dz ięk i ko le k ty w iz a c ji w  
1940 zebrano 7,2 m ilia rd a  pudów  zbóż, podczas gdy 
przed rew o lu c ją  zb io ry  osiągały 4,5 m ilia rd a  pudów. 
Jaszcze w iększe różnice osiągnięto w  p ro d u k c ji to w a ­
ro w e j zbóż. W  19X3 ro ku  Rosja m ia ła  21,6 m ilion a  ton 
zboża towarowego, a w  1940 ZSRR m ia ło  38-3 m iliona  
ton czy li o 17 m ilion ów  w ięce j n iż w  ro k u  1913.

Jednocześnie ze wzrostem  p a rk u  maszynowego, w y ­
da jności i  p rodukc ji, rós ł w  kołchozach poziom  m ate­
r ia ln y  ich  członków. T ak np. od 1936 do 1940 r .  ilość 
Zboża i  pieniędzy, w ydaw anych na jednego zdolnego 
do p racy członka kołchozu, wzrosła, nie licząc innych 
p roduk tów , 1,5 razy.

D ecydującym  egzaminem d la  u s tro ju  ro lnego ZSRR 
b y ła  ostatnia w o jna. M im o  pow o łan ia m ilion ów  lu d z i 
pod broń, m ob iliza c ji samochodów, trak to ró w , s iły  po­
ciągowej itd ., pow ie rzchn ia  zasiewów na nieokupow a- 
nych terenach wzrosła z 62,6 m il. ha 1940 roku  do 
66,3 m il. w  r. 1942. B y ło  to  m ożliwe, ponieważ każdy 
członek kołchozu w  1943 r. średnio u p ra w ił i  sprzątną ł 
pow ie rzchn i 4,1 ha. podczas gdy w  r . 1913 in d y w id u a l 
ny  ro ln ik  ty lk o  2,2 ha.

Jeżeli Zw iązek Radziecki p o b ił N iem cy h itle ro w ­
skie, to  n ie  ty lk o  dlatego, że A rm ia  Radziecka oka­
zała się siln ie jsza od n iem ieck ie j, że przem ysł r a ­
dziecki okazał się s iln ie jszy  od niem ieckiego, ale 1 
dlatego, ie  ro ln ic tw o  radzieck ie  dz ięk i dokonanym  
zm ianom  ustro jow ym , pom im o uprzedniego n ies ły ­
chanego zacofania k ra ju , okazało się siln ie jsze Od 
ro ln ic tw a  niem ieckiego. I  Jeżeli teraz po cłb rzym tóh 
zniszczeniach w o jennych  ro ln ic tw o  radzieckie  szyb­
ko odbudowuje *ię  i  dysponuje w ie lk im i nadw yżka­
m i eksportow ym i, z k tó rye h  i  Polska w  zeszłym ro ­

ku k orzystała, tę b e t t f t& ł ia ?  i t t ik 9  i3fakŁ i t t S ił

BIEŻĄCE ZADANIA PARTII
W ZAKRESIE POLITYKI GOSPODARCZE) I SPOŁECZNE) NA WSI

Zakończenie referału tow. Hilarego Minca wygłoszonego na Pienum sierpniowym KC PPR.
w  Z w iązku  Radzieckim  is tn ie je  w ie lk a  socjalistycz­
na gospodarka w  ro ln ic tw ie .

Podczas w o jn y  w ie lu  P o laków  losy rz u c iły  na odda­
lone te ren y  Z w ią zku  Radzieckiego. T ra f i l i  tam  oni 
w  okresie na jw iększego naprężenia wojennego, n a j­
większego w y s iłk u  i  na jw iększych  wyrzeczeń. W idz ie li 
on i tam  ko łchozy dobre i  złe. Takie , w  k tó ry c h  żyło 
się znośnie, bo inaczej w  czasie ta k ie j w o jn y , jaką 
p row adz ił Zw iązek Radziecki żyć n ie  można było 
i  takie , w  k tó ry c h  ży ło  się ciężko. A L E  D L A  K A Ż -, 
DEGO JEST JASNE, ŻE T Y L K O  K O LE K T Y W N A  
G O SPO DAR KA U R A T O W A ŁA  Z W IĄ Z E K  R A . 
D Z IE C K I OD K L Ę S K I W OJENNEJ, P R Z Y N IO S ŁA  
M U  T R IU M F A L N E  ZW YC IĘSTW O , A  N A M  W Y ­
ZW O LE N IE .

Zw iązek Radziecki Jest je dyn ym  kra jem , k tó ry  
i  o lb rzym im i trudnośc iam i i  w  najcięższych w a ru n ­
kach zwycięsko p rzeprow adził w ie lk ie  d z ie ł*  p rze­
budow y ro ln ic tw a  na socja listycznych podstawach. 
Jasnym  jest, że wobec tego będziem y czerpać z do­
świadczeń Z w iązku  Radzieckiego, przystosowując te 
doświadczenia do naszyoh stosunków.

IX. Budownictwo partyjne 
naszej organizacji wiejskiej

Jednym  z w ie lk ich  rezu lta tów  P lenum  lipcowego na-
«yfran Centralnego K om ite tu  P arty jnego  jest fa k t u jaw

nien ia  przed P artią  w  całe j pe łn i niebezpieczeństw, gro 
żących nam  ze strony bardzo często złego pód w zg lę­
dem socja lnym , sk ładu  naszych w ie jsk ich  organ izacji 
pa rty jnych . Ostre 1 jasne postaw ienie przez P a rtią  za­
gadnienia w a lk i k lasow e j na w s i i  socja listycznych pe r 
spektyw  ro z w o ju  ro ln ic tw a , na  w ie lu  terenach zróż­
nicowało n ie  ty lk o  masę .chłopską, ale różn icowało 
i Partię.

U ja w n iło  się, że w  P a r t ii naszej znalazło się w ie le  
elem entów kap ita lis tycznych, spekulanckich, k a ric ro w i- 
czowsikieh i  wręcz w ro g ich  w  stosunku do naszych za­
łożeń program ow ych. U ja w n iło  się, ie  w  P a rt ii naszej 
na teren ie w ie jsk im  jes t w ie le  elem entów, k tó re  leg i­
tym ację p a rty jn ą  uw ażają za odskocznię do osobistego 
porastan ia w  pierze, do osobistego bogacenia się 1 w y ­
zyskiw an ia  reszty w si. Szczególnie n iepokojący pod 
tym  względem  stan da je  się zauważyć na Z iem iach 
Odzyskanych, choć Jest rzeczą n iew ą tp liw ą , że ł  na 
Z iem iach D aw nych i  na Z iem iach O dzyskanych TR ZO N  
W IE JS K IE J O R G A N IZ A C JI P A R T Y JN E J JEST 
ZDROW Y.

T y m  n iem n ie j w idać ju ż  taras jasno, że gdyby  nie  
uch w a ły  P lenum  lipcow ego 1 Ich oddźw ięk w  terenie, 
to w ie lu  naszym  organizacjom  p a r ty jn y m  m ogłaby 
grozić na w s i swoista degeneracja i  w yrodzenie się. 
Rzecz jasna, że *  tego stanu rzeczy trzeba wyciągnąć 
■wszystkie organ izacyjne w n ioski. „T ow arzyszy1’ w y ­
zyskiwaczy, spekulantów, ka rie row iczów  i  komfokiato-i

ró w  w  P a rt ii nam  nie  potrzeba. G dybyśm y na ta kk° 
s tanow isku n ie  stanęli, to  oczyw iście w  próżn i zaW:S"' 
łyfoy nasze pos tu la ty  o  oczyszczeniu apara tu  adrrvnH 
stracyjnego i  gospodarczego i  nasze zrozum iale da że” 
n ie  do tego, żeby a k ty w  in nych  p a r ti i p o lity c z n .'^  
rów n ież został p rześw ie tlony pod względem  klasowy” ®'1 
Rzecz jasna, że rów no leg le  z usuw aniem  się lufo 
w an iem  z naszej P a r t ii e lem entów  w ro g ich  klasoW°> 
winma iść systematyczna akc ja  w e rbu nkow a  wśróń 
b iednych i  średnich chłopów, wśród w y ro b n ik ó w  i 
bo tn ikó w  ro ln y c h  oraz w śród dem okra tycznej in teliy 
gencji w ie jsk ie j. N ie w ą tp liw ie  akc ja  ta będzie m ia!a 
tym  większe powodzenie, im  konsekwenta iejszą bec '^  
akc ja  samooczyszczania się naszej P a r t ii od elemeIV< 
tów  je j obcych.

Należy przestrzec jednak naszych tow arzyszy Pr;e ‘* 
błędem usuwania z P a r t ii tych  je j cz łonków  spośr®“  
b iednych i  średnich chłopów , k tó rzy  n ie  rozum ieją I®* 
szcze ca łkow ic ie  słuszności naszych założeń program 0"* 
w ych  w  zakresie socja listycznej p rzebudow y rolnictW 3' 
T ym  członkom  naszej P a r t ii na leży systematyczn® 
i  g run tow ną  pracą uśw iadam iającą, c ie rp liw ie  t łu ,iv’  
czyć i  u ła tw ia ć  zrozum ien ie n ieprzeparte j słuszno-®1 
m arksistow sko -  len inow sk ich  założeń naszego Pr>l 
gramu.

WiełkJ« ? «kom plikow ane zadania p ię trzą się PrZ^  
naszą P a rtią  zta odc inku  wsi. Od rozw iązania ty®*® ^  
doń eateży nasz* przyszłość i  nasz m ara* k u  s o c j r f^  
m ów i.

Poloka P a rtia  Robotnicza, p a rtia  budowniczych 
sk i Socja listycznej s ta ja  przed ty m i zadaniam i P j  
nym  poczuciu h is to ryczne j odpowiedzialności. N ie w *4 
ga w ą tp liw ośc i, ie  nasza P a rtia  i  ty m  w ie lk im  t sk<#?*, 
S^SiłSm tm  H f lt f ijora, zw y c iy ko podołaj
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U roczysta akad em ia  
^  p rzed d zień  św ię ta  
Narodowego B u łg a rii

ct,es LUDU

» Przeddzień Św ięta Narodowego 
Q j.°Wei  R e p u b lik i B u łg a r ii Zarząd 

o\vny Tow arzystw a P rzy ja źn i Pol

Z ó M h o rz  narzelka. i  to  s łu szn ie
Sspita!, w którym trudno fest pracować
Jeśli pogoda je s t ładna, w  rannych

. ----------- godzinaęh, przed Szpita lem  M ie js k im
1 bu łgarsk ie j organ izu je  uroczystą Przy A l. W ojska Polskiego 25, p rz °- 

ka<Jemię,
kaft, . na k tó rą  zaprasza miesz- 

teów sto licy.
‘̂ a de m ia  odbędzie się dziś o godz. 

w  sa li K lu b u  M in is t. Bezp.

«twa

H l :
W

llcz- AJ. W yzwolenia 3-5.
j  części o fic ja ln e j przem awiać bę- 
Wło a'rnk,asador Ludow e j R epub lik i 

"a rii w  W arszawie M in is te r P. 
aSaroff

w
w icem in is te r E. Krassow- 

b a, 0raz E r. A . Wemdel członek Za-

W
pych

G łównego T. P. P. B.
^części a rtys tyczne j w ystępy zma- 

artys tów  bu łgarsk ich  i  polskich.^  ----
Peszenie otrzym ać można w  se-

^‘ariaeie Tow. P rzy j. Pol.-Bułg. A l.

18 12
^ j

I  p. w  godz. od 9-tej do

^ . 5 5 3  m ieszkań ców
MC^y W arszaw a
HHa i

)a 1 w rześnia br. W arszawa liozy- 
^  3.553 ¡mieszkańców. Oznacza to 

róvim'°St °  m ieszkańców w  po-
^P a u iu  ze stanem z 1 sierpnia.

V *  uiągu ostatniego miesiąca w  
v atSzaw ie  zam eldowało i  wymeJdo- 

9,0 się 39.366 osób.
Sm

i^ ^ r t e ln o ś ć  w  .sto licy ciągle ma- 
^  S ierpniu zm arły  353 osoby, i

«Je

^ ^ d ło  Się zag 894 T a k i ko rzystny 
liczby  u rodz in  do liczby

n ie  b y ł n igd y  w  W arszawie 
Wojną notowany.

^W ażać na swoich
Y u lub ieńcó w  
,e będzie wałęsających się 

p s ó w
Od • Pewnego czasu Z.O.M. przed- 

^^rty w a lkę  z wałęsa jącym i się 
*ta t, P° u licach i  pe ry fe riach  m ia - 
3 ciągu dwóch tygodn i do dn ia
śrfy j^& iia  schw ytano 5 l psów. Z po
¡djp^^upanych psów 21 zostało w y -  
Psy^Pych przez w łaśc ic ie li. Złapane
iia^brzebywają w  k la tka ch  p rzy  u l. 

ty^Unińskiej 7, gdzie są K a r m io n e .
S t^^ystk ie  złapane psy są badane
W r  lekarza w e te ryn a rii. W łaściciel
M». Wviklimió rvca rra 9/100 .7?W ykupić swego psa za 2000 zł 

2°0 z ł Za każdy  dzień pobytu.
złapanych psów k ilk a  by ło  

'tytt" ^ anych o wściekliznę, przy 
ę, Jeden okazał się chory.

na w ściekliznę pies, b y ł 
P racow ników  ZO M -u trop iony  

ty ¿a, k ilk a  godzin. Schw ytany został 
1eSk>ści 14 k m  od S tolicy. Zgła- 

V 6, Psa zapobiegło nieszczęśliwym
yadkom.

chadzają się tam  j  z pow rotem  małe 
g ru p k i kob ie t, mężczyzn i  dzieci, w  
oczekiw aniu na swą ko le jkę  do ambu 
la to rium .

Poczekalnia jest ta k  m ała i  duszna, 
że korzysta się z n ie j ty lk o  z koniecz 
noSci, gdy pada lub jest zim no i  w te 
dy  nie w iadom o co lepsze: zaduch i  
ciasnota, czy też deszcz i  zimno.

S Z P IT A L , K T Ó R Y  N IE  B Y Ł  
S Z P IT A LE M

Bo poczekalnia wcale dawnie] nie 
by ła  poczekalnią, ta k  ja k  i  szpita l n ie  
b y l do 1946 ro k u  szpitalem , lecz zw y 
k ią  kam ien iczką czynszową. Z b raku  
odpowiedniego budynku  spełnia ona 
obecnie ro lę, do k tó re j wcale nie jest 
przystosowana, m im o najw iększych 
w y s iłk ó w  W ydzia łu  S zp ita ln ic tw a  i 
m iejscowego personelu.

Sale chorych to  zw yk łe  dawniejsze 
m ieszkalne, p rzy jem ne poko ik i. D la  

oszczędności m iejsca usunięto m iędzy 
m m i d rzw i, k tó re  gdzie niegdzie za­
stąpiono „k o ta ra m i“  z koców. Pod­
ręczne apteczki to dawne spiżarki.

! S trychy  spełn ia ją teraz ro lę  m agazy­
nów  w  k tó rych  ja k  w  pude łku  z k loc  
k a m i każda rzecz m a swoje wyzna­
czone m iejsce i  n ie  w o lno  go zm ie­
n ić , bo inaczej k lo c k i się nie zmiesz 
czą.

Jedna z kuchenek służy, jako  apte­
ka. M ag ister fa rm a c ji n ie  może roz­
łożyć na stole ks iążk i ze spisem spe 

cy fikó w , pod groźbą ochlapania w o ­
dą ze zlewu nad k tó ry m  woźna m y ­
je  apteczne naczynia.

W  szwalni, czy li jednym  z pokoi­
ków , p rzy  „sa lach“  d la  chorych po­
staw iono łóżka, a na jednym  z oddzia 
łó w  pokój dyżurnego lekarza — to 
po prostu  nisza, oddzielona przeście­
rad łem  od części kance larii.

A le  na jdz iw n ie jsze z tych wszyst­
k ich  urządzeń są wąskie schody, k tó  
rych  poręcze pościnano za zakrętach, 
bo przeszkadzały, gdy się szło po 
n ich  z noszami.

N ie  będziemy w yliczać w szystkich 
tego rodzaju ulepszeń i  „w yna laz­
k ó w “  dwudziestego w ieku.

„PO  D O M O W E M U "
Chorzy są zadowoleni. W  szpita lu 

jest „ ja k  w  dom u“ . Leżą sobie w  po­
ko ikach po k ilk u , op iekę lekarską 
m ają dobrą, w yżyw ien ie  dobre, pe r­
sonel m iły ...

Chorzy jednak m e wiedzą n ic  o u -  
drękach m iłego personelu, k tó rem u 
ciasnota u tru d n ia  każdą, najprostszą 
naw et czynność.

—  G dyby n ie  to, że jesteśm y tu  „p io  
n ie ra m i“ , p rzyw iąza liśm y się do m ie j 
sea pracy, gdyby nie  to , że atm osfe­
ra  szpita la jes t n iezm iern ie  koleżeń­
ska, że znam y się d o b rz e 'i jeden po­
maga drugiem u, ju żb y  nas tu  dawno 
n ie  by ło  — stw ie rdza ją  zgodnie p ra ­
cownicy.

Waelki, nowoczesny, na  900 łóżek 
ezpita l d la  północnej dz ie ln icy  W ar­
szawy będzie gotów nie  wcześniej 
n iż  w  ro k u  1954 na m ie jscu dawnego

Na razie sąszpitala Jana Bożego, 
tam jedyn ie  gruzy.

Żoliborz, M arym o n t B ie lany nie 
mogą pozostać przez tych  k ilk a  la t 
bez szpitala. Chodzi w ięc o to, żeby 
to, co jest w  m ia rę  możności rozsze­
rzyć.

Jak? Pom ysł ju ż  jest. Gorzej z rea­
lizacją .

P rzy  u l. Felińskiego 16, po drug ie j 
stronie m ałego ogródka szpitala, 
zna jdu je  się zniszczony, ale nadający 
się do rem ontu  dom. P rzy u l zaś 
Czarneckiego 10 jes t śliczna, nada ją­
ca się do rem ontu  w illa ,' w  odległości 
od szpita la n ie  w iększej, n iż wynosi 
przestrzeń m iędzy paw ilonam i szpita 
la , Dziecią tka Jezus. Oba te bezpań 
s.de bu d yn k i m iasto p rzydz ie liło  szpi 
ta low i. Do jednego —  bliższego prze 
niesie się oddzia ł dziecięcy. Do d ru ­
giego dalszego nastąpi przepro­
wadzka części ad m in is tra cy jn e j apte 
k i i  labo ra torium .

W domu przy u l. Felińskiego nie 
można jednak zacząć rem ontu, gdyż 
mieszka w  . n im  w  w arunkach zresztą 
okropnych 19 rodzin . „W yrzu c ić “  ich 
n ie  można. Trzeba im  dać n a jp ie rw  
m ieszkania zastępcze.

W  w i l l i  p rzy  ul. Czarneckiego 10 
położono już  dach, są ju ż  d rzw i i ra ­
m y okienne, ale n ic  się tu  dalej nie 
rob i. N ie ma podobno pieniędzy, cho 
ciąż... k re d y ty  są na ten cel przyzna­
ne.

A  tymczasem S zpita l M ie jsk i pónoc 
oej dz ie ln icy W arszawy ma 80 łóżek 
zam iast p rzew idzianych na ten ro k  
110; pracuje się w  atm osferze m iłe j, 
ale w  w arunkach rzeczyw iście bardzo 
ciężkich.

Zarów no sprawa uruchom ien ia  kre  
dy tów  na dalsze prowadzenie robót 
p rzy  u l. Czarneckiego 10, ja k  i  spra­
wa znalezienia m ieszkań zastępczych 
dla  lo ka to ró w  z u l. Felińskiego 16, 
n ie  po w in ny  d łuże j czekać. (m -kar)

175 proc. normy
osiągnęła brygada ciesielska
p r z y  b u d o w i e  S e j m u

Trzecie  przęsło j u ż  zm o n to w an e
B u d o w a  m ostu nie w p ły n ie  n a  ruch s ta tk ó w

_ W  d n iu  wczorajszym  
n iach prac zakończono
m ontaż 3-go przęsła m ostu średnico­
wego. Z ogólnej ilośc i 6 tysięcy ton 
sta li, 3.600 ton  jest ju ż  ułożone na 
w łaściw ych m iejscach i  połączone 
śrubam i, k tó re  od pewnego czasu 10 
czteroosobowych zespołów n ita rzy  
w ym ien ia  na n ity . P rzy p racy za trud ­
nione są 3 n ita rk i pneumatyczne.

po 6-tygod- j. obecnie no rm y  i  w spó łczynn ik i w y -  
ostatecznie dajnośei p racy poszczególnych zespo-i «srpnmAn- i ' _ ttt . .

K ie ro w n ic tw o  budow y w  porozu­
m ien iu  z Badą Zakładową ustala

Ś rodow e o d czy ty  
o b u d o w n ic tw ie

Z  In ic ja ty w y  1 s ta ra n ie m  P o lsk ie g o  
Z w ią z k u  Tnź. i  T e ch n . B u d o w n ic tw a  będą 
w y g ła s z a n e  począw szy  o d  d n . 0 w rz e ś n ia , 
b r .  w  ka żdą  śro dę  o d c z y ty  do tyczące  z a - ! u t:z  , 
g a d n ie ń : ; c z y c h

łów . W na jb liższym  czasie należy spo 
dziewać się wprowadzenia tu  w spó ł­
zaw odnictw a pracy.

W przyszłym  tygodn iu  „M osto - 
S ta l“  kończy przygotow ania do m on­
tażu czwartego z ko le i przęsła. Prace 
te polegają na us taw ien iu  specja ln ie 
sprowadzonego do s to licy  dźw igu 
tzw . wysięgowego o w ie lk ie j rozp ię­
tości ram ion  i  nośności ponad 20 ton 
oraz na przygo tow an iu  ja rzm  żelaz­
nych zastępujących rusz tow an ia .-

Przęsło to m ontowane będzie ina ­
czej n iż  t rz y  dotychczasowe, zasto­
suje się tu  tzw . system naw isowy, 
k tó ry  pozwala na w ykonanie prac 
bez wznoszenia rusztow ań pomocni- 

Je-st to  bardzo korzystne ze

Cieśle, za trudn ien i p rz y .  budowie 
gmachów Sejm u Ustawodawczego RP. 
zakończyR wczoraj p ie rw szy etap 
wprowadzonego przed miesiącem 
współzawodnictwa pracy. Na stropie 
pierwszego p ię tra  b loku  C, gdzie w 
przyszłości m ieścić się będą k u lu a ry  
sejmowe i  ąabinety reprezentacyjne 
cz łonków  rządu, zgrom adzili się wszy 
scy rob o tn icy  P P 3  N r  3, aby być 
św iadkam i wręczenia nagród, ja k ie  o- 
trzym a ły  trz y  współzawodniczące ze. 
sobą żaspoły ciesielskie.

51 cieśli, k tó rz y  p ie rw s i za in ic jow a­
l i  współzawodnictwo pracy, o trzym ali 
wczoraj z rą k  dy re k to ra  przedsiębior­
stwa inż. Rzeczkowskiego nagrody, w 
postaci dyp lom ów  i  kuponów, na pod- 
staw .e k tó rych  będą m og li otrzym ać 

j z P D T  dow olne j jakośc i tow a ry  na 
I sumę, uw idocznioną na kuponie.

Pierwsze m iejsce w e współzawodnic 
tw ie  za ję ła  17-osobowa brygada cieśli 
pod k ie row n ic tw em  przodow nika W ła 
dy sława Sułkowskiego, k tó ra  osiągnę­
ła przeciętną 175% norm y. Dalsze cłwa 
zespoły przodow n ików : ¡Murzyńskiego 
i  Gąsioa-cwskiego, osiągnęły 157 i  151% 
norm y.

Zachęceni p rzyk ładem  cieśli zb ro ja ­

rze i  betoniarze zg łos ili sw ó j udzia ł 
we w spółzawodnictw ie, k tó re  z dn iem  
dzisiejszym  obejm ie wszystkie odcink i 
prac, zw iązanych z budową Sejmu.

D zięk i w prow adzenia współzawod­
n ic tw a p racy wśród cieśli ha rm ono­
gram  robót w  ciągu jednego ty lk o  m ie 
śląca wyprzedzony zestal o 12 dn i.

W spółzawodnictwo p racy na terenie 
budowy Sejm u oparte jes t na odmień 
nych trochę, n iż  to  m a m iejsce w 
przemyśle, przesłankach. W spółzawod­
niczące z sobą Zespoły walczą przede 
w szystk im  z czasem. Dow iem  k ie ro w ­
n ic tw o  robót, oprócz ogólnego harm o­
nogram u całości budowy, opracowało 
tzw. harm onogram y częściowe, k tó rych  
przekroczenie jest sprawdzianem  w y­
dajności poszczególnych zespołów. 
W spółzawodnictwo to  ma więc na ce­
lu  przyśpieszenie tem pa robót p rzy  je ­
dnoczesnym zachowaniu dokładności 
wykończenia, na co k ie row n ic tw o  PPB 
N r 3 zwraca szczególną uwagę.

Uroczystość wręczenia nagród przo­
du jącym  robo tn ikom  zakończyła część 
artystyczna, przygotow ana przez ze­
spół św ie tlicow y Z w iązku  Zawodowe­
go P racow n ików  Budow lanych.

Szósty sklep C e n tra li Teksty ’ssef
otwarto w Al. Sikorskiego

g a d n ie ń : , v u j  v u . ».v» u c u u d u  jvv>x z.c
P la n u  o d b u d o w y , o r^ A iz a c ji b u d o w n ic -  względu na swobodny ruch  sta tków  

tw a  o raz  za ga d n ie ń  te c h n ic z n y c h  i  spo- i m i'pH7Tr ftlQT>Qmi *T»VM » wkUao
łe c z n y c h  z w ią z a n y c h  z b u d o w n ic tw e m .

P .Z .I.T .B . ro z p o c z y n a  a k c ję  o d czy to w ą_ - —-------- .J.i« wuuzij iuwq
re fe ra te m  w ie e m in . o d b u d o w y  S t. P ię t r u /  
s iew icza  p t. :

„Z a g a d n ie n ie  o d b u d o w y  w  1949 r . ‘ \  
O d c z y t o db ę d z ie  s ię  d z iś  o  godz. 18.00 w  

s a li k o n fe re n c y jn e j N O T  (C zack iego  3.5). 
Z w ią z e k  zaprasza c z ło n k ó w  i  s y m p a ty k ó w  
P .Z .I.T .B .

m iędzy fila ra m i, poza ty m  wobec 
nadchodzącej jes ien i i  zw iązanym i 
z n ią  zm ianam i w  stanie wody, waż­
ne jes t rów nież n ie  krępow anie  rze­
k i  zbyt dużą ilością pa li. M ontaż 
p rzy  ty m  system ie n ie  trw a  dłuże j 
n iż  p rzy  pomocy rusztowań, a w ięc 
około pó łto ra  miesiąca.

O tw a rty  przed dwom a dn iam i w  
A le jach  S ikorskiego 6- ty  z ko le i 
sklep C e n tra li T eksty lne j, cieszy się 
na jw iększym  powodzeniem z pośród 
ca łe j szóstki. Magnesem, k tó ry  ścią­
ga ju ż  od ra n a  ogonki, jest płótno. 
Sklep N r. 6 bow iem  sprzedaje posia­
daczom le g itym a c ji zw iązków  zawo­
dowych po 8 m. p łó tna  i  1 obrusie.

P łó tno jest w  dwóch gatunkach: 
tańsze po 196 zł. i  droższe po 229 zł 
m etr.

J E D 2 I E M  Y  N  A  W  Z  O
K o m ite ty  W y s ta w y  u ła tw ia ją  organ izację  

w y c i e c z e k

N O W IN Y  T Y G O D N IA  -
0 J a tflt% C o ( jju  -

P l® R W S ZĄ  N IE D Z IE L Ę  M IE S IĄ C A  ty m , że w ła ś c ic ie l d om u  p rz y  u l.  P u ła w -  * 
^  O D B U D O W Y  S T O L IC Y  I s k ie j 83, a d w o k a t K a m iń s k i zażąda ł od  33

^ t y j j ^ h ń G y  W arszaw a  -  P o łu d n ie  p ra c o - lo k a to ró w  św ia d cze ń  p o d w y ż s z o n y c h  p ię -  
w r z e ś n ia  eruDV z : C e n tra ln e g o  Z a - c io k ro tn ie .  J a k  D óźn ie i okaza ło  s1e oh K a - ‘lU -----— ------------------------ - —

* c W 2emy s łu  C u k ro w n ic z e g o , I  O środ -cf> '-.u k iu w iuczegu , x u s iu u -
a 1 W s p ó łd z ia ła n ia  Spo łecznego 

Z a rz 3d u  P rz e m y s łu  F e rm e n-fa*J łW  r r z e m y s iu  re rm e n -
®0h5?* .S p ó łd z ie ln i S p ó ż y w c ó w  W arsza - 

i ęjClrii.£» C e n tra ln e g o  Z a rz ą d u  Prze-
jA ju f ^ ż y w c z e g o ,  M in is te rs tw a  K u l t u r y  

M  u i l P r .az k i lk a  k ó ł  P P R , m ię d z y  in
b u d o w la n e  i  te re n o w e  'o b w . 56 

Prz y  u p rz ą ta n iu  g;ruzu z  u l.5jw _________ _ ____ _
, £ ° ^ e rzen *a * Poza ty m  o dg ru z o -

i/oiuu g i uż,u i. •
p rz y g o to w u ją c  w  te n  sposób

B e lg ijs k ą , W ik to rs k ą , C z e rn ią ' 
.7*0 w j j ^ n e .  K o ło  b u d o w la n e  P P R  ro ze - 

put 3, j/ P a lo n y  g m ach  p rz y  u l.  W ik to r -  
ln i ? W * e b ra n o  ta kże  b u d y n e k  p rz y  u l.  
ły 82. K o m ite ty  B lo k o w e  n a to -

^  \S H b W a śc iły  s w o je  posesje  i  o k o p a - 
e iu  p u n k ta c h  M o k o to w a  d rz e w k a .

N IE  U D A Ł O  S IĘ
k ilk o m a  m ie s ią c a m i p is a liś m y  o

---------- ■ . ~ ----
c io k ro tn ie .  J a k  p ó ź n ie j o kaza ło  s ię  ob. K a ­
m iń s k i w łą c z y ł do  św ia d cze ń  r a ty  sw o ic h  
d łu g ó w . P o s p rz e c iw ie  lo k a to ró w  trz e c h  z 
n ic h  o trz y m a ło  od ob. K a m iń s k ie g o  za w ia  
d o m ie n ie , że w  o zn a czo n ym  te rm in ie  m a ­
ją  w p ła c ić  ś w ia d cze n ia  w z g lę d n ie  m ogą 
s ię  o d w o ła ć  do  sądu. L o k a to rz y  w y b r a l i  
to  o s ta tn ie . J a k  d o w ia d u je m y  s ię  a dw . 
K a m iń s k i c o fn ą ł w  o s ta tn ie j c h w i l i  sw o je  
żą da n ia . Co w p ły n ę ło  na  pana  K a m iń s k ie  
go  n ie  w ie m y , a le  p ra w d o p o d o b n ie  b ra k  
p o d s ta w y  p ra w n e j do  w y s u w a n ia  p od o b ­
n y c h  żądań.

Przed k ilk o m a  dn iam i p rzy  P rezy­
d ium  Swłęeznej R a tly  N arodow e j pow  
sta ł kom ite t W.Z.O., którego celem 
je s t pomoc w  organ izow aniu -zb ioro­
w ych  wycieczek do W rocław ia .

K o m ite t ten w spółpracu jąc z P B P  
„O rb is “  i  pow o łanym i przez siebie 
kom ite ta m i dz ie ln icow ym i i  zakłado­
w ym i, zorganizował ju ż  53 w ycieczki, 
w . k tó rych  w zię ło  udz ia ł 5.100 osób.

Jak  na m ożliwości W arszawy, jest 
to  ilość znikom a. Toteż kom ite t po­
przez podległe sobie kom ó rk i, chce 
dotrzeć z pomocą organizacyjną do 
mas społeczeństwa nie  zrzeszonego 
an i w  organizacjach an i w  zakładach 
Pracy. ̂  A k c ja  ta  spada g łów n ie na 
Dzie ln icowe Rady Narodowe i  podle­
głe im  K o m ite ty  B lokowe.

K o m ite t stołeczny W ZO wszedł w

N iem niejszą aktyw ność w ykazu ją  
rów nież ko m ite ty  w ys ta w y  p rzy  fa ­
brykach  i  ins ty tuc jach . N atom iast je ­
że li chodzi o zw iązk i zrzeszające 
„p ry w a tn ą  in ic ja ty w ę “  spraw a w yg lą  
da nieco odmiennie. Jak w ykazu ją  
s ta tys tyk i, jedyn ie  n ie liczny  odsetek 
zw iedzających w ystaw ę v,warszawia­
kó w  re k ru tu je  się spośród w o lnych 
zawodów.

O brusy b ia łe  cieszą się m n ie jszym / 
powodzeniem n iż  ko lorow e, z szarego

płó tna ozdobione ładnym , estetycz­
nym  wzorem  w  k ilk u  odcieniach.

Duży popyt jes t rów nież na ln iane 
ręczn ik i i  śc ie rk i w  cenach od 90— 
174 zł.

Centrala Teksty lna  zapowiada co­
raz większe ilośc i p łó tna  na rynku , 
na razie sk lep N r. 6 obsługuje około 
200 osób dziennie. Należy jednak l i ­
czyć się ze wzrostem  te j liczby, z 
chwilą^ k ie dy  nie ty lk o  m ieszkańcy 
Śródmieścia, ale i  c i z p e ry fe r ii do­
wiedzą się o pow stan iu „ ln ia n e j“  p la­
ców ki.

Ostatnie nowinki z ZOO
K uchn ia  i am b u la to riu m  dla zwierząt

N A R E S Z C IE

C uchnące  je z io rk o  p o w s ta łe  na  fu n d a ­
m e n ta c h  „D o m u  R a d ia “  p r z y  P I. U n i i  L u ­
b e ls k ie j zos tan ie  w re szc ie  zasypane . A le  
n ie  c a łk o w ic ie  —  p r o je k tu je  s"ię w  ty m

porozum ienie ze w szys tk im i organdza 
cjarni, dz ia ła jącym i na te ren ie  stolicy. 
O rganizacje te  w e w łasnym  zakresie 
urządzać będą wycieczki, korzysta jąc 
p rzy  ty iń  z u lg  przew idzianych dla 
w y jazdów  zbiorowych.

BRAW O  L IG A  K O B IE T
Najlepsze dotychczas w y n ik i .dała 

współpraca ko m ite tu  z L igą  K ob ie t 
i  Zw iązk iem  Nauczycie lstwa Polskie­
go. L ig a  urządz iła  w ie lk ą  wycieczkę 
z udzia łem  1.250 swych cz łonkiń , ZNP 
natom iast za jm ie się organ izacją  w y ­
cieczek n ie  ty lk o  d la  nauczycie li, lecz

O statn io Izba Rzemieślnicza zgło­
siła p ro je k t -urządzania wycieczek 
branżowych poprzez cechy, aby w  
jednej g rup ie zna jdow a li się ludzie  o 
wspólnych m n ie j w ięcej zaintereso­
waniach. N iew ie le  natom iast słyszy 
się o dzia ła lności w  tym  k ie ru n ku  
Zgrom adzenia Kupców , Rady A dw o­
kack ie j itp .

Wszyscy członkow ie zw iązków  i  o r­
ganizacji, k tó rzy  z ja k ic h k o lw ie k  po­
wodów  nie  m o g li w ziąć udz ia łu  w  
wycieczkach zakładowych czy zw iąz­
kow ych. będą m ie li okazję wyjechać 
do W roc ław ia  w  te rm in ie  późniejszym  
z w ycieczkam i urządzanym i przez 
DRN.

D y re k to r ZOO warszawskiego D r 
Ż ab ińsk i od 10 d n i b a w i w  K open­
hadze. D yre kc ja  tamtejszego ZOO aa 
o fia row a ła  d la  W arszawy szereg oka­
zów  zw ierząt.

X
Sprawę w y m ia n y  żub rów  z ośrod­

ka m i zoologicznym i innych  państw  
na zw ierzęta, k tó ry c h  W arszawa nie 
posiada, rozp a tru je  obecnie M in is te r­
s tw o  Lasów. Prawdopodobnie o trzy ­
m am y w  ram ach te j w ym ia n y  m ię ­
dzy in n y m i białe niedźw iedzie ze 
Z w iązku  Radzieckiega 

X
Na teren ie ZOO wykańcza się od­

budowę zimowego pomieszczenia d la

małp. w zeszłym tygodn iu  oszklono 
ten paw ilon  i  f irm a  „G ra w ita c ja “  za 
ins ta low ała  centra lne ogrzewanie, 
Które zostało ju ż  sprawdzone i  od- 
^ ne, d.° użytku . W  budynku  tym  
zna jdu je  się podręczna kuchn ia  dla 
zw ierząt. Na ukończeniu zna jdu je  się 
row m ez budowa am bula torium , gdzie 
pod okiem  doświadczonych lekarzy 
w e te ryna rii, czworonożni pacjenci 
znajdą tro sk liw ą  opiekę.

X
i Na, t<;ren ie  Ogrodu p ra k ty k u je  k i l -  

i ‘ UdenJ;?W U n iw e rsy te tu  Warszaw 
sinego i  Łódzkiego, prowadząc prace 
obserwacyjne nad zagadnieniam i do­
tyczącym i życia z w ie rz ą t

Dziś generalna próba
W i ę c e j  g a z u  d l a  P r a g i

m e  ca fK o w ic ie  —  p r o je k tu je  s ię  w  ty m  \xxa. a ia tu iz -ye itiia , ję c z
m ie js c u  z b u d o w a n ie  basenu  o  g łę b o k o ś c i j akcją tą  m a zam iar o b ją ć  40 t y s .  dzie 
1 ra- <m) ' c i i  m łodzieży szkolnej.

P R ZETAR G  N IE O G R A N IC Z O N Y
« 3 S T E R S T W O  B E Z P IE C ZE Ń S TW A  
tk n ^ N E G O  W Y D Z IA Ł  Z A O P A T R Z E N IA

P U -
w i d z i a ł  z a o p a t r z e n i a  

**NICZN. K O S ZY K O W A  N r 6 O G ŁA S ZA
p r z e t a r g  n i e o g r a n i c z o n y

t  )a N A  DO STAR C ZEN IE :
• 2nicy aw izo do w spó łp racy z autom atycz- 
« centra lą tele foniczną typ u  A.T.-200 i  in -  
« h i cen tra lam i na 10 lin ia ch  —  wyiDOSażo-hei^  10 przenośni dwukierunkowych i  przy5 W  -  -------------------------------------------- ,C w ^K nia  połączenia 200 sztuk aparatów

2. ¿on6f°nicznych wewnętrznych.
„ Sztuk pasów ochronnych z taśmy parcia- 
* oi>* Paskami skórzanymi do zapięcia wraz 

1 ls.Kuciem, lin k ą  i  zatrzaskiem.lS(7 ucieni, l i n k ą _____________
toreb brezentowych teletechnika do na-

W y k o n a n ia  toreb i  pasów M.B.P. dostar-
rjfe t techn. i  brezent.

w  zalakowanych kopertach należy 
R  >  c w  B iu rze  Przepustek M in . Bezp. Publ. 

~®*ykowa N r 10, do dn ia  18-go w rześnia
< ° k u -
l . P u b l .  zastrzega sobie praw o:

eważnienia przetargu bez podania po-

J^°WoLnego w yb o ru  oferenta. 2808 K

Naczelna C en tra li H and low ej Prze- 
k)Tzewne2°  zaangażuje: Inspekto rów - 

wiitjj. *erń w  z d ługo le tn ią  p ra k tyką  na odpowie
^ Stanmmeibo. stanowiska.
szenia osobiste z podaniam i ł  świadec-

**'• R j i w  W ydzia le Personalnym  
cka 22, I I  p., f/r godz. 10

C. H. P. D., 
12-ta.

2809 K

C€ Fabryka Wyrobów
Betonowych 

1 Żelbetonowych k/Bydgoszczy
poczta Ciele, dostarcza na pisemne 
zlecenia:

1 Rury różnych typów I wymiarów
2 Krokwie i płyty dachowe różne
3 Płyty chodnikowe, krawężniki, uliczne ogro­

dowe
4 Parkany pełne, przewiewne, ażurowe
5 Słupy, szczudła, podkł. kolejowe i inne

przedmioty wchodzqce w zakres betonu 
i żelbetonu. 2804 K

K o m ite t zw raca się z prośbą do u -  
rządzających w yc ieczk i o wyznaczanie 
ic h , na środkowe dn i tygodnia tak, 
aby w  soboty, n iedziele i  pon iedzia łk i 
m og li wyjeżdżać ludzie  za trud n ien i w  
przemyśle, gdzie s tra ta  każdego dnia 
p racy m a szczególną wagę. j .  m.

W  zw iązku z ukończeniem  budow y 
przewodu gazowego pod m ostem  k o ­
le jow ym  ko ło  Cytadeli, Gazownia 
przeprowadza obecnie obserwacje na 
tu ry  technicznej, ja k  zachowanie się 
przewodu podczas prze jazdu pocią­
gów  itp . G eneralna próba puszczenia 
gazu now ym  przewodem  odbędzie się 
prawdopodobnie we środę. S ta ły  do­

p ły w  gazu rozpocznie się ju ż  w  koń­
cu przyszłego tygodnia.

Następ n i podjęte zastaną prace 
p rzy  badaniu przewodów i w yszuk i­
w a n iu  uszkodzeń w  sieci w  dz ie ln i­
cach dotychczas niew łączonych je ­
szcze do sieci. T erm in  tych prac nie 
jest jeszcze usta lony. (L).

Ogłoszenia drobne
B R Y L A N T Y  —  b iż u te r ia , 

z ło to  — s re b ro  — ze g a rk i. 
K u p r.o  — sprzedaż. N o w y  
Ś w ia t 48. N o w a k . 685

A R Y T M O M E T R Y , m aszy­
n y  do  lic z e n ia , p isan ia , 
b iu ro w e , w a liz k o w e , p o w ie  
lacze ro ta c y jn e , p łask ie , 
k a s e tk i — fa c h o w e  re ­
m o n ty . S. C redo . M a r­
sza łko w ska  59, w e jś c ie  od 
K o s z y k o w e j. 680

P O W A Ż N A  In s ty tu c ja  
S p ó łd z ie lcza  w  W arsza w ie , 
p o s z u k u je  2-ch  k s ię g o w y c h  
(w z g lę d n ie  p o m o c n ik ó w  
k s ię g o w y c h ). W a ru n k i do 
o m ó w ie n ia . O fe r ty  ,,28610’ * 
w ra z  z ż y c io ry s e m  n a le ży  
s k ła d a ć  M a rs z a łk o w s k a  3-5.

676

Z G U B IO N O  b ile t  k o le jo ­
w y  o k re s o w y  na n a z w is k o  
S m o la re k  Józe f. 682

O G Ł O S Z E N I E
PAŃSTW O W E Z A K Ł A D Y  P R ZEM YSŁU  

B A W E ŁN IA N E G O  W  ZE LO W IE  
poszukują:

1. Sekretarkę, wym agana jes t znajomość m a­
szynopisania i  korespondencji handlow ej. 
R e flek tu jem y na dobrą siłę, k tó ra  um ie 
poprowadzić sekretaria t.

1. Referenta p ian istę. W ymagana p ra k tyka  i  
znajomość planowania, re fle k tu je m y  na 
siłę dobrą.

Podania należy składać do W ydzia łu  Perso­
nalnego w  P.Z.P.B. w  Zelow ie. 2805 K

Z G U B IO N O  le g ity m a c ję  
M in .  S p r. Z a g r. N r  516 na 
n a z w is k o  B o le s ła w  C h rza ­
n o w s k i, z w ro t B iu ro  P e r­
sona lne . 883

Sąd O k rę g o w y  w  W a r­
szaw ie , W y d z ia ł X . C y w il­
n y  og łasza, że na  p od s ta ­
w ie  a r t .  157 § 1 K .  P . O. 
a d w . J a n ie w ic z  L e o n a rd  
zam . u l.  C h m ie ln a  N r  5 zo 
s ta ł u s ta n o w io n y  k u r a to ­
re m  d o  /za s tę p o w a n ia  n ie ­
znanego  z m ie js c a  p o b y tu  
N ie w ia d o m s k ie j H e le n y , 
ps t. zam . w  W arszaw ie , 
w  s p ra w ie  z p o w ó d z tw a  
Tadeusza N ie w ia d o m s k ie g o  
p rz e c iw k o  H e le n ie  N ie w ia ­
d o m s k ie j.

N r  X .  C. 1005-48.
Sąd w z y w a  n ie z n . z  m ie j 

sea p o b y tu , a b y  z g ło s ił s ię  
do  u cze s tn icze n ia  w  p om ie  
n io n y m  proces ie .

O p ła ty  za o g łoszen ie  u - 
iszcza Tadeusz N ie w ia d o m  
s k i, zam . w  W arsza w ie , 
u l.  B a g no  8. 2806 G

Kino »SIU OWY« 1». 13, H ,  17, ? \ Zw. Z „ „ .  19) |

D Z I Ś  P R E M I E R A ! ! !
Szampańska komedia francuska

B O L E R O
w rolach głównych: ARŁETTY i MEG ŁEMMONIER

2816-K

Państwowa Komynibcja Saoiocliodowa
Warszawa, ul. W olska 64a

TEATKY -  K IN A  -  R A D IO  
t e a t r y

T e a tr  P O L S K I (K a ra s ia  S)
godz. 19 „ C y d “ .

R A D IOK IN A
A t l a n t i c  (C h m ie ln a  33)

„O k o lic z n o ś c i łagodzące “  S K O D A ,

zm p o 7 o d u  T Z- SeanSÓW 15- W. dD ia  8 WrZeŚnla 1948 r - 
c h o ro b y  je d n e j z a r ty s te k  °  a z w - zaw od . 19. 6.00 S ygn . czasu. 6 15 Dz
p re m ie ra  na k i lk a  d n i P A L L A D IU M  (Z ło ta  ?-9i  ?,°r ' 6'30 M u z - p o ra n n a . 7.00 
w s trz y m a n a . A le k s a n d e r M a t r o s o w i po  f e f a M a ^ i ’

N O W Y  (P u ła w s k a  89» Zą tek  seans- 13, 15, » ,  21, w  p rz e k ł. H . G ru s z c z v ń - 
„F o rw a n le  S a b in e k " . godz. d Ia  zw . za w . 17. s k ie j -  D u b o w e i. 1204 n ,
l9 -00- p o l o n i a  , »  P o łu d n . i 2.09 M u z y k a . 12 25

STUDIO n r , , ™ .  , , H  O N ,A  (M a rsza łkó w - U tw o r y  s k rz y p e . w  w y k o -
S ^T U m o (K a ro w a  31) n ie - ska  56). „N a  tro p ie  z b ro - “  L . K m i t o w e j . ^ 2.45

„ P ia w o  d la  w s i“  w  o p ra ć .
c z y n n y .
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G Ł O S  S P O R T O W Y
S ia tk a rze  p rze g ry w a ją  

z  C zechosłow acją
W dalszym  ciągu Ig rzysk  B a łkań­

skich i  Ś rodkowoeuropejskich w  piłce 
s ia tkow e j d ru żyny  Polski, męska i  żeń 
ska, p rzegra ły  swe mecze z Czechosło­
wacją.

D rużyna żeńska Czechosłowacji zre­
wanżowała się za porażkę w  Warsza­
w ie, w yg ryw a jąc  2:1. Spotkanie d ru ­
żyn męskich w y g ra li Czesi 3:0.

C D  K  A
n a  c z e i e  t a b e l i
W niedzielę, 5 bm. odbyło się w  Mo 

skw ie  emocjonujące spotkanie p i ł­
karsk ie  m iędzy zeszłorocznym m i­
strzem ZSRR drużyną C D K A  i  d ru ­
żyną „Torpedo“ .

Do prze rw y p iłka rze  Ć D K A  m ie li 
przewagę i  uzyska li 3 b ram ki. W d ru ­
giej połow ie meczu „.Torpedo“  uzy­
skało w yrów nanie, lecz drużyna 
C D K A  zdobyła w  osta tn ie j c h w ili de 
cydującą bram kę i  mecz zakończył 
się w yn ik ie m  4:3 dla zespołu w o j­
skowych.

D zięk i tem u zwycięstwu, drużyna 
C D K A  wysunęła się na czoło tabe li 
rozg ryw ek o m istrzostw o ZSRR. m a­
ją c  za sobą „D ynam o“  (Moskwa) i  
„S pa rtaka“ .

U S A  — A u s tra lia  5 :0  
o puchar D av isa

W I I I  i  osta tn im  dn iu  meczu te n i­
sowego o puchar Davisa, rozgrywane­
go m iędzy USA i  A us tra lią , odby ły  się 
2 g ry  pojedyncze. Spotkania te p rzy - 
n ios.ły  dalsze dwa p u n k ty  graczom a- 
m erykańskim , tak, że ostatecznie mecz 
zakończył się w yn ik ie m  5:0 d la  USA.

Schroeder (USA) pokonał S idw elła  
(Austr.) 6:2, 6:1, 6:1, a P a rke r -  f a ł ­
kow sk i w yg ra ł z Quistem  (Austr.) 6:2, 
6:2, 6:3. A us tra lijczycy  n ie  s taw ia li 
zbyt silnego oporu i  rozegranie obu 
g ie r trw a ło  zaledwie 2 godziny. (1),

V/ tym szaleństwie 
j e s t  m e t o d a

Gabinety fra n c u s k ie  z a b a w ia ją  sit; 
w  „W a ń k ę  -  w s ta ń k ę “ , Jak się oka  
żu je , po zbaw ione  one są na ogół 
g ło w y  i z w y k le  są na  k ie p s k ic h  no 
gach. 1 d la tego  F ra n c u z i u p o rc z y ­
w ie  tw ie rd z ą , że is tn ie je  pe w n a  róż  
n ica  m ię d z y  k re m e m  a n o w y m  ga­
b ine tem , ob o ję tne  czy go tw o rz y  
R e yna ud , M a rie , czy S chum an. 
K re m  m ia n o w ic ie  je s t do tw a rz y ...

B ra k  s ta b il iz a c ji p o lity c z n e j w e  
F ra n c j i b u d z i p o w a ż n y  n ie p o k ó j w  
A n g l i i  i  A m eryce . D a ł te m u  w y ra ź  
os ta tn io  ,D a ily  M a i l“ . Jakąż  ioar-1 
tość m a w  te j s y tu a c ji E u ro p e js k a  
U n ia  Zachodn ia?  ■J a k  się okazuje<\ 
is tn ie je  ang lo  - fra n c u s k a  l in ia  te ­
le g ra ficzn a , ob s łu g u ją ca  k a n a ł La  
M anche. N a zyw a  się ona n i m n ie j 
n i w ię c e j „E u ro p e js k a  U n ia  Z a ­
ch o d n ia “ . „ D a ily  M a i l“  tw ie rd z i,  
że f ir m a  ta  m a  w ię kszą  w a rto ść  n iż  
id eo log iczna> gospodarcza  i  w o js k o  
w a u n ia  po d  w e zw a n ie m  św ię tego  
W in s to n a  C h u rc h illa . R ozb ic ie  Z a ­
chodu je s t fa k te m  oczyw is tym . 
„Ś m ieszne  je s t tw ie rd z e n ie  —  koń  
czy „ D a i ly  M a i l“  —  że n a ro d y , b ro  
niące c y w iliz a c ji c h rz e ś c ija ń s k ie j 
id ą  s o lid a rn ie  razem “ .

N ie  w iado m o , czy c y w iliz a c ja  
ch rze śc ija ńska  n ie  w zd ycha  sobie  
p o k ry jo m u : ,,P an ie  Boże, b ro ń  
m n ie  od m o ic h  o b ro ń có w “ . B o też  
to , co o b s e rw u je m y  te raz , je s t k a ­
p ita ln y m  p rz y k ła d e m  po m ie sza n ia 1 
po jęć i  m a te r ii.  G d y b y  ta k  u rządz ić  
g a b in e t f ig u r  w o sko w ych  i  zapew ­
n ić  ta m  poczesne m ie jsce  d la  R e y ­
naud , S chum ana, D a la d ie ra  —  . a 
w iado m o  ską d in ą d  ja k  dalece n ie ­
ch rze śc ija ńsk ie  i  n ie m o ra ln e  je s t 
życ ie  p ry w a tn e  ty c h  eks - ad w o ka  
tó w , g d y b y  zapew n ić  też ta m  m ie j 
sce gen. F ranco  na t le  re p ro d u k c ji 
p icasso w sk ie j „G u e rn ic a “  i  zaw ie - \ 
sić nad n im i w s p ó ln y  nap is  „Obroń 
cy c y w iliz a c ji c h rz e ś c ija ń s k ie j“  —  
n o rm a ln y  c h rz e ś c ija n in  p rzeżegna ł 
b y  się nabożn ie  i  poszed łby  p ro s ić  
o rad ę  i  pom oc ks iędza B o u lie r , zna 
nego ze sw ych  od w a żn ych  i ro z ­
sądnych w y s tą p ie ń  na w ro c ła w ­
s k im  K o n g re s ie  In te le k tu a lis tó w .

Z  d ru g ie j s tro n y  n ie  c h c ia łb ym  
się zna leźć w  skórze księdza B o u ­
lie r ,  g d y b y  ten  do s ta ł się w  ła p y  
gen. F ranco . A  p rzec ież ep iskopa t 
h iszpa ńsk i n a d a ł te m u  n ieco dz ie n ­
nem u z b iro w i t y t u ł  k a n o n ik a ! A  
w ię c  czy to  w szys tko  razem  n ie  je s t 
ob łą ka ń czym  sza leństw em ? A  może 
w  n im  je s t m etoda? N a to  osta tn ie  
p y ta n ie  u d z ie li od p o w ie d z i jeszcze 
je d e n  ,»obrońca c y w il iz a c ji  chrzęści 
ja ń s k ie j“ , p re z y d e n t T ru ra a n , gdyż  
je s t cz ło n k ie m  kośc io ła  m e to d y -  
stów .

Przed meczem p iłk a r s k im  z W ęgram
W alczym y  na trzech  frontach  — a p rze c iw n ik  jest bardzo  groźny

R Y B Y , R Y B Y —
W ielu i  naa lub i łow ić ryby na węd* 
ką. N ie każdy jednak zdaje sobie 
■ te *»  sprawę, że zawód rybaka Je** 

trudny i  ciężki.

Po raz p ierw szy w  h istorii p iłk a r- 
stwa polskiego reprezentacja nasza
walczyć będzie na 3 fron tach  —  i  to 
w  doda tku z tak  poważnym  przeciw ­
n ik iem  — ja k  W ęgry.

W  W arszawie spotyka ją się p ie rw ­
sze reprezentacje państwowe, w  B u ­
dapeszcie Polska I I  zm ierzy się z Wę 
gram i I I ,  a w  Łodz i walczyć będą re ­
prezentacje jun io rów .

W alka na trzech fron tach  jest d la  
p iłka rs tw a  polskiego bardzo poważną 
próbą. W ęgry są tak  groźnym  prze­
c iw n ik iem , że m arzyć o zwycięstw ie 
mogą ty lk o  na jbardzie j fanatyczn i op 
tym iśc i. W praw dzie z Budapesztu do­
noszą, że węgierscy p iłka rze  przeży­
w a ją  spadek fo rm y, ale nasze mecze 
ligow e rów nież nie mogą nastra jać 
zbyt optym istycznie.

Składy reprezentacji po lskich są już  
praw ie  gotowe. K a p ita n  PZPN, A lfus , 
nie chce, eksperym entować i  w o li o- 
przeć się na tym , co jest m u dobrze 
znane i  sprawdzone. W porów naniu 
ze składem, ja k i b y ł zestawiony prze­
c iw ko  Jugosław ii, w  składzie p rzeciw ­
ko Węgrom zajdą 2 zasadnicze zm ia­
ny. Zam iast B obu li na skrzydle, zagra

Kubicki, u kierow nictw o u p « d tt, aa- 
m iast Alsaera — obejm ie Kohut.

Jedenastka polska, która walczyć 
będzie 19 bm. z W ęgram i w  Warsza­
w ie, przedstaw ia się następująco:

Jan ik, Janduda, B arw ińs ld , Waśko, 
Parpan, G ajdzik, Przecherka, Gracz, 
K ohut, C ieślik, K ub ick i.

Czy K o h u t w yw iąże się dobrze z ro ­
l i  k ie row n ika  napadu ,— nie wiadom o. 
W każdym  bądź razie jest on zgrany 
z Graczem, którego nazyw ają w  K ra ­
kow ie „d rugą  parą nóg K oh u ta “ . Jest 
to poważny plus, k tó ry  w  efekcie m o­
że przynieść m iłe  rozczarowanie.

Skład I I  reprezentac ji us ta li się o- 
statecznie p o , spotkaniach tren ingo­
w ych w  K rakow ie . W reprezentacji 
znajdą m iejsce tacy gracze, ja k : Łącz, 
Gedłek, F lanek, Górski. Trochę m ło ­
dości doda drużynie M ille r , G runer.

Zarząd PZPN postanow ił przed m e­
czem z W ęgram i urządzić obóz kondy­
c y jn y  d la  p iłk a rz y  I  reprezentac ji pań 
stwowej. (Szkoda, że nie d la  wszyst­
kich , a w ięc d rug ich  reprezentantów  
i  ju n io ró w  — przyp. red.).

Zaw odnicy zostaną skoszarowani w  
O twocku, gdzie pod opieką trenera

związSsow&go, W . Kuohara, przebywać
będą od 14— 18 bm,

W  d n iu  15 bm. odbędzie się w  K ra­
kow ie  lub  Katow icach mecz s p a rrin -

I * o * 7  oaiądzy r sprs—«stacją „Ot t ą f ,  a
reprezentacją Polaki U . Ib  m ecM  tym

I kapitan PZPN , Alfus, wstali
I nie składy obu jedenastek.

Z e  sportu w ZSRR
O statn i dzień m is trzostw  p ływ ac­

k ich  Zw iązku Radzieckiego zgrom a­
d z ił na starcie ponad 400 p ływ aków , 
wśród k tó rych  w ie lu  m łodych zawód 
n ik ó w  osiągnęło szereg bardzo do­
b rych  w yn ikó w , a w  ko n ku re n c ji ze­
społowej mło-dą drużyna Z w iązków  
Zawodowych zajęła pierwsze m ie j­
sce, dystansując zarówno reprezenta­
c ję  wojska, ja k  i  znane zespoły „D y ­
nam o“  i  „S pa rta k “ .

Na dystansie 400 m  st. dow. w  kon 
k u re n c ji m ęskiej ty tu ł m istrzow ski 
zdobył po raz trzeci z rzędu 
Uszakow, a w  k o n ku re n c ji żeńskiej 
na tym  dystansie zwyciężyła W asilje - 
wa w  czasie 5:56,4 m in.

N iezw yk le  em ocjonujący przebieg 
m ia ły  po jedynk i dwóch" czołowych 
p ływ akó w  Z w iązku  Radzieckiego — 
M ieszkowa i  Bojczenki w  biegach na

Z  W ystawy Ziem  Odzyskanych. M ak i eta obrazująca rzemiosło.

100 i  200 m  st. klas. W  obu wyści­
gach zw yciężył po zażartej walcd 
Bojczenko, uzysku jąc na 200 m  czaś 
2:42,5 min., o 0,5 sek. przed Miesz- 
kowem.

100 m  st. grzbiet, w y g ra ł m łody 
p ły w a k  G la d ilłn  w  czasie 1:12.7 m in. 
zwyciężając m istrza  ZSRR K r iu k o
wa.

X!

W M oskw ie zakończone zostały 
w ie lk ie  zawody konne o m istrzo­
stwo Z w iązku  Radzieckiego. Zawody, 
w  k tó rych  b ra ło  udzia ł ponad 200 czo 
łow ych  jeźdźców, w ykaza ły  wysoką 
klasę sportu  jeździeckiego w  ZSRR. 
M istrzostw a odbyw a ły  się w  konku ­
re n c ji m ęskie j i  żeńskiej.

W  konkurs ie  potęg i skoku pad ł no 
w y  reko rd  Z w iążku  Radzieckiego. Re 
ko rd  ustanow ił członek d rużyny  w o j 
skowej Ły&ogorski.j na kon iu  „P o li­
gon“ . R ekordow y skok w ynosi 2,14 m 
i  przewyższa dotychczasowy rekord 
o 2 cm.

W konkuresie skoków, obejm ują­
cym  8 trudn ych  przeszkód na dystan 
sie 2 km , tr iu m fo w a li W o łkow isk i i 
N ik it in ,  a w  kon ku re nc ji kob iet 
Rogge.

N iezw yk le  interesujące były ciężkie 
wyścigi terenowe na 50 i 100 km . W 
p ierw szym  zwyciężył kpt. Czeredni- 
ozenko na kon iu  „R askat“ , przeby 
w a jąc trasę w 1:51 godz. W yścig na 
100 km  zakończył się sukcesem por. 
Eliasów«, k tó ry  na koniu „W ach­
m istrz“ przebył dystans w  czasie 
4:11 godz., poprawiając o 15 m in. do­
tychczasowy rekęnd Zw iązku Ra­
dzieckiego.

W konkurencji seapołowej m i­
strzostw, pierwsze miejsce zajęła dn:
żyna „P iszczew ik“ .

M istrzostwa Jeździeckie, k tó re  za­
kończył n iezw yk le  c iekaw y pokaz 
..dż ig itów ki" oraz pokaz ujeżdżania 
kon i rasowych stadn in  państwowych, 
b y l jednocześnie w ie lk im  przeglądem 
dorobku Zw iązku Radzieckiego w  
dziedzinie rozw o ju  i  hodow li ko n i ra 
sowych.

U P T O N  S I N C L A I R
tłum. W andy Melcer

Nad w ie lk im i jez io ram i ło w i się J Y  
by  niewodem. W ieczorem cał3 r0“ z 
na rybaka  pracuje p rzy  zdejmow*' 

n iu  niewodu.

qmm#

Niewód s mola rybackiego ładuj* 
uważnie na łodzie, by nie poP1***^ 

sieci—

S Z E R O K IE  W R O T A
Lanny rozdał „adios" i  nap iw ki, wszedł de

samochodu, zamykając za sobą drzwiczki i  za­
suwając firanki u okien, prócz małego okienka 
przy kierownicy. Babie lato minęło, lodowaty 
wicher wiał przez wyżynę kas ty li jaką. Lanny 
naciągnął palto, przygotowane na długą po­
dróż. Cenną maleńką kamerę wsunął do płó­
ciennego woreczka z narzędziami i umieścił pod 
siedzeniem, najbezpieczniejszym miejscem, 
które mógł sobie wyobrazić; a wszystko to wy­
konał na najwyższych obrotach, bowiem od 
czasu jak opuścił dom. senora Sandoval, z pół 
tuzina bomb i pocisków spadło tak blisko, że 
się cały zatrząsł, a niechże który z nich padnie 
między impresjonistów francuskich a Lanny 
będzie musiał ogłosić bankructwo.

Skończywszy z tym wreszcie, ruszył na 
wschód przez Calle Alcala, która za miastem 
skręca w góry. Grom powoli nacichał, a ledwo 
tylko zmilkł zupełnie, Lanny rozpętał go na 
powo w aparacie radiowym. Radio frankistow- 
skie upewniło go, że główny atak jeszcze się 
nie rozpoczął. Przygotowywano tylko wstępne 
doświadczenia bombardujące, co w termino­
logii wojskowej nazywało się „zmiękczać te­
ren“ . W godzinę po opuszczeniu Madrytu Lan­
ny usłyszał, jak radio Lizbona informowało, 
że na budynku Poczty Głównej w Madrycie 
wywieszono białą flagę, w co zresztą Lanny 
nie wierzył ,chyba, że dokonał tego jakiś pro­
wokator z Piątej Kolumny, o której się tyle 
w Madrycie mówiło.

Szosa jak i przed tym zawalona była ucie­
kinierami, Lanny nieustannie trąb ił na alarm, 
rozumiejąc, że i  tu  rozgrywa się pewien odci­
nek walki klasowej między chłopami na osioł­
kach i wózkach a turystami w luksusowych 
samochodach, a już specjalnie wtedy, kiedy 
turysta jest tylko jeden, a ten jeden zamyka 
serce, jak drzwiczki wozu i pędzi, rozpryskując 
wokoło błoto z kałuży i zostawiając za sobą 
obrzydłe zapachy. Lanny rozglądał się za ja ­
kąś rządową ciężarówką, ale najwyraźniej 
i  one gdzieś się zawieruszyły.

Ciemności- spotkały go w górach między 
Guadalajara a Kuenką.' Deszcz lał i ziąb był^p 
okrutny, droga niebezpieczna i  śliska, co wy­
magało ciągłej uwagi i ostrożności. Lanny wi-

dział ju t k ilk a  w ypadków , a taras za trzym ał 
go jeszcze jeden. Jakiś ęhłopski w ózek został 
rozbity przez szybko pędzący wóz, k tóry na­
wet się nie zatrzymał, by mu pomóc. Cała ro­
dzina siedziała w rowie, kobieta z dzieckiem 
na ręku, troje dzieci, które się do niej tu liły  
podczas gdy mężczyzna wysunął się nieco na 
szosę, wyciągnąwszy ręce, jak do modlitwy. 
Ledwo tam było miejsce, by się kolo wozu 
prześlizgnąć, więc Lanny przystanął i  wyszedł, 
myśląc dopomóc nąężczyznie w postawieniu 
wozu, spostrzegł jednak, że osioł ma złamaną 
nogę, i  to był koniec wszystkiego. Dziecko wy­
padło z wozu i było pewno ranne, cała rodzina 
przemoczona była do nitki, zachodziła obawa,- 
że do rana wszyscy zamarzną.

— Zabieram was, jeśli chcecie jechać. — To 
była okropna decyzja. Popłakali stę. Tu było 
wszystko, co na tym świeeie było ich własno­
ścią, a teraz przyjdą obcy i pokradną rzeczy. 
Czy senor nie mógłby pociągnąć wózka? Nie, 
senor nie mógł, szedł szybko w stronę samo­
chodu mówiąc „adios“ . Ale kobieta nie dała mu 
odejść: to może chodzić o życie małego. Wdra­
pała się więc na siedzenie z maleństwem, Lan­
ny usunął walizki na stronę a obrazy na dru­
gą. Reszta dzieci uwiesiła się matki: ale co 
zrobi ojciec, c.zy ma pilnować wozu i rzeczy? 
Któż mu pomoże je zabrać? Kto odżałuje na 
te czasy osła? I  jak potem odnaleźć rodzinę? 
Santa Madonna, co może zrobić nieszczęsny 
labriego ?

Lanny powtórzył „adios“ , a wtedy mężczyz­
na rzucił się do samochodu i  siadł przy kierow­
nicy, kryjąc twarz w dłonie i  trzęsąc się od 
łkań. Z cennymi swymi rzeczami może od no­
wa znaleźć życie, bez nich będzie nędzarzem. 
Lanny pomyślał o nieszczęsnym zwierzęciu 
i chwycił swój automat Budda. Chłop zdumiał 
się: nigdy nie słyszał o czymś podobnym. 
Jeździć w osła owszem, ale litować się nad 
osłem? Cóż za wariaci ci cudzoziemcy! Lanny 
zaś rzekł: — Czy może pan go jeszcze zaprzę­
gać? Nie? A  więc co pana obchodzi co z nim 
ja  teraz zrobię? I  wpakował kulę w mózg bied­
nego stworzenia. Kobieta wrzasnęła, chlipnęły 
ze strachu dzieciaki, teraz będą drżeć przed 
nim przez dłuższą chwilę.

xm
Tak więc Lanny jechał teraat g

ciężarem, niepomny na ostrzeżenia R aula, ty ­
czące gazoliny. Wiedział jednak, że gdyby 
Rani był na jego miejscu, postąpił by ta k  sa­
mo. Wóz napełnił się okropnym odorem, bo­
wiem „labriigos“  dość są trudni w pożyciu 
nawet przy suchej pogodzie i  na powietrzu 
a cóż dopiero zwilżeni i  w zamknięciu. £)rżeli 
z zimna, trudno więc było proponować 
otwarcie drugiego okna. Przez całą drogę 
nie przestawali jęczeć i płakać, opowia­
dali Lannemu tysiączne szczegóły, z któ­
rych nie wiele rozumiał, było tam bowiem 
pełno staroświeckich wyrażeń i słów, których 
jeszcze nigdy w życiu nie słyszał. Mieli oni 
jednak coś, co nie wymagało tłumaczeń: hisz­
pańską „pulgas“ , która się rzuciła żarłocznie 
na nowe dla niej pożywienie, znajdując iż było 
specjalnie smaczne. Lanny cierpiał niezmier­
nie, ale powtarzał sobie, że to wojna.

Chciał się pozbyć pasażerów w Kuenka, ale 
„któż tu o nas pomyśli?“  — zapłakali — i  co 
mógł na to odpowiedzieć? Wiedział, że naj­
mniej zniszczone z hiszpańskich miast miało 
siedem bram i katedrę o wspaniałych kratach, 
ale czy miało również porządny szpital? Tego 
nie wiedział, a i o drogę trudno się było po 
północy dopytać. Nieszczęsny ludzki ładunek 
wiedział już teraz, że na zawsze musi się po­
żegnać ze swym pozostawionym na drodze bo­
gactwem, więc teraz marzył o jednym tylko: 
uciekać jak najdalej od wojny. Kto zgadnie, 
kiedy okropni Maurowie pojawią się w Kuen- 
ce ? Noc była ciemna, zimna i  wilgotna, w wo­
zie było ciepło. Nie marzyli nigdy o tak mięk­
kich poduszkach ani o tak 3zybkiej i  pewnej 
lokomocji. — Jeśli pan łaskaw, senor, proszę 
nas zawieźć jak najdalej.

Więc Lanny zawiózł ich aż do Walencji. 
3yło tam ciepło, słońce świeciło. Kupił żyw­
ności i  mleka dla dzieci, dał nieco grosza rodzi­
com i deponował całą gromadkę w którymś 
i  publicznych parków, zapełnionych już zresz­
tą do cna uciekinierami. Nędza lubi się sto­
warzyszać, a rząd będzie prawdopodobnie dbał 
o pożywienie dla wszystkich.

(D. c. n.)
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